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1. Założenie Brzeżan. 
Czasy dawniejsze przekazują potomnym często mar twe 

tylko szczątki, grobowce, ruiny, odległe wspomnienia, niejasne 
podania, wreszcie garść pożółkłych papierów. Teraźniejszość 
nieraz oboję tnym obok nich przechodzi krokiem, okiem tępem 
spoglądając na n ie : nie troszczy się o grodu ojczystego prze-
szłość „górną i chmurną u , nie zna historyi ocalonych zabytków 
i zachowanych budowli. A j ednak założenie mias ta , zbudowa-
nie kościoła, cerkwi, k lasztoru, otwarcie szkoły łub wyższego 
zakładu naukowego i wychowawczego, wzniesienie for tyf ikacj i 
lub obronnego z a m k u , to d r o g o w s k a z y postępu i oświaty, 
to dowody nietylko głęboko pojętej , ale także z postępem czasu 
wzras ta jące j i urzeczywistnionej konieczności i potrzeby. 

W y p a d k i takie godne są wspomnienia i odświeżenia w pa-
mięci, aby nawiązać przerwaną lub rozjaśnić przyćmioną tra-
dycyę , bo znajomość dziejów miejscowych ożywia przy-
wiązanie do gniazda rodzinnego, a tern samem staje się potężną 
podnietą miłości ojczyzny. 

Lecz nie każde miasto może dokładnie podać czas, kiedy 
myśl pewna przyoblekła się w szaty rzeczywistości, kiedy 
koniecznej zadość się stało potrzebie. 

B r z e ż a n y w szczęśliwszem znalazły się położeniu, bo 
j a k w bieżącym roku na mocy stwierdzonych dat zamyślają 
uczcić s e t n ą r o c z n i c ę z a ł o ż e n i a g i m n a z y u m , tak z a 
25 lat na mocy zachowanego przywileju wypadnie im obcho-
dzić c z t e r e c h s e t n ą r o c z n i c ę swego wyniesienia do rzędu 
miast. 

Dokumentem bowiem, wydanym w roku 1530. przez króla 
Zygmun ta I., otrzymał Mikołaj z Sieniawy, dworzanin królewski, 
pozwolenie zamienienia wsi swej dziedzicznej Brzeżany na 
miasto z prawem magdeburskiem. 

Brzeżany . 
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Dokument ten, z zachowaniem właśc iwej sobie pisowni*), 
brzmi j a k n a s t ę p u j e : 

„In nomine Domini Amen. Ad pe rpe tuam rei memoriam. 
Nos Sigismundus Dei gra t ia rex Polonie , Magnus Dux L i t tua -
nie, nec non te r ra rum Craoorie, Sandomirie, Siradie, Lancicie, 
Cuiavie , Russ ie , tociusąue Prussie et Masovie, ac Cu lmen : 
E l b i n g e n : Pomeranieque etc. dominus et he res , s ignif icamus 
ten01*e presen t ium, quibus expedi t un iyefs i s , quia nos haben tes 
in p rospec tu fidelia seryitia Generosi et Strenui Nicolai de Sye-
nyava Chorazicz, aulici nos t r i . f ldelis dilecti , quibus nobis et 
reipublice regni nostri p lur imum se reddidi t commendatum, volen-
tes igi tur eum consolatum efficere et ad f a tu r a obsequia nos t ra 
et reipublice reddere promciorem, de certa scientia et speciali 
grat ia regi js nostr is , ac de consilio Consil iariorum nostrorum, 
eidem de yilla ipsius Brzeżany, i 11 ter ra Leopoliensi consistente 
opp idum denuo locandi , f u n d a n d i e t er igendi facu l ta tem d a n d a m 
et conferendam duximus, damusque et confer imus present ibus . 
Gujus oppidi omnes et singulos incolas presentes et fu turos , 
prout ipsa villa et postea oppidum in suis l imitibus circumscri-
p tum es t , de ju re Polonico sive I lu thenico in ju s theu ton icum 
t ransponimus , removentes illinc omnia j u r a Polonica e t .Ru the -
n ica , modos et consuetudines ejus xxniversas, que ipsum j u s 
theutonicum plerumque consueverunt p e r t u r b a r e , eximentes 
atque eliberantes omnes et singulos incolas e jusdem oppidi 
presentes et fu turos ab omni jurisdict ione et potes ta te omnium 
regni nostri Pa la t inorum, Caste l lanorum, Cap i taneorum, Bur-
giabiorum, Judicum, Subjudicum et quorumvis officialium eoram-
dem. I t aque coram ipsis aut altero eorum pro causis magnis 
et parvis p u t a : furt.i, homicidii, membrorum mutilationis, incen-
dii et quorumvis alioram excessuum citati parere et respondere 
minime tenebuntur , ac ob id aliquas poenas luen t , Nisi coram 
advocato suo protempore existente. Advocatus vero coram domino 
hereditario Nicolao Chorazicz et suis posteris , In causis au tem 
criminalibus seu capitalibus superius descriptis habea t faculta-
tem Advocatus intra metas e jusdem oppidi oppidanos et inco-
las ejus ju re teutonico audiendi , jud icand i , sentent iandi , corri-

*) Ldzielił mi go w odpisie kierownik szkoły męskiej w Brzeźanach 
p. Kalikst Lewandowski . 
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gendi et condemnandi . E t i am pro incremento e jusdem oppidi 
s t a tu imus in eo tenore present ium duo fora a n n u a , unum vide-
licet pro festo ąuolibet Ascensionis Domini , aliud pro festo 
sanct i Pe t r i ad y incu la , singulis annis perpetuis celebranda, 
Sep t imana le vero singulis feriis sextis t enenda , et exercenda, 
c i t ra t amen pre judic ium al iarum Civi tatum et oppidorum vici-
norum, Dantes facu l ta tem omnibus et singulis Mercatoribus, 
Negot ia tor ibus, Yectoribus et enjuscunqu© s ta tus . sexus. r i t tus 
et secte hominibus ad oppidum predic tum Brzeżany pro diebus 
predict is foral ibus et extra ea for i . grat ia yeniendi et res ve-
11 ales quascumque et cu juscunque generis vel speeiei aut coloris 
f u e r i n t , exponendi , emendi , yendendi , comutandi et alia nego-
t iorum genera exercen.di. Nisi tales s in t . quos ju ra non tuen-
tu r et quibus consortia f ide dignorum denegantur , forabbus 
t a m e n pro u t roque fororum predictorum pro domino loci reser-
yat is . In cu jus rei tes t imonium Sigillum nostrum presentibus 
•est apensum. Ac tum Cracovie in Conventu general i , sabbato 
an t ę domi cam Le ta re proximo. Anno Domini Millesimo Quin-
gentesimo tricesimo, Begn i vero nostri vigesimo quart;o. Pre-
sent ibus ibidem Beyerendissimo et Reverendis in Christo patri-
bus Dominis J o a n n ę de Lasko Arcbiepiscopo Gnesnensi. Legato 
na to et pr imate, Pet ro de Thomice Crac. Begni nostri yicecan-
cellario, Mathia de Drzeyicza Wladislaviensi. Joannę de Lata-
licze Poznaniensi , Andrea Cricio Plocensi, Mauricio Ferber 
'Warmiensi. Joannę Carnkowski Premisliensi, Joannę de Lusia-
nis Culmensi et .Jacobo de Buezac-z Chelmensi Ecc-lesiarum 
Episcopis. Xec.non Magnificis, Generosis et yenerabilibus Christo-
pboro de Scliydloyyecz Castellano et Capitaneo Cracoviensi ac 
regn i nostri Cancellario, Andrea de Tanczin Gracoviensi. Stani-O ' 

slao de Cosczyelecz Poznanensi et Capitaneo Marienburgensi, 
Otta de Chodecz sandomirensi, Nicolao de Cosczyelecz Cali-
siensi, Joannę Comite de Tharnow Bussiae et Exercituum Begni 
nostri generali Capitaneo., et Martino de Camyeniecz Podolie 
Palat inis , Luca de Górka Posnaniensi et Capitaneo Majoris 
Polonie generali, Nicolao de Scłiydloyiecz Sandomiriensi et 
B e g n i nostri Tbesaurario, Petro Kmita de Yisnicze Yoynicensi 
et Begni nostri Marsclialko. Stanislao de Sprova Bieciensi et 
.Joannę de Tanczin Lublinensi et Curie nostre Marsclialco, Jo-
annę de Yyeczwna Plocensi Castellanis, Joannę Choyeniski Po-
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znaniensi Preposito et Archidiacono Cracoyiensi, Nicolao Za-
mojezki Thamoviens i et Paulo Crassowski omnium sanctoEum 
Propositis et Canoniois Craooyiensibus, Secretari is nostri s et 
aliis quam plurimis dignitar i is officialibus, et Aulicis nostri s ad 
premissa test ibus fide dignis, Sincere et fidelibus nostri dilectis. 
Datura per manus pre fa t i Magnifici Christophori de Schydlo-
yyecz Castellani et Capi tanei Cracoyiensis ac regni nostr i Can-
cellarii sincere nobis dilecti. Cbris tophorus de S. Gast. et. c. 
Grac. ac r. p. canc. m. p. Relat io e jusdem Magnifici Cliristo-
pliori de Schydloyyecz Castellani et Capi tanei Grac. ac regn i 
nostri Cancellarii". 

To znaczy: 
W imię Pańskie Amen. Na wieczną rzeczy pamią tkę . 

My Z y g m u n t z łaski Bożej Król Polski, Wielki Książę litew-
ski, jakoteż ziemi krakowskiej , sandomierskiej , s ieradzkiej , łę-
czyckiej, ku jawskie j , Kusi i całych Prus, tudzież Mazowsza 
i ziemi chełmińskiej, elbląskiej i Pomorza i t. d. P a n i Dziedzic, 
wszem wobec, komu na tern wiedzieć zależy, n inie jszem wia-
domo czynim, iż bacząc na wierne usługi Urodzonego i Szla-
chetnego Mikołaja z Sieniawy Chorążyca, naszego dworzan ina 
wiernie nam miłego, k tóremi się nam i naszej Rzeczypospo-
litej j ak naj lepie j polecił i chcąc go zatem wynadgrodzić a do 
dalszych us ług dla nas i Rzeczypospoli tej zachęcić, postano-
wiliśmy za naszą wolą i wiedzą i szczególną łaskawością kró-
lewską, jako też za zgodą R a d naszych pozwolić mu z j e g o 
w s i B r z e ż a n y , p o ł o ż o n e j w z i e m i l w o w s k i e j , z a ł o -
ż y ć , otworzyć i uposażyć m i a s t o , co niniejszem przyzwa-
lamy i nada jemy. Przenosimy zaś mieszkańców tego mias ta 
wszystkich wogóle i każdego w szczególności t ak dzisiejszych 
j ak i przyszłych, według tego, j a k ta wieś, a na potem mia-
sto, w swoich granicach jes t opisaną, z prawa polskiego al boli 
też ruskiego na prawo niemieckie, usuwając s tamtąd wszelkie 
prawa polskie i ruskie, wszystkie formy i zwycza je , k tóre 
toż prawo niemieckie częstokroć zwykły są mącić, w y j m u j ą c 
i uwalnia jąc mieszkańców tegoż miasta wszystkich w ogóle 
i każdego w szczególności teraźniejszych i przyszłych od wszel-
kiej juryzdykcyi i władzy wszystkich Królestwa naszego Wo-
jewodów, Kasztelanów, Starostów, Burgrabiów, Sędziów, Pod-
sędków i jakichkolwiek ich urzędników. Tak więc przed nich 
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lub j ednego z nich. pozwani o sprawy wielkie lub małe, j ako to : 
o kradzież, mężobójstwo, o ciężkie obrażenie ciała, o podpale-
nie i jakikolwiek inny wys tępek nie będą, wcale obowiązani ich 
słuchać i przed nimi odpowiadać i za to nie m a j ą żadnej grzy-
w n y płacić, j edynie przed swoim wój tem każcłoczesnym, wójt 
zaś przed panem dziedzicznym Mikołajem Chorążycem i jego 
potomkami. W wyże j zaś opisanych, sprawach kryminalnych 
czyli gardłowych niech ma wój t w obrębie granic tegoż miasta 
moc na podstawie p r awa niemieckiego przesłuchiwania, sądze-
nia, wyrokowania , karcenia i skazywania mieszkańców i osa-
dników. Zarazem na korzyść tegoż miasta us tanawiamy w niem 
ninie jszem dwa doroczne ja rmarki , mianowicie jeden na Wnie-
bowstąpienie Pańsk ie , drugi na świętego Piotra w Okowach, 
k tóre na zawsze corocznie m a j ą się odbywać, ta rg i zaś tygo-
dniowe m a j ą być i odbywać się w każdy piątek, j ednak bez 
naruszenia p raw innych miast i miasteczek poblizkick, pozwa-
la jąc każdemu z osobna i wszystkim wogóle kupcom, prze-
kupniom. woźnicom i ludziom jakiegokolwiek stanu, płci, ob-
rządku i sekty do wyże j wymienionego miasta Brzeżan dla kup-
czenia p rzybywać t ak w wyż wskazane dni targowe j ak i kie-
dyindziej gwoli t a r g u i wszelkie towary, jakiegobykolwiek były 
rodzaju , ksz ta ł tu łub barwy, wystawiać, kupować, sprzedawać, 
zamieniać i inne rodzaje handlu wykonywać, z wyjątkiem, 
g d y b y to tacy ludzie byli, których prawo nie bierze w opiekę 
i k tó rym obcowanie z ludźmi uczciwymi jes t odmówione, za-
s t rzega jąc j ednak opła ty j a rmarczne z obydwu wymienionych 
j a r m a r k ó w dla właściciela miejsca. Xa której to rzeczy świa-
dectwo do niniejszego listu nasza pieczęć jest przywieszona. 
Działo się w Krakowie na sejmie walnym w ostatnią sobotę 
przed niedzielą Czwartą postu roku Pańskiego t y s i ą c z n e g o 
p i ę ć s e t n e g o t r z y d z i e s t e g o , panowania zaś naszego dwu-
dziestego czwartego w obecności tamże Najprzewielebnie]szego 
i Przewielebnych w Chrystusie Ojców i Panów Jana Łaskiego 
Arcybiskupa gnieźnieńskiego, Legata papieskiego urodzonego 
i Prymasa , Piotra Tomickiego krakowskiego, naszego Króle-
stwa Podkanclerzego, Macieja Drzewickiego kujawskiego. J a n a 
Latalskiego poznańskiego. Andrzeja Krzyckiego płockiego, Mau-
rycego Ferbera warmińskiego, J a n a Czarnkowskiego przemy-
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skiego, . lana de Luz ian i s che łmińsk iego i J a k u b a Buczack iego 
chełmskiego Biskupów, n i emnie j w ie lmożnych U r o d z o n y c h 
i W i e l e b n y c h K r z y s z t o f a Szydłowieckiego K a s z t e l a n a i S ta ro -
s ty k rakowsk iego , a Kró les twa naszego Kanc le r za , A n d r z e j a 
Tyczyńsk iego k rakowskiego , S t a n i s ł a w a Kościeleckiego p o z n a ń -
skiego a S t a r o s t y malborsk iego , Ot-ty Chodeckiego sandomi r -
skiego, Miko ła ja Kościeleckiego kal iskiego, J a n a h r a b i e g o T a r -
nowsk iego ruskiego. H e t m a n a wie lk iego ko ronnego i M a r c i n a 
Kamien ieck iego podolskiego W o j e w o d ó w , Ł u k a s z a z Górki po-
znańsk iego a G e n e r a ł a S ta ros ty wielkopolskiego, M i k o ł a j a Szy-
dłowieckiego sandomiersk iego a P o d s k a r b i e g o koronnego, Pio-
t r a K m i t y z Wiśn icza W o j n i c k i e g o a Wie lk i ego Marsza łka ko-
ronnego , S t a n i s ł a w a ze S p r o w y Biecltiego, J a n a Tyczyńsk iego 
lubelskiego a Marsza łka nadwornego , J a n a z W y e c z w n y pło-
ckiego kasz te lanów, J a n a Chojeńsk iego Proboszcza poznańsk i ego 
i A r c h i d y a k o n a k rakowsk iego , Miko ła j a Z a m o j s k i e g o t a r n o w -
skiego i P a w ł a Krassowsk iego u W s z y s t k i c h Świę tych P ro -
boszczów i K a n o n i k ó w k rakowsk ich a n a s z y c h S e k r e t a r z y i ba r -
dzo wielu i n n y c h dos to jn ików i n a s z y c h u rzędn ików j a k o wia -
rogodnych świadków n a m szczerze i wiern ie mi łych . Dan przez 
przerzeczonego Wie lmożnego K r z y s z t o f a Szydłowieckiego K a -
sz te lana i S ta ros ty k r akowsk iego a Kró l e s twa naszego Kanc l e -
rza szczerze n a m miłego. Krzysz to f z S(zydłowca) K a s z t e l a n 
i W o j e w o d a k rakowsk i a .Rzeczypospoli tej Kanc le rz w. r. I i e -
l acya tegoż Wie lmożnego K r z y s z t o f a Szydłowieckiego Kasz t e -
l ana i S ta ros ty k rakowsk iego a Kró le s twa naszego K a n -
clerza" . 

Tenże sam Mikoła j Sieniawski , w o j e w o d a ruski i h e t m a n 
jeszcze wówczas polny, zbudował z kamien ia ciosowego wspa-
n ia ły zamek brzeżański na ostrowie ob lanym dwoma r a m i o n a m i 
Złote j Lipy , a budowa j e g o p ie rwsza zos ta ła j u ż 1554 r . ukoń-
czona, j a k o t e m poucza w kamien iu w y k u t a tabl ica , z n a j d u -
j ą c a się n a d b r a m ą po łudn iową n iegdyś głÓAvną, a te raz za-
murowaną . Pod orłem polskim umieszczono, zębem czasu mo-
cno nadpsu ty , a wsku tek ab rewia tu r i dość wysokiego umie-
szczenia t r u d n y do odczytania n a s t ę p u j ą c y napis ł ac ińsk i : 



MAGNIFICUS DOMINUS NIOOLAUS A SIENIĄ VIA PALATINUS 
TERRARUM RUSSIAE GENERALIS EXERCITUUM ET MILITUM 
CAMPESTRIS TUM HALICIEN. COLOMIEN ETC. CAPITANEUS 
EDIFICAVIT ARCEM PRAESENTEM DE LAPIDIBUS SUMPTU 
ET IMPENSIS SUIS PROPRI IS IN HONOREM DEO OMNI-
POTENTI ET AD DEFENSIONEM EIDELIUM CHRISTIANORUM. 

ANNO D. 1554. 

To z n a c z y : „ W i e l m o ż n y P a n Mikoła j Wieniawski, wojewoda 
ruski , h e t m a n po lny wojsk , podówczas halicki, ko łomyjsk i i t . d. 
s ta ros ta , w y b u d o w a ł t en zamek z ciosu w ł a s n y m kosztem i na-
k ł a d e m na chwałę. W s z e c h m o c n e m u Bogu i na obronę wier-
n y c h chrześc ian w r. 1554." 

Bównocześn ie z zamkiem zbudowano bez wą tp ien ia n a j -
d a w n i e j s z ą część kościoła t . j . p r e z b y t e r y u m w stylu gotyckim. 

Otoczone n iegdyś w a ł a m i i fosą, po k tó rych zostały je-
szcze mie j scami widoczne szczątki , u j ę t e j a k b y dwiema twier-
d z a m i : n a zachodzie k o ś c i o ł e m i k l a s z t o r e m 0 0 . Ber-
n a r d y n ó w u s toku góry S to rożysk , na wschodzie po tężnym 
z a m k i e m na ostrowie, z b u d o w a n y m w pięciobok na 3 pięt ra , 
zmien i ły się w n e t B r z e ż a n y pod możną opieką jego następców 
w j e d e n z n a j obronni ej szych grodów Bzeczypospoł i te j , w twier-
dzę n iedos tępną i n iezdobytą , k tó re j wały , m u r y i dzielna za-
łoga n i e j ednokro tn i e odpar ła zapędy czambułów ta tarsk ich i wy-
t r z y m a ł a oblężenia kozackie w la tach 1667, 1672, 1675. 

K a ż d y z m o ż n y c h dziedziców mias ta dodawał coś do j ego 
ozdoby, p rzyczyn ia ł się do j e g o obronności, uzupełnia ł niedo-
s ta tk i . D la t ego osiadali tu chętnie Polacy i Busini , garnęl i się 
pod sk rzyd ła obronnego z a m k u Ormianie, t rudn iący się han-
dlem pośredniczącym między Wschodem a Zachodem, a miasto 
doszło w n e t do wielkiego rozkwi tu i znaczenia pod względem 
h a n d l o w y m i przemysłowym, rozwinęło rzemiosła i pielęgno-
wało sz tuki piękne, t em bardzie j , że okrzyk zachwytu w „Janie 
Bieleckim" S łowackiego: 

„Pan Brzeżan w cudne j mieszka okolicy" 
nie opiera się wcale na zmyśleniu lub na przesadzie b u j n e j wy-
obraźni poety, lecz odpowiada zupełnie rzeczywistości. 

T rudno bowiem o ponę tn ie j szy i bardziej uroczy zaką tek 
ziemi naszej , niż d a w n a Sieniawskich siedziba. 
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t i . Ogólny kra jobraz . 
Piękność swoją zawdzięcza okolica rzadkie j rozmaitości 

w rzeźbie powierzchni i n adzwycza j rozległemu widokowi, t ak 
że gdy się stoi na którymkolwiek z pagórków o tacza jących 
miasto, oko nasze ma gdzie spocząć i nieznużone j ednos t a jno -
ścią k ra jobrazu może się z upodobaniem na coraz nowych za-
t rzymać przedmiotach. 

•Spore garby i rozległe p łaszczyzny, lasy wysokopienne, 
łąki, pastwiska, u rodza jne pola. błonia, j a r y i debry, a wśród 
tego wi jąca się rzeka z lewają się w j e d e n p iękny h a r m o n i j n y 
obraz. 

Największą ozdobą okolicy jes t olbrzymi s taw o powierzchni 
przeszło 2*5 Jtm3. Powstanie swoje zawdzięcza s taw ten gene-
rałowi ziem ruskich Ks. Augus towi Czartoryskiemu, k tó ry na 
ki lku s tawach dawne zburzywszy groble, usypa ł pod mias tem 
groblę znacznej długości i szerokości i o t rzymał s taw rozległo-
ścią przewyższający wszystkie inne. W łańcuchu bowiem sta-
wów. powiązanych od północy na południe wstęgą Złote j Lipy, 
jes t on j ednym z na jwiększych i n a d a j e miejscowości wyg ląd 
prawdziwie szwajcarski . 

J a k ogromne zwierciadło, u j ę t e w r a m y sporych garbów 
i potężnej grobli, odbija j ego g ładka powierzchnia, oblana bla-
skiem słonecznych promieni w krysz ta łach wód swoich rozsiane 
wokół gospodarstwa, przedmieście „Siółko", wieś Łapszyn z cer-
kwią, dworem i plebanią. Przegląda się w niem „Kastełówka", 
Folwark zamostowy, gościniec lwowski po lewej, gościniec zło-
czowski po p rawej stronie. 

Czasem powierzchnia jego wzburzona toczy ku potężnej 
grobli lub wyniosłym brzegom wspienione fale, da j ąc pojęcie 
o burzach na wodach większych, lub ścięta mrozem da je znać 
hukiem pękającego lodu, j a k chętnie zrzucićby p ragnę ła cięż-
kie okowy. 

razie nagłych odwilży wiosennych cała okolica stoi 
pod wodami wezbranej Złotej Lipy, a wezbrane w roku 1828. 
s tawy wielkie wyrządzi ły szkody. 
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W latach 50-tych groziło nawet wyrwaniem potężnej gro-
bli, a wówczas o grożącem niebezpieczeństwie dały znać mie-
szkańcom st rzały moździerzowe. 

K a ż d a pora roku nowym czarem darzy prześliczną, oko-
licę, o czem przekonywa nas sam rzut oka na załączone illu-
stracye. 

Klasz to r i kościół 0 0 . B e r n a r d y n ó w i S torożyska nad s t a w e m . 

M i a s t o s a m o , położone pod 49° 27' północnej szeroko-
ści a 42° 86' wschodniej długości zabudowało, się po prawem 
zboczu j a r u Z ł o t e j L i p y i w części nad potokiem leśuickim 
(Miasteczko) w lesistej dzielnicy P o d o l a (Opole), znacznie wy-
niesionej ponad wierzchowinę Podola stepowego, poczynającego 
się za dopływami S t rypy i Koropca. Część ta j a r u ma charak-
te r kot l iny erozyjnej , o twar te j za biegiem Złotej Lipy tak ku 
północy j a k ku południowi a za potokiem Leśnickim ku zacho-
dowi, zamknięte j zaś od północnego zachodu działem wierzcho-
winy S t o r o ż y s k a (398 m nad powierzchnią morza), od wschodu 
Z w i e r z y ń c e m (382 m n. p. m.), a od południowego zachodu 
J a r y s z k o w e m (408 m n. p. m.). Najwyższe wzniesienia 
w najbl iższej okolicy Brzeżan ważą się pomiędzy 400 — 446 m 
nad pow. morza. 

Z ł o t a L i p a , która wedle Wincentego Pola zasilała z do-
pływami 39 stawów, jes t połączeniem dwu strumieni tego samego 
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nazwiska w s c h o d n i e j i z a c h o d n i e j Zło te j L ipy . Obie wy-
p ływa j ą z G o ł o g ó r. i W o r o n i a k 6 w, a połączywszy się mię-
dzy Żukowem a Hinowicami, p łyną odtąd j e d n e m kory tem aż 
do u jśc ia z lewego brzegu Dnies t ru pod Bobrownikami . Głó-
w n a rzeka i oba j e j ramiona są k ra iną leszcza; p rzed 15 la ty 
wpuszczono w j e j wody młode węgorze, prócz tego ż y j ą w nie j 
nas t ępu jące r y b y : babka , czerwinka, karaś, kiełb, kleń, leszcz,, 
lin, minożek, ukłeja , paraszka , piskorz, płocica, k a r p (szaran) 
i śliz. W s tawach urmańskim, brzeżańskim, szarańczuckim ż y j e 
leszcz, lin, okoń, k a r p i szczupak. 

Do j a r u Złotej L ipy rozwiera ją się z obu stron zwyk le 
krótkie ale głębokie dolinki i parowy, a potoki niemi sp ływa-
jące o znacznie wielkim spadku, szybko unoszą wody z wy-
niosłej wierzchowiny lesistej do głównego kory ta Złotej L ipy . 
W najbl iższej okobcy Brzeżan j e d y n y m większym dop ływem 
je s t tu od wschodu potok Ceniówka, uchodzący w Po t u t o -
r a c h pod Nową Groblą do Złotej L i p y a od zachodu potok 
Leśnicki i Olchowiecki. 

Na j s t a r szym utworem geologicznym w całej okolicy Brze-
żan jes t k r e d a , tworząca na jg ł ębsze podłoże t e j części Opola 
a ods łania jąca się wszędzie po stokach j a rów i bocznych paro-
wów, odkryta przeważnie po ich s tokach wschodnich lub połu-
dniowych. 

Dla dolnej części t e j k redy znamiennemi są różnoksz ta ł tne 
b u ł y krzemienia, dosięgające niekiedy 2—3 dtn średnicy, zwy-
kle b ia ławą powłoką krzemionki zwietrzałe j okry te i ściśle zro-
słe z masą skały. 

W w y ż s z y c h poziomach kreda ta szarawo b ia ławej 
b a r w y jes t przepełniona ułomkami skorup małży Inoceramus 
ale już bez krzemieni (kreda inoceramowa) a w w i e r z c h -
n i c h p o z i o m a c h żółtawo-szara lub popielata i mocno i las ta 
(marglowata), petrograficznie bardzo zbliżona do kredy w oko-
licach Lwowa ( k r e d a l w o w s k a ) . Skamieliny w te j k redz ie 
w ogólności są tu bardzo rzadkie. Najczęs tszą j e s t Belemnitella 
mucronata, znana u ludu pod nazwą piorunowych strzałek a na -
leżąca cło głowopławów, znamienna dla tego pięt ra kredowego 
utworu, tudzież Terebratula carnea, również bardzo charakte-
rys tyczna skamielina, należąca do gromady przewiertek, ż y j ą -
cych wyłącznie w morzu. 



11 

Na kredzie ułożyły się bezpośrednio wars twy miocenu 
a więc: a) piaski, h) piaskowce, c) wapienie tak jednosta jne , 
j a k l i to-tamniowe i d) iły, zawdzięczając swą zmienność petro-
graf iczną charakterowi mieliznowemu całego tego utworu. 

Utwór d y l u w i a l ny (pleistoceński) z a j m u j e wierzcho-
winę Opola i zbocza ja rów. W skład jego wchodzą żwirowiska 
i gl iny tak i łowate j a k piaskowate, wytworzone w okresie plei-
s tocenu , kiedyto równocześnie w północnej części naszego 
k r a j u przesunęły się lodowce prawie aż po krawędź północną 
Podola. Na j s t a r s zymi są żwiry, wytworzone głównie ze skał 
miejscowych, a widziane w samym s p ą g u gliny ilastej, k tó ra 
zwolna przechodzi w glinę nawianą , pulchną, piaskowatą, a ta 
znowu w czarnoziem urodza jny . 

Po zboczach ja rów, szczególnie po zachodniej ich stronie 
ułożona glina j es t zarazem najmłodszą, sięga bowiem aż do 
dna jarów, w ciągu pleistocenu wyżłobionych przez wody pły-
nące. W tej glinie głównie u j e j spągu spotyka się nierzadko 
szczątki ssawców dyluwialnych, głównie m a m u t a , n o s o r o ż -
c a , j e l e n i a i t . p . 

D o n a j n o w s z e g o u tworu należą wszelkie nap ływy 
rzeczne i namul iska stawowe, zalegające dno jarów i dolin po-
bocznych, tudzież tegoczesne żwirowiska rzeczne i gruzowiska 
u podnóży obnażonych stoków jarowych. 

Naj lep ie j odsłoniły się tak u twory kredowe j a k mioceń-
skie na stokach Storożysk. Zbocza tego wzgórza tak w samem 
mieście (pod klasztorem), j a k na Siółku z a j m u j e u podnóża 
kreda bia ła z krzemiennemi bułami, przechodząc powyżej kla-
sztoru w g ruby pokład kredy naprzód białej bez krzemieni, 
nas tępnie szarawej , i lastej i kreda lwowska). Na niej bezpośre-
dnio ułożyły się słodkowodowe wapienie i iły. Jeszcze wyże j 
rozwinęły się piaski i piaskowce baranowskie z wielkiemi 
przewier tkami (Terelratulci grandis) i ostrygami, przechodząc 
zwolna w marglowate wars twy mszywiołowe (war. podliajeckie). 
W samej zaś górze ułożyły się wapienie grubolitotamniowe. 

Na Z w i e r z y ń c u u góry tuż pod czarnoziemem wystę-
p u j ą naprzód luźne bu ły litotamniowe, poniżej ułożyły się uwar-
s twowane wapienie l i totamniowe do 3 m miąższe. Poszczególne 
wars twy tego wapienia m a j ą przeszło metr grubości. W a p i e ń 
t e n z w i ę z ł y j e s t w y b o r n y m k a m i e n i e m c i o s o w y m , 
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-\v y d o b y w a n y m w t u t e j s z y e b k a m i e n i o ł o m a c. b. 
Ś w i e ż o d o b y t y j e s t m i ę k k i i w ó w c z a s d a j e s i ę d o -
b r z e o c i o s y w a ć , a s k o r o p o l e ż y n a p o w i e t r z u 
t w a r d n i e j e. 

W o dk ry wk a c li p o rl R a j e m w y s t ę p u j ą u dołu znowu 
wars twy mszywiołowe z wielkiemi p rzewier tkami (.Terebratula), 
przegrzebkami (Pccten), a na nieb powyże j piaski, p r zyk ry t e 
g r u b emi lito t amni a mi. 

Poniżej Brzeżan o d C h a t e k a ż d o P o t u t o r sama tylko 
g l i n a dyluwialna przewali ła się aż do dna szeroko tu rozwar-
tego j a r u Złotej lipy. Na zachodniem zboczu tuż za A d a -
m ó w k ą znowu się odsłania k reda bia ła z krzemieniem i odtąd 
ciągle dołuje, przechodząc ku górze w szarawą kredę senońską 
(kreda lwowska). Mioceńskie w a r s t w y w y s t ę p u j ą dopiero dalej 
ku wierzchowinie na wyższych p u n k t a c h ponad Olchowcem 
i Nadorożniowem. 

Bardzo pouczaj ąceini są odkrywki tuż za Posuchowem. 
Na południowym końcu te j wsi a po zachodniem zboczu j a r u 
Złotej Lipy wcina się wazka debra na kilometer prawie długa, 
wrzyna jąca się w samą kredę białą z bu łami kremiennemi. Tuż 
za folwarkiem w Nowej Grobli rozwiera się znowu bardzo głę-
boka debra, w które j wyraźnie odsłania ją się starsze i młodsze 
wars twy. 

Nieco dalej od Posuchowa leży u podnóża południowego 
zbocza Ki z i wieś Olchowiec nad potokiem te jże samej nazwy. 
Grzbiet Kizi stosunkowo wązlti, jes t od zachodu zalesiony, od 
s t rony zaś j a ru Złotej L ipy o p o l n y i p o k r y t y przeważnie 
gliną dyluwialna. Na wschodniem końcu Kizi bliżej Posuchowa 
wys tępu ją bezpośrednio na kredzie wapienie słodkowodne ze 
znamiennemi skamiel inami: Linmaea dilafata i Plcworlis soliclus, 
a zatem w ciągu miocenu istniał tu ląd stały, wkrótce pono-
wnie pod fale morza mioceńskiego zanurzony. 

W y ż e j dopiero ułożyły się war s twy podhajeckie (margle 
mszywiołowe) a na samym grzbiecie Kizi piaskowce z wtrąco-
nemi litotamniami. Piaskowce te tworzą tu b ry ły porozrywane 
denudacyą dyluwialna lub częściowo starte są na piaski. Po-
wierzchnia tych piaskowców górna jes t gładko spłókana, po-
tężnie działającymi strumieniami dyluwialnymi. Zerwane stąd 
bryły, nieraz metrowej przeszło objętości, z n a j d u j ą się stoczone 
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po zboczach Kizi, widoczne nawet na dnie doliny potoku 01-
chowieekiego tuż p rzy drodze. 

Bardzo wyraźnie odsłonił się cały szereg warstw kredo-
wych i mioceńskich w j a rze potoku C e n i ó w k a , równoległym 
prawie do j a r u Złotej Lipy, i w debrze na wschód od Szyba-
lina p rzy drodze do Krzywego*! . 

111. KrótHa wiadomość o SieniawsHich i ich następcach. 
A b y j e d n a k poznać, ozem niegdyś było miasto Brzeżany. 

s łynne z bogactw i zamożności, czem szczególnie zamek brze-
żański w dawnie jszych czasach, czem wreszcie spokrewniony 
z Jag ie ł ł ą ród Sieniawskich, któremu Brzeżany zawdzięczają 
swe powstanie i rozkwit, nie od rzeczy będzie krótką o nich 
podać wiadomość, tern bardziej , że śliczny ten zakątek ziemi 
naszej i j ego s ławni dziedzice licznymi i ścisłymi węzłami byli 
połączeni ze stolicą Czerwonej Rusi, Lwowem. 

Pierwszym, k tóry się począł nazywać Sieniawskim, by ł 
B a f a ł , syn Dymi t ra Granowskiego, kasztelana nakiełskiego, 
ożeniony z dziedziczką Sieniawy. Od niego wywodzi się cały 
szereg ludzi zasłużonych około Rzeczypospolitej, skrzętnych go-
spodarzy, miłośników oświaty i sztuki, przedewszystkiem wiel-
kich wojowników, którzy przez t rzy wieki prawie nieśli na 
kresy południowo-wschodnie polską dzielność i zapobiegliwość, 
broniąc podobnie j a k rody Potockich, "Wiśniowieckich... z n a j -
większem poświęceniem mienia i życia granic Polski przed ob-
cymi najezcłnikami. 

J e d y n a k jego Hi e r o n i m miał trzech synów: MIKOŁAJA, 
Aleksandra i Prokopa. Spoczywa on z młodszymi synami Ale-
ksandrem i Prokopem w kościele dominikańskim Bożego Ciała 
we Lwowie. 

Najs ta rszy MIKOŁAJ, późniejszy wojewoda ruski i het-
man wielki koronny, jes t właśnie owym dworzaninem królew-
skim, który otrzymał r. 1530. od Zygmunta I. przywilej zamie-
nienia wsi dziedzicznej na miasto, czyli założycielem Brzeżan ; 

*) W powyższym obrazie korzys ta łem z rysu oro-geologicznego 
Brzeżan i okolicy prof. Maryana Łomnickiego. — Ubolewać należy, że 
dotącl n i ema jeszcze opracowanej f a u n y i f l o r y brzeżańskiej . 
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on ukończył nad to r . 1554, pierwszą budowę zamku. Pod bu-
ł awą J a n a Tarnowskiego dwanaście b i tew zwycięzko wygra ł , 
niezliczone t ł u m y ludności w j a s y r p rowadzonej uwolnił, puste 
k r a j e osadnikami zaludnił, bołdownictwo "Wołoszy dla Polski 
zapewni ł . Zbro jne j ego chorągwie s ta ły gotowe każde j chwili 
rzucić się na wroga, t ak że za b u ł a w y tego n ies t rudzonego 
obrońcy Rusi , żaden powiat , żadna ziemia uszczerbku nie za-
zna ła , j a k to słusznie wielbi w kościele zamkowym śliczny po-
mnik jego. Zakwi t ły też za j ego życia okoliczne wsi i mias ta 
n i ezwyk łym dobrobytem : rolnik spokojnie uprawia ł rolę, Ormia-
nin bezpiecznie wiózł t owary z dalekiego wschodu, mieszczanin 
bez troski oddawał się rzemiosłu, a wszyscy p rzypa t rywa l i się 
t ł u m o m jeńców t a t a r sk ich , b u d u j ą c y m grody lub sypiącym 
szańce na obronę tego ruchu i życia. 

"Wszystkich serca przepełnione by ły wdzięcznością dla 
niego, cenili go wieśniacy, mieszczanie i szlachta, a kiedy 
wreszcie, wszystkie lata na us ługach o jczyzny s t rawiwszy, do-
kona ł zasłużonego żywota w Lublinie podczas se jmu w r. 1569, 
m a j ą c lat 80, Z y g m u n t Augus t ze wszystk im p rzy tomnym se-
n a t e m zwłoki jego pieszo z wielkim żalem swoim aż za mia-
sto wyprowadził . 

Założyciel mias ta miał czterech synów: H I E R O N I M A , 
Mikołaja, JANA, Rafa ł a . 

Tylko HIERONIM, wojewoda ruski i JAN, sędzia ziemski 
halicki, m a j ą nagrobki w Brzeżanach, a napisy na nich umie-
szczone, sławią ich czyny i niespożyte zasługi około o jczyzny. 
P i e r w s z y z nich. Hieronim, był uczestnikiem wszystkich prac 
i zas ług ojcowskich, to też w niezwykły sposób uczciła go 
szlachta w czasie bezkrólewia, wybie ra jąc go wojewodą ruskim, 
j a k to głosi napis łaciński na pomniku. Chociaż wybór ten 
przekraczał a t rybucye szlachty, Stefan Batory nie odmówił mu 
potwierdzenia, uzna jąc go za t r a f n y i słuszny. "Wspólny po-
mnik łączy tych. co ponosili wspólne prace i mieli wspólne 
zas ługi ; rycerz bowiem, spoczywający w niższem zagłębieniu 
podwójnego pomnika to właśnie syn M i k o ł a j a , wielki sena-
tor i nie mniejszy wojownik H i e r o n i m . 

Nadwornym kaznodzieją Sieniawskich był podówczas inno-
wierca Tomasz Chodowski, k tóry pisał pieśni pobożne i ogłosił 
je w wydanym przez Artomiusza Kancyonale toruńskim 1601. 
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Wiadomo bowiem, że niektórzy Sieniawscy sprzyjal i n o w i n -
k o m , hołdowali s e k c i a r s t w u i byli Aryanami, aby dopiero 
na łożu śmiertelnem wrócić na łono kościoła katolickiego *}. 

P o d w ó j n y pomnik Miko ła ja i syna jego 
H i e r o n i m a Sieniawskicłi . 

Na wzmiankę zas ługują jeszcze dwaj inni synowie zało-
życiela Brzeżan Mikołaj i Rafa ł . 

*) Głownem ogniskiem A r y a n i z m u (sekty Kalwińskie j ) by ła Szwa j -
c a r y a . W Polsce p ie rwsze ś lady jego p rzypada ją na rok 1546, zaś około 
i. 1560. zagnieździ ł się szczególnie w Małopolsce pod wpływem prześla-
d o w a n y c h na zachodzie Lel iusa Socyna i innych, k tórzy do Polski p rzy-
byli . Do na jwiększego j ednak w y b u j a n i a doszedł Aryan izm w osta tnich 
d z i e s i ą t k a c h XVI . w. w dobie pobytu F a u s t a S o c y n a w Polsce, od 
k tórego p r z y b r a ł nazwę s o c y n i a n i z m u — Sejm w a r s z a w s k i 1658 r . 
uchwal i ł , aby Aryan ie w trzech la tach, wysprzedawszy się z dóbr i ma-
ję tnośc i z Po lsk i us tąp i l i . Czas ten skrócono w nas t ępnym roku do dwu 
lat . Odtąd Pap ież n a d a ł J a n o w i Kazimierzowi przydomek: Bez orthodoxus. 



16 

M i k o ł a j , wedle S ta ropo l sk iego , mąż niezwyciężonego 
serca, n iespracowanego n igdy umysłu, gorącej zawsze na roz-
szerzenie i obronę ojczyzny, miłości, g o d n o ś c i ą ojcu wy-
równał , s z c z ę ś c i e m przewyższył . Za zasługi w bo ju przeciw 
Moskwie j ako h e t m a n polny koronny Mieleckiemu, na tenczas 
he tmanowi wielkiemu, z mnie j szą p rzydany buławą, na czele 
własnych hufców strącał z t ronu i osadzał na nim hospodarów 
wołoskich. Synem tegoż by ł również M i k o ł a j , napróżno j e -
dnak rozg lądamy się za nagrobkiem tegoż w Brzeżanach, k tó ry 
miał mieć n a p i s : _Invicta ani mi fort i tudine, indefessa in Rei-
publicae negoti is opera, laude belłica, amofe in Pa t r i am et Ec-
clesiam clarissimus." 

0 B a f a l e , kasz te lanie-kamienieckim, wiemy tylko tyle , 
że w r. 1576 w Jędrzejowie, zgodnym wszystk ich s tanów gło-
sem uproszony, na granicach Polski z b raćmi swoimi Hieroni-
mem i Mikołajem p r z y j m o w a ł świeżo obranego S te fana króla 
i do Polski wprowadzi ł . 

J e d y n y m synem wojewody ruskiego Hieronima by ł A D A M 
H I E R O N I M . wielki p o d c z a s z y k o r o n n y , pos iadaj ący w ko-
ściele zamkowym na jwspan ia l szy pomnik. „Pamię tny k rwi nie-
przyjacielskiej , n i e m n i e j i swojej za całość o jczyzny rozleweą", 
walczył pod wielkim h e t m a n e m Zamojsk im na wszystkich po-
lach b i t w y : w Inf lantach, Estonii , Multanach. Zab ranymi jeń-
cami posiadłości swe zaludniał i tak powsta ła około 1615 r. 
pod wałami miasta Brzeżan nowa osada t a t a r ska „Adamówka" , 
k tóra nazwę swą od podczaszego koronnego wywodzi. T a k ą 
ufność budził ku swej osobie, że kiedy za zasługi wyniesiony 
na podczaszego koronnego miał składać przysięgę, król Zyg-
m u n t powiedział : „Nie trzeba, wiadoma n a m dobrze Sieniaw-
skich ku Panom swoim wierność". Jakoż r . 1606. marszałkiem 
izby poselskiej zgodnie od wszystkich obrany, mocno się p rzy 
królu rokoszanom oparł i wszystkim szkodliwym ojczyźnie za-
machom noweini ustawami, drogę tamował, żeby pożarem nie 
wybuchały. Ta tarów kilka r azy własnym swym ludem z granic 
polskich wypędził , do uwolnienia z niewoli ks. Samuela Ko-
reckiego się przyłożył, gdzie było niebezpieczeństwo albo sam 
stawał, albo 1000 ludzi na obronę Rzeczypospoli tej posyłał . 
P rzy tem podziwienia godnern było w t y m mężu, że żadnego 
honoru albo senatorskiego krzesła p rzy jąć za młodu nie chciał, 
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lubo łaskę królewską posiadał, a honory same się do niego ci-
snę ły ; lecz zamiarom jego było pokazać, że honor powinien 
być zap ła tą zasług nie zaś zachęceniem do nich. 

W y b u d o w a ł piękny kościół paraf ia lny pod wezwaniem Na-
rodzenia N. P. Maryi, wzniesiony na wzgórzu, otoczony dokoła 
murem, pos iadający ołtarz wielki cały rżnięty. 

Ożeniony z Ka ta rzyną Anną z Sztemberku Kostczanką, 
córką J a n a Kostki , wojewody sandomirskiego, umarł młodo 
1616 roku, ma j ąc zaledwie 48 lat i pozostawił trzech synów: 
MIKOŁAJA, A L E K S A N D R A i PROKOPA, których potrójny 
pomnik w kościele zamkowym należy równie j a k pomnik ich 
ojca do n a j celniej szych zabytków sztuki rzeźbiarskiej w Polsce. 

MIKOŁAJ, k ra j czy a potem podczaszy koronny, starosta 
ratniński , w honorze i cnocie ojcu wyrównał. Z cudzych kra-

2 
Brzeżany . 
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jów do o jczyzny zawitawszy, zaraz z b ra t em Prokopem na 
czele swej chorągwi husarskie j pod Chocim się wyprawi ł , gdzie 
się z n ies łychaną po tyka ł odwagą. Złe zdrowie atoli i us ta -
wiczna prawie choroba t amę uczyni ły do dalszych czynów. 
Mimoto i przeciwko Ta ta rom pod Haliczem i przeciwko K a n t y -
mirowi, baszy Sylistryi i pod Gl in ianami i w Prus iech pod To-
runiem męstwa swojego nie małe dał dowody. 

P o t r ó j n y pomnik Miko ła ja , A l e k s a n d r a i P rokopa 
Sieniawskich . 

On to swoim kosztem wysłał do Belgii s ławnego później 
genera ła ar tyleryi koronnej Pawła Grodzickiego na wykszta ł -
cenie się w zawodzie rycerskim. Posłował na se jm 1620 r., 
a r. 1623 był komisarzem cło rokowań z kozakami zaporozkimi. 

Zbudowany i urządzony przez niego arsenał Sieniawskich 
(dziś pałac lir. Baworowskiegoj we Lwowie przy ul. Sykstu-
skiej, jes t zabytkiem po tymże s ławnym wojowniku Mikołaju. 
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Dziedziczną swą maję tność Brzeżany ufortyfikował i ozdobił, 
j e d n ą z większych zbrojowni na Rus i w swoim zamku założył 
i w rozmai ty sprzęt wo jenny opatrzył . Zeszedł bezpotomnie 
1636 r., a J akób Sobieski, kasztelan krakowski, miał rnowe na 
j ego pogrzebie. Ciało j ego żony Urszuli Zofii Krotowskiej zło-
żone u 0 0 . Dominikanów we Lwowie. 

A L E K S A N D E R , młodzian pięknego ułożenia, wytwornej 
urody, powróciwszy do o jczyzny z cudzych krajów, gorączką 
gwa ł towną strawiony, wyzionął ducha w 23. roku życia swo-
j e g o 1622. r., k iedy miał znakomite w swojej ojczyźnie otrzy-
mać zaszczyty. 

PROKOP, chorąży koronny, zawołany wojownik w licz-
nych b i twach z Tatarami , niemało zasłużony około chocim-
skiego zwycięstwa 1621, gdzie s tawał z Mikołajem na czele wła-
snego pułku, choć był chory na febrę, posłował r. 1623. Do 
wo jny i wielkich rzeczy urodzony, kiedy mógł dostąpić n a j -
większych zaszczytów, umar ł 1626. Żona jego Anna Eufrozyna 
Chodkiewiczówna, córka wojewody trockiego Aleksandra, wnio-
sła w dom jego wielkie dobra na Litwie Szkłów i Mysz i od-
t ąd Sieniawscy poczyna ją się ty tułować hrabiami na Szkłowie 
i Myszy. 

Po nas tępnych dziedzicach Brzeżan nie zna jdu jemy w ko-
ściele zamkowym żadnych pamiątek. 

J e d y n y syn Prokopa, Hieronim Adam, jako pisarz polny 
koronny i s tarosta lwowski, imieniem J a n a Kazimierza ze sta-
nami Rzeczypospoli tej o królewską koronę traktował. Rękę zwy-
cięzką na ka rkach ta tarskich zaprawiał sobie z Hetmanem Sta-
nisławem KoniecpoLskim. potem z Mikołajem Potockim. Pod 
Korsuniem z hetmanem Potockim i Kalinowskim w niewolę 
wzięty, za okupem 20.000 czerwonych złotych na wolność pu-
szczony; w nieszczęśliwej potrzebie pilawskiej ostatni z pola 
schodził, w zbarazkiem zaś oblężeniu nietylko sam po bohater-
sku walczył, ale też i drugich do należytego oporu zachęcał. 
„Ojczyźnie zdrowie wrócił , ale w długiem oblężeniu wśród 
ustawicznej pracy i czuwania nieprzerwanego ani dniem ani 
nocą, swoje utracił, a ledwie żywo stamtąd uniesiony, 1650. r. 
życia dokonał". Z Elżbiety córki wojewody krakowskiego i het-
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m a n a wielkiego koronnego St. B e w e r y Potockiego urodził się 
mu syn j e d y n y : 

M i k o ł a j H i e r o n i m , późniejszy wojewoda wołyński 
i h e t m a n polny koronny, s tarosta lwowski i roha tyński . Gło-
śniejszy od ojca swojego wystawił , powróciwszy z cudzych 
kra jów, z własnego skarbu chorągiew pancerną , piechotę wo-
łoską i węgierską i reg iment dragoni i i z tą siłą p rzy królu 
Jan ie Kazimierzu wiernie s tawał . Kiedy w r. 1673. J a n Sobie-
ski wyrusza na Turków poci Chocim, Mikołaj zos tawszy po n im 
chorążym koronnym, zwraca się ku Barowi, by za t r zymać na 
sobie Ta ta rów i Kozaków Doroszeńki i nie pozwolić mu złą-
czyć się z armią turecką. W ten sposób przyczyni ł się n iemało 
do świetnego zwycięstwa, które Sobieskiemu usłało drogę do 
t ronu. 

W dwa lata później , po zwycięstwie Sobieskiego pod Lwo-
wem, kiedy uc ieka jący nieprzyjacie l rozdzielił się na kilka od-
działów, Mikołaj Hieronim dopędza jeden z nich pod wodzą 
Adżigera ja i roznosi pod Brzeżanami 1675. Fa ra j e d n a k uległa 
przedtem zupełnemu spustoszeniu; oł tarze zostały zniesione, 
groby porozbijane. 

Na sejmie koronacy jnym marsza łk iem izby poselskiej 
obrany, wziął wkrótce laskę nadworną koronną a potem woje-
wództwo wołyńskie i bu ławę mniejszą koronną. 

W dziedzicznej swojej włości Sieniawie f u n d o w a ł 0 0 . Do-
minikanów7 obserwantów i 1676. r. konst.ytucyą se jmową utwier-
dził. Sieniawę samą w miasto zamienił i na 20 la t przez se jm 
od podatków publicznych uwolnił. B r z e ż a n y lepiej ufortyf i-
kował i ozdobił: zasłynęła szczególnie za j ego dziedzictwa 
zbrojownia zamkowa, bo miała posiadać tak obfity skład broni, 
że nią można było 4 pułki uzbroić. Tamże kościół i konwent 
0 0 . Bernardynów r. 1682 pod wezwaniem św. Mikołaja wy-
stawił. Drewniana gr. k. cerkiew na przedmieściu Adamówce, 
zawdzięcza j emu również swoje powstan ie : b u d u j ą c bowiem 
klasztor 0 0 . Bernardynów podczas tych robót na wzniesienie 
cerkwi materya łu dostarczył. Za jego też życia s tanął zamek 
i miasto Brzeżany u szczytu swej świetności. 

Pamię ta jego odwagę Niemirów, Komarno, Zórawno, pa-
mięta ojczyzna jego przysługi, które po rozmai tych kons ty tu-
cyach zapisała, po sejmach z dziękczynieniem głosiła. Konsty-
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t u c y a w r. 1676 tak opiewa: „Doświadczyła tego Rzeczposp. 
l i ta, że pogranicznych fortec opatrzenie t amu je impet sił ni. 
przyjacie lskich, et multa comnoda (liczne korzyści) przyno 

P o r t r e t Miko ła ja Hie ron ima Sieniawskiego z sali gościnnej 
0 0 . Bernardynów. 

p a ń s t w o m ; chcąc tedy ear.dcm obmyśleć t. z. s*curitatem (zabez-
pieczenie). he tmanom zlecamy curam (troskę) pogranicznych for-
tec, ma j ąc w osobliwej pamięci fortecę Brzeżany propriis im-
petisis (własnym nakładem) nr. Chorążego (t. j. Mik. Hier. Sie-
niawskiego) wystawioną i praesidio z szkatuły własnej konser-
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wowaną, k t ó r a d o t ą d o d z g u b y o s t a t n i e j k r a j e p o -
k u c k i e z a t r z y m a ł a " . 

Pod Wiedniem na lewem skrzydle pos tawiony walczył 
j ako dzielny żołnierz i n ieprze łamanego serca he tman , ale w y -
p rawami i obozowymi t rudami s ta rgane zdrowie nie mogło dłu-
żej t rudom podołać. Umar ł powraca jąc z w y p r a w y wiedeńskiej , 
zachorowawszy ciężko w drodze ku P a r k a n o m w Lubowli na 
Spiżu 1683., tak, że 40.000 zł. na dobro publ iczne od niego w y -
sypanych zapłacono dopiero spadkobiercy jego ze skarbu ko-
ronnego. 

Świetna przed j e d y n y m spadkobiercą s ławnego imienia 
i niezmiernych maję tnośc i A d a m e m M i k o ł a j e m otwiera ła 
się przyszłość. Wyksz ta łcony za granicą w rzemiośle wojen-
nem, p ragną ł tylko wsławić się czynami, aby pozyskać tę, którą, 
j ego serce obrało sobie za towarzyszkę życia. 

„Niebieskie oczy serce mu zraniły, 
1 swą srogością pokoju zbawiły" 

j a k o nim śpiewa „Duma o Żółkiewskim" U r s y n a Niemcewi-
cza. J adąc smutny i żalem obciążony, z n a j d u j e „Za d u m n y m 
Dniestrem na Cecorskich b ł o n i a e h " hełm, a na nim herb Żół-
kiewskiego i rdzy k rwawe j znaki, więc woła cło tych krwią 
zroszonych pól: 

„Roznieście ciężkie ż al e po świecie 
Nad wodzem sławnym w wiekopomne czasy" 

i s n u j e z ł o t ą przędzę wspomnień o czynach wielkiego he t -
m a n a i jego bohaterskiej śmierci, o chwilach świetnych, co 
w ciężkie zamieniły się klęski. Dumania j ego nas tępu jącemi 
kończą się zwrotkami : 

„Ty drogi hełmie skronie mu wieńczyłeś 
I włos zsiwiały na pracach ojczyzny ; 
Ty w bitwach młodym rycerzom świeciłeś, 
Tyś mu na czole krył szlachetne blizny. 

Przysięgam, że cię na głowę nie włożę, 
Aż nieprzyjaciół krwią mego nie zmyję, 
Aż cieniom wodza ofiarę nie złożę, 
I pól cecorskich trupem nie okryję. 



A tak Sieniawski każdy bój stoczony 
Chciał, by dla niego był chwałą lub zgubą, 
Dotrzymał słowa i laurem wieńczony 
W ogromnym hełmie stanął przed swą lubą. 

Mel >icskie oczy przyjęły go mile. 
Bo zdawna cnotę zwykły tylko cenić: 
Po bojach słodkie przyszedł pędzić chwile, 
I laur na mirtu gałązkę zamienić. 

Miłością młodego boha te ra by ł a Elżbie ta Ltibomirska, córka 
S tan i s ł awa , m a r s z a ł k a w. k., k tó rą też , dawszy p ierwej liczne 
dowody męs twa , poślubił . 

Młodzieńcze j e d n a k idea ły w n e t smutne wypaczy ły sto-
sunki . Niesiecki nie chcąc go ganić, krótko się z n im za ł a twia : 
„Zycie j e g o — powiada — przypad ło na czasy wielce niespo-
kojne , k i edy szwedzkie z a m a c h y i domowe rozruchy leciwie 
o zgubę Rzeczypospol i t e j nie p rzyprawi ły . Lecz A d a m M i -
k o ł a j , n a j p i e r w j a k o wojewoda bełzki i h e t m a n polny ko-
ronny , po t em j a k o kasz te lan krakowski , h e t m a n wielki koronny, 
s t a ros ta lwowski i r oha tyńsk i do t rzymał wia ry królowi A u g u -
s towi I I . i nie p i e rwe j wszedł cło grobu, aż zupełnie uspoko-
j o n e widz ia ł Kró les two." 

Tymczasem t a k nie było. A d a m Mikołaj jes t j e d y n y m 
z całego rodu Sieniawskich, k tó ry n i e sympa tyczną po sobie zo-
s tawi ł sławę, j a k o zac ię ty przeciwnik Stan is ława Leszczyń-
skiego, a n iepewny s t ronnik A u g u s t a II . P o ż e r a n y niezmierną 
próżnością , t r a w i o n y przez cale życie myślą o koronie, czuł się 
dopiero w t e d y w swoim żywiole, g d y mógł pode jmować u sie-
bie dos to jnych gości z p rzepychem iście królewskim, aby po-
chwal ić się swoimi zasobami i swą potęgą , choć ich nie umiał 
użyć dla dobra o j czyzny i wskrzeszenia j e j potęgi. Sposobność 
do tego clość często się nadarza ła . 

A u g u s t II., w y p r a w i a j ą c się na odzyskanie Kamieńca 1698. 
z r ą k tu reck ich s taną ł 3 obozami pod Brzeżanami ; oddzielnie 
s t a ły w o j s k a saskie, blizko 30.000, opodal zaś Polacy i Litwini. 
Gościł u n iego Piot r Wielki , a lud dziś jeszcze pokazu je okno, 
z k tórego car mia ł rozkazać kozakom swoim skoczyć do rzeki. 
Kró l S tan i s ław t r ak towa ł 1709. r. z Sieniawskim, chcąc go po-
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zyskać, ale nadaremnie . Wielki h e t m a n marzy ł sam o koronie 
polskiej p rzy pomocy Eosyi . R o k u 1711 dostąpił wątpl iwego 
zaszczytu, że mu Piotr Wielki , Augus t 11. i F r . Rakoczy t r z y -
n a s t o l e t n i ą córkę Zofię w obozie pod .Jarosławiom uroczyście 
do chrztu t rzymali p rzy asystencyi 30.000 wojska. 

Nie inaczej pojął i skreślił tę postać Z y g m u n t Kaczkow-
ski w swej powieści „Wodalis Mar ianus - . P rzeds tawia go j a k o 
człowieka kapryśnego, niedołęgę ograniczonego, ru inę skost-
niałą i skrzepłą, k tó ry bezczynnością sądził królowi lepiej słu-
żyć niż czyimem i silnem wystąpieniem. 

War tość jego tak się ma do wartości j ego przodków, j a k 
zabytki sztuki, które po sobie zostawił, do zaby tków innych 
członków rodziny. Jego to dziełem przybran ie nad chórem skle-
pienia i ścian w gipsowe gi r landy i festony, proporce, zbroje, 
bębny i surmy wojenne, które mimo pewnych zalet dość nie-
korzystnie odb i j a ją od innych arcydzieł kościoła. Zwłoki j ego 
i j ego rodziny mia ły spocząć w podziemiach lewej kaplicy, a po-
mniki pokryć j e j nagie ściany, lecz do wykonan ia n igdy nie 
przyszło. Nim zresztą zawakowała po Auguśc ie II . korona pol-
ska. umar ł he tman bez męskiego potomka r . 1726. we Lwo-
wie, kończąc, n iezbyt chlubnie, chlubne dzieje przodków i został 
z przepychem i okazałością królewską pogrzebany w kościele 
zamkowym. 

W historyi d o m u Sieniawskich, j ednego z p ierwszych 
w Polsce, odbi ja ją się j a k w zwierciedle dzieje Rzeczypospoli-
te j , j e j wzniesienie się polityczne i cywil izacyjne, j ak ie osięgła 
w XVI . i w pierwszej połowie X V I I . wieku, tudzież j e j później-
szy upadek. Nie był to ród, była to dynastya , każdy Wieniaw-
ski bowiem rodził się do na jwyższych dostojeństw. Wie lu za-
pisało się. chlubnie w dziejach rozumem, męstwem i ofiarnością 
a zachowane pomniki i fundacye świadczą o ich wielkiej kul-
turze. Możny ten ród królowiąt kresowych na czele własnych 
hufców strącał z t ronu i osadzał na nim hospodarów wołoskich 
i panował w dosłownem znaczeniu nad t y m cudnym zakątk iem 
ojczyzny naszej. 

Na Adamie Mikołaju zgasło imię Sieniawskich, zgasł ród 
ten s tarodawny i dobrze zasłużony, a córka jego j edyna Zofia, 
wdowa po Denhofie wojewodzie płockim i he tmanie polnym 
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l i tewskim, wyszed ł szy za mąż po raz wtóry, wniosła dobra 
b rzeżańsk ie w i a n e m w dom ks. A u g u s t a Czar toryskiego, k tórego 
córka ks. I zabe la z Czar to rysk ich Lubomirska tem się zasłu-
żyła , ż e z począ tk iem zeszłego stulecia p r z e n i o s ł a g i m n a -
z j u m z e Z b a r a ż a d o B r z e ż a n r . 1805. 

IV. ZattKK, Kościół zamHowy i petnniHi. 

a) Z a me h. 

Sercem B r z e ż a n by ł z a m e k , b ron iony dokoła rzeką, ba-
g n a m i . w a ł a m i i murami . 

„Zamek objęła rzeka w dwa ramiona : 
Nad bramą klasztor, w murach zakonnicy, 
Dalej — kaplica, blachą powleczona.'• 

Z b u d o w a n y w pięciobok z t r z e m a ' ciężkiemi basztami, 
7. j e d n e m wejśc iem przez most że lazny zwodzony na łańcuchach 
od s t rony p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j , mia ł skrzydła wschodnie 
-3-piętrowe, po łudniowe z b r a m ą g łówną 2-piętrowe, północne 
1-p ię t rowe. Na zewnąt rz , z w y j ą t k i e m s t rony południowej , gdzie 
był g ł ó w n y wjazd , pozbawiony wszelkich ozdób, lśnił się do 
obszernego dziedzińca p rzepychem mis te rnych galeryi i wspa-
niałością d rogocennych ozdób u okien i drzwi. Cóż mówić 
o w n ę t r z u ? 

„W komnatach żadnej nie ujrzysz różnicy 
Od złotych komnat, gdzie mieszkała Bona : 
Pan Brzeżan lubi żyć w królewskim dworze : 
Co ma król polski i szlachcic mieć może. 

Posadzki wzorem włoskim marmurowe, 
Na ścianach srebrem tkane adamaszki. 
Gęsto się lampy lśnią alabastrowe.. . 
Z srebrnych sadzawek, niby dla igraszki, 
Wytryska woda tchnąca wonią róży 
I nazad deszczem brylantowym spada.'-
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O wielkości zamku żadna ze znanych rycin nie da j e nale-
żytego wyobrażenia . Dopiero p l a n k a p i t a n a P i rch ' a z r . 1755. 

A- Zamek. B. Bastyon pięcioboczny. C. Kościół ś*w. Trójcy. D. Brama zamkowa. 
E. Pokoje złote Księżnej. F. Pokoje Aug. Czartorys. G. Pokoje gościnne. H. Pokoje 
Ks. Ad. Czartorys. I. Pokoje nowe za kościoł. li. Ganek murowany. L. Ganek 
dreumiany. M. Schodki na dół. N. Studnia na źródle. O. Wycieczka do rzeki. 
P. Wały. Q. Baterye nowe. B. Arsenał. S. Stajnie. T. Magazyn na -proch. V. Głó-
wna strażnica. W. Kanał biegnącej wody. X. Śluza pod wałem Y. Bawelin. Z. Gro-
bla z rurami. 1. Wał kolo miasta. 2. Miasto. 3. Nowy Bynek. 4. Fara. 5. Cer-
kiew g. k. G. Kościół ormiański. 7. Batusz. 8. bomy. U. Szpital famy. 10. Pro-
bostwo cz. prelatura. 11. Probostwo szpitalne. 12. Probostwo zamkowe. 13. Dworki 
szlacheckie. 14. Ekonomia i pisarska rezyd. 15. Grobla nowa. lfi. Upust. 17. Młyny 
nowe. 18. Miejsce na browary. 19. Piec do wapna. 20. Staw Adamowski. 21. Szkoła 

żydowsku. 22. Kanał do ściągania wody z piwnic miejskich. 
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tudz ież ogólny widok z góry Zwierzynieckie j pozwala nam 
wnosić, na j a k o g r o m n y m obszarze rozsiadł się z a m e k , a obok 
n iego rozłożyło się miasto *). 

Zamek Sieniawskich w obecnym stanie. 

W e d l e s twierdzonego wyc iągu z inwen ta rza mias ta Brze-
żan w roku 1666. t a k ehrześeianie j a k żydzi mieli obowiązek 
„ w a ł y i p a r k a n y do obrony wszelakiej warować i spra-
wować" . 

Z b r o j o w n i a sama by ła zaopa t rzona w 48 a rmat , 117 ha -
kownic , w setki strzelb, karabinów, kosztownych janczarek , 
muszkie tów, cieszynek, f a z y i, pistoletów, sztućców, w tys iące 
ka r t aczy , g rana tów, kul żelaznych, grotów, bomb i innych p rzy-
borów wo jennych . 

Obecnie po d a w n y m przepychu i wspaniałości ani śladu. 
W połowie X I X . wieku zniesiono obwarowania zanikowe, na-
s tępnie część zachodnią walów darowano miastu, które tu za-
łożyło sk romny ogródek publ iczny. Byłem wtedy w IV. kl. nor-
ma lne j , gdy „Kre ishauptschuld i rek tor J o h a n n Thomas Kwis tek" 
wezwał nas s ta rszych uczniów, abyśmy darowane również przez 
ska rb dębowe koły na ogrodzenie wałów, do splantowania prze-

*) R y s u n e k w „Tygodniku I l lus t rowanym- ' (War szawa 1876) wzięty 
ca łk iem na opak, bo to co j e s t po lewej, widz imy po p rawe j s t ronie i na 
o d w r ó t ; od twarza zresz tą tylko m a ł ą część zamku południowo-wschodnią. 
Również ryc ina w „Przyjac ie lu ludu 4 (Leszno 18-10, Xr. 52), wykonana 
chyba z pamięci , wiele w y k a z u j e niedokładności 
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znaczonych , poznosi l i na naszych b a r k a c h do z a m k u z dość 
od leg łego F o l w a r k u Zamos towego . 

Część pó łnocna z a m k u zamien iona w browar , d r u g a część 
w y n a j ę t a n a koszary , p r z y k r e sp rawia w r a ż e n i e p o s t ę p u j ą c e g o 
u p a d k u i ru iny . 

Resztki zn iszczonych k r u ż g a n k ó w i ich ś lady opa r t e na 
s łupach , j a k w z a m k u kró lewsk im na W a w e l u p r z e d s t a w i a illu-
s t r a c y a z fo tograf i i umyś ln i e w t y m celu zd j ę t e j . 

Ślady krużganków zamkowych. 

W e d ł u g inwen ta rza , sporządzonego 1762. r . przez Daszkie-
wicza, śc iany wszys tk ich k o m n a t p o k r y w a ł y b r o k a t y k a r m a z y -
nowe lub zielone, sup rapor ty , ob razy rodza jowe , re l ig i jne , mno-
gie por t re ty , szpalery , sz tuka te rye . W p o k o j a c h z n a j d o w a ł y s.ie 
s to ły marmurowe i meble wspan ia łe . Nie b r a k o w a ł o też boga-
te j bibl ioteki i a r ch iwum fami l i jnego . Na I . p i ę t r z e b y ł y po-
koje zwane . . w i e d e ń s k i m i " o d obrazu b i twy wiedeńsk ie j 
na suficie. Na d o l e mieści ła się sala z b i twą ż u r a w i e ń s k ą na 
plafonie i wielka sala z 4.8 por t r e t ami królów polskich. Na II . 
piętrze by ły pokoje „ z ł o t e - ozdobione malowid łami mitolo-
gicznej t reści i rzeźbami z drzewa, p rzeds t awia j ącemi g łowy 
ludzi s ławnych . 

W baszcie zachodniej , ośmiobocznej z n a j d o w a ł a się z b r o -
j o w n i a a w nie j uderza ł w oczy odma lowany pogrzeb Miko-
ko ła j a Wieniawskiego h. w. k. Obraz p rzeds tawia ł w na tu ra l -
ne j wielkości Z y g m u n t a A u g u s t a w gronie znaczn ie j szych pa-
nów polskich, w y p r o w a d z a j ą c y c h ciało j e g o z Lub l ina r . 1569. 
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Choć całe życie Sieniawskich upływało na pochodach łub 
w obozach, choć się wciąż uwijali za niewiernymi i w obronie 
wiary staczali z nimi zawzięte boje, mieli przecież dosyć czasu 
i dość smaku, by dźwignąć dla siebie wspaniałą rezydencyę 
i wznieść świetne grobowce, z których przemawiają do nas dzisiaj 
całe półtrzecia wieków wojenne j chwały i senatorskiej powagi . 

B a n i a s t a ba sz t a zamku. 

J a k zaś na całej przestrzeni dawnej Polski napotykane 
co k i l k a n a ś c i e mil pomniki z okresu odrodzenia dają świa-
dectwo, że społeczeństwo dawnej Rzeczypospolitej lubowało się 
w tem, w czem się lubowały narody ościenne zachodu, tak 
i ten zakątek ziemi lwowskiej uczestniczył we wszystkiem, co 
st worzyła cywilizacya 'zachodnia, bo cudami brzeżańskimi, rzeź-
bionymi z a labas t ru naddniestrzańskiego. z marmuru czarnego 
i czerwonego poszczycićby się mógł tak samo Westminster j ak 
St. Denis, a pod względem rozumienia architektonicznej orna-
mentyk i nie us tępu ją zgoła niczemu w Europie. 

Nawiązując do słów poety : 

„ N a d b r a m ą klasz tor , w murach zakonnicy" 

nadmienię , że nad bramą zamkową zaprowadzono klasztor 
X X . Bartoszków (Bartolomitów), księży świeckich, obowiąza-
nych żyć podług ustaw biskupa Bartłomieja Hohlhausera. Zwano 
ich powszechnie „Komunistami", bo żyli wspólnie, uczyli mło-
dzież, ut rzymywali szkoły. Ich obowiązkiem w Brzeżanach było 
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u t r z y m y w a ć w porządku k o ś c i ó ł z a m k o w y i z n a j d u j ą c e się 
w nim groby Sieniawskich. Na ich miejsce zaprowadzi ła ks. Lu-
bomirska PP . Miłosierdzia, aż z biegiem czasu p rzy tu łek Boży 
został bez wszelkiej opieki. 

I ) Kaplica 
a, raczej k o ś c i ó ł zamkowy, bo może łatwo pomieścić do pół-
t o r a tysiąca pobożnych, należy do godnych widzenia zaby tków 

A: 
HI:, 

Kościół zamkowy. 

yztnki budowniczej w Polsce i zawiera nieocenione skarby sztuki 
rzeźbiarskiej . 

Budynek kościelny o dwóch kopułach f ron tem ku p ó ł-
n o c y zwrócony wznosi się w pobliżu muru fortecznego przy 
bramie wiodącej do miasta, obecnie głównej . 
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"VV budowie jego dadzą się odróżnić na jmnie j 3 okresy. 
Cała część f rontowa nosi cechy sposobu budowania toskańskiego 
z epoki odrodzenia w X V I . wieku. Ściany prezbyteryum jakoteż 
zak rys ty jk i i skarbca p rzeds tawia ją styl gotycki i są niezawo-
dnie z nawą, na jdawnie j szą częścią kościoła, zbudowaną równo-
cześnie z z a m k i e m . O wiele później dobudowano obie ka-
plice, ale już w s tylu odrodzenia z domieszką baroku, z tą róż-
nicą, że kaplica p r awa była zupełnie wykończona, lewa zaś 
pusta , bo p rzygo towana na pomniki późniejszych pokoleń. Or-
n a m e n t y k a wreszcie i malowidła nad chórem czyli nad lożą, 
należą do epoki jeszcze p ó ź n i e j s z e j . Przeładowanie ozdo-
bami i dążność do stylu rococo wskazuje na epokę s a s k ą . 

Kiedy pod koniec X V I I I , wieku zamek opuszczono, kiedy 
go pozbawiono wałów obronnych, a obrazy, ozdoby sal z ł o -
t y c h , w i e d e ń s k i c h , w e n e c k i c h , o których opisy Brze-
żan często wspominają , po pańskich rozprószono rezydencyach, 
u s t a ł y modły także w kościele zamkowym, a j ak opustoszały 
zamek zamieniono częścią na browar, a częścią na koszary za-
łogi, t ak kościół zamieniono na magazyny wojskowe i skład 
rupieci, bez względu na nieocenione cuda sztuki rzeźbiarskiej 
i budowniczej . 

Nie wiem, o ile słuszną była K. Ujejskiego skarga straszna 
(„Dziennik Li teracki" 1861, str. 30.). że za czasów i rządów 
Aleksandra Potockiego, pana na Willanowie, popełniono na ko-
ściach przeraża jące świętokradztwo. „ W y n a j ę t o k a p l i c ę 
n a s k ł a d w ó d k i ż y d o m , a równocześnie dobyto się d o 
grobowca, porozbijano t r u m n y dla wyszukania w nich i zrabo-
wania ostatnich własności spoczywających nieboszczyków. Więc 
karabe le , więc sp inM, więc złote i klejnotami dziane guzy 
u kontuszów, więc sygne ty herbowe, więc srebrne podkówki 
nawet — złupiono, wydar to i sprzedano". 

Nie wiem, o ile prawdziwe to, co czytamy w korespon-
dencyi z Brzeżan do tegoż „Dziennika Literackiego" z r. 1860, 
Nr. 49, że „z obrazów, za które Sieniawscy płacili niekiedy po 
kilka tysięcy dukatów, mniejsze rozebrano i rozkradziono, 
a większe płótna z rozkazu oficyalistów pocięto na wory (?). 
A. było t a m wiele portretów historycznych, mianowicie z ro-
dziny Sieniawskich." Wspomnę tylko o tein, co sam zapamięta-
łem i czego byłem naocznym świadkiem, że najsmutniejsze 
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czasy nas t a ły dla kościoła w dobie wojny krymskie j . W refek-
t a r zu i wolnych celach klasztoru be rnardyńsk iego urządzono 
składy uprzęży i broni, k a p l i c e z a n i k u wypełniono pod su-
fit worami pe łnymi sucharów i mąk i : przy tern huza rzy (Baier-
husaren! . s tojący załogą w Brzeżanach, nielitościwie rąbal i sza-
blami pomnik i , odb i j a j ąc im nosy, ręce, stopy, kalecząc i ł a -
miąc wszystko w barbarzyńsk i sposób. Nadto młodzież szkolna, 
u t r z y m y w a n a w nieznajomości rzeczy ojczystych, sys tematycz-
nie ogłupiana, dostała się przez spróchnia łe i o tworem stojące 
drzwi do podziemi kościoła , ob iera jąc je sobie za miejsce z a -
s a d z k i . aby s tamtąd wypaść na młodzież rzemieślniczą lub ży-
dowską, znienacka spędzić ją z wałów, gdzie się bawiła w pi łkę 
lub kiczkę i gonić ku miastu. Z g ł u p o t y zabierano p r ż y t e m 
z ka takomb, co się nawinęło pod rękę, szczególnie od łamy ala-
bastru, aby sobie z nich wyrab iać p ieczą tk i ; inni zaglądali do 
porozbi janych t rumien i zabieral i kawa łk i jedwabiów, k tóremi 
odziani byli Sieniawscy. Resz ty dokonała ręka złoczyńców, chci-
wość. zaniedbanie karygodne , lekkomyślność i niedbałośó nie-
pojęta, w końcu czas, wilgoć i zmiany powietrza . 

Tak dłużej t rwać nie mogło. Nawoływania publiczne od-
niosły pożądany skutek i skłoniły właściciela St. hr . Potockiego 
do ocalenia resztek tych wspania łych zabytków (w r. 1878). P r z y 
pomocy Leonarda Marconiego, profesora rzeźby i o rnamen tyk i 
na politechnice we Lwowie, przywrócono przybytek Boży i nad-
kruszone pomniki do właściwego s tanu, a malarz C o n t i wy-
konał na sklepieniu prześliczne „chiaroscuro", malowidło naśla-
du jące łudząco rzeźby. Czuć wszakże wilgoć ciągle, p rzebi ja 
się ona na kamiennej posadzce, a dopóki w kościele nie będzie 
stałej s łużby Bożej, stałego obok mieszkającego dozorcy, bur-
grabiego, j a k to jes t za granicą wszędzie, p rzy zaby tkach da-
leko mniejszej wartości, k tóryby p rzyna jmnie j w lecie prze-
wietrzał te przestrzenie, czuwał nad kanałami, odprowadza ją -
cymi wilgoć, l ę k a ć s i ę m o ż n a , ż e c o naprawiono, zwolna 
psuć się będzie. A szkoda! Pominąwszy bowiem względy pa-
tryotyczne, zabytki te przedstawiają , j ak wspomniano, realną 
wartość na krocie tysięcy koron. Byłem w kaplicy w m a j u br . 
Tynk u dołu odstał i odlatuje, trembowelskie, p ły ty kruszą się 
wars twami, nawet u pomnika Adama Hieronima cementowe 
naśladowanie marmuru odlatuje. 



Zda łaby się także k r a t a , oddzielająca kaplicę lewą od 
nawy, albowiem publiczność, szczególnie uczestnicy procesyi, 
wpuszczeni do kaplicy, podnoszą wieka trumien ( jak się klucz-
nica skarżyła), a p rzy tem nie jedną ozdobę łamią i psują . P rzy 
sposobności możeby skrzynka dębowa, mieszcząca jakieś zwłoki, 
mogła otrzymać ozdobniejszą powłokę, bo teraz rażąco odbija 
od innych sarkofagów. 

Szkoda również, że niema żadnego ogłoszenia, do kogo 
na leży udać się po klucze do kościoła i o jakie j porze to czy-
nić; obecnie bowiem mitręga czasu odstrasza zwiedzających za-
mek. więc do wnę t rza kościoła rzadko zaglądają , zadowalając się 
zewnęt rznem jego obejrzeniem, ponieważ trzeba nieraz długo 
na klucz czekać. 

c) P o in n i h i. 

Najdawnie j sze t rzy pomniki zna jdowały się pierwotnie po 
o b u s t r o n a c h o ł t a r z a w i e l k i e g o i zacieśniały prezbyte-
ryum do tego stopnia, że w niein bardzo mało było miejsca. 
Kiedy więc r. 1876. przystąpiono wreszcie do odnowienia ko-
ścioła zamkowego, powołany do tej t rudne j pracy wspomniany 
wyżej Leonard M a r c o n i , uznał za stosowne przenieść je stąd 
do zupełnie pus te j kaplicy wschodniej. 

1. S taną ł więc t u t a j na jp ie rw po lewej stronie pomnik 
A n n y z M a c i ej o w s k i c h S i e n i ą w s k i e j . 

Z dawnego napisu pozostała tylko c z ę ś ć ś r o d k o w a , 
umieszczona obecnie nad pomnikiem, przy pomocy jednak po-
zostałych wyrazów można odtworzyć całość, a napis uzupeł-
niony opuszczonymi wyrazami w n a w i a s a c h przedstawi się 
nam wtedy w nas tępujące j postaci : 

(Yia tor mirare . ) A n n a a Maczieiovice (uxor 1"). Hieronimi S ien iawsk i . 
(Camen. Caste l l . Ha) l i c iens . Colomien. (Capi tan. Fi l ia D. ) 

(Nicolai Macz ie l iowski P a l a t i n i L u b f l i n e n . pos t mat r imonium) 
(Anno D. 1 )573 . die 2 . M a r c y ( in i tum obii t ; 

(Brz)ezani A. Do. 1 5 7 4 die 18. (Jurni ) 

to znaczy : „Przechodniu podziwiaj : Anna Maciejowska, mał-
żonka P. Hieronima Wieniawskiego', kasztelana kamienieckiego, 
starosty halickiego i kołomyjskiego, córka P. Mikołaja Macie-
jowskiego, wojewody lubelskiego, wszedłszy w śluby małżeń-

8 
Brzeżany. 



skie r. P. 1573. dnia 2. marca, zmar ła w Brzeżanach r. P. 1574. 
dnia 18. czerwca." 

Nad postacią ma tk i umieszczona rzeźba śpiącego dziecię-
cia a napis b r z m i : 

G-eorgius fil ius Magnifici Domini Hieronimi Sieniawski 
Castell. Camenecensis, Colomiensis Capi tanei ex eadem D. A n n a 
a Maczieiow. na tus A. D. 1574 die 18. Iuni i hora 8. obiit puer, 
eodem anno tum mense 23. hora.. ." 

To znaczy : . .Jerzy syn W. P. Hieronima Wieniawskiego, 
kasztelana kamienieckiego, s taros ty halickiego i kołomyjskiego, 
zrodzony z te jże Pan i A n n y Maciejowskiej r. P. 1574 d. 18. 
czerwca o 8. godzinie, zmar ł tegoż roku i miesiąca 23. o go-
dzinie ..." 

2. Wpros t widza, ws tępu jącego do kaplicy, umieszczono 
na ścianie wschodniej p o d w ó j n y pomnik a) M i k o ł a j a Si e-
n i a w s k i e g o , wojewody ruskiego i h e t m a n a wielk. koronnego, 
założyciela Brzeżan, ur. 1489. zmarł . 1569. w Lubl in ie i b) syna 
j ego H i e r o n i m a , kaszte lana kamienieckiego, s tarosty halic-
kiego i kołomyjskiego, wojewody ruskiego, zmarł . 1582. (Obacz 
rycinę na str. 15). 

Tylko napis nad pomnikiem Mikołaja zachował się w ca-
łości i brzmi dzieląc się wzdłuż na dwie połowy, po lewej *): 

D. 0 . M. S. 
Sarcophago Nicolaus in hoc Sieniavius Heros 
Magnanimus Martis na tus ad arma cuba t : 
Quo palat ino v i g i 1 a n t e R u s s i a f e 1 i x 
Hostibus a cunctis undicpie t u t a fui t , 
N a m rigidos persaepe Scythas Yalachosąue feroces 
Yictrici fudi t perdomuitque m a n n : 
Atque hinc supremus dux belli a R e g e creatus 
Augusto, t a n t u m sedulo munus obit. 

po prawej s t ronie: 
Haliciensis ad haec et Colomiensis, abunda t 
Ex undis coctoąue sale Praeses erat . 
Regibus ut nostris pergratus , i ta ordine ab omni 
Sarmatici Magno cultus honore soli. 

*) Vide S tarowolsk i Monum. f'. 483. 
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Deinde senex longaevus obit, quatuorque reliquit 
Persimiles Natos Martę togaque sibi : 
Hoc vere felix illius in aeteris alta 
Quod pietat is amans spiri tus aree manet . 

u dołu na ś rodku: 
Decessit Lubl ini in Comitils Regn i aetatis 80 die 21. Febra , 

hora 2. noctis Anno Domini 1569." 

To znaczy : „W t y m grobowcu leży Mikołaj Sieniawski, 
boha te r wielkoduszny, zrodzony do wojennego oręża. Pod strażą 
tego wojewody szczęśliwa Ruś była przerl wszelkimi na okół 
n ieprzyjaciółmi bezpieczna; bo bardzo często rozpraszał i po-
sk ramia ł zwycięską dłonią okrutnych Tatarów i zuchwałych 
Wołochów; za to też od króla Augus ta wybrany wielkim het-
manem, gorliwie t ak wielki urząd sprawował. Przytem był sta-
rostą halickim i kołomyjskim, a nadto przełożonym nad warzel-
niami soli. J a k był wielce miłym naszym królom, tak był 
w wielkiej czci i zachowaniu u wszystkich stanów ziemi sar-
mackiej . Nakoniec umar ł jako sędziwy starzec i pozostawił 

• c z t e r e c h synów nader podobnych do siebie w boju i w po-
koju . Dla tego prawdziwie szczęśliwy ciuch jego, jako kocha-
j ą c y pobożność, p rzebywa w wysokim nad powietrznym pałacu. 
Zmar ł na sejmie w Lublinie w 80. roku życia dnia 21. lutego 
o 2. godzinie w nocy r. P. 1569". 

W zagłębieniu poniżej postaci ojca umieszczony pomnik 
na j s ta r szego z jego synów H i e r o n i m a . Tablica nad jego po-
mnikiem zatraciła się, lecz napis odtworzono wedle zachowa-
nych zapisków. 

W rękopiśmie bibl. Ossol. L. 1.062 przytoczona jest tylko 
połowa napisu w nas tępującem brzmieniu: 

Senayius teg i tur post f a t u m Hie ronym i us 
Moli* Pala t inus Ru s s i a t e r r a tu u s 
Hoc interregni respublica tota secundi 
Tempore prompte i lii detulit officium, 
Quod probat armipotens Steplianus rex, quando 
Susoepit forti sceptra regenda mami 
At prius Haliciae Praefectus — Colomeaeąue 
Haec gessit, Magnum quae decuere virum. 
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Nas tępu je u w a g a : „Fehl t die ganze H a l f t e des Satzes u u d 
nur ist der SchluB zu l e sen : Obdormivit in Domino Anno Sa lu-
tis MD L X X X I I " . 

W Okolskiego „Orbis polonus" I I . str. 71 (porówn. także^ 
Starowolskiego 481) brzmi d ruga część j a k n a s t ę p u j e : 

„Exemploque patr is propellens f inibus hostes, 
Sarmat ia laudem nominis inde t u b t ; 
Yir gravis et p rudens j u s t i ą u e assertor et aequi, 
Omnibus b u m a n u m carus ob ingenium, 
Quatuor uxores habui t . qua rum ul t ima condi 
Illius boc tumul i marmore membra jube t . 
Ex qua na tus est Adam, crescet nunc unicus 'haeres : 
Det Deus in multos v ivat ut ille dies." 

To znaczy : 
„Sieniawskiego Hieronima wojewodę twego k r y j e po śmierci 

t en nagrobek, R u s k a ziemio! W tym czasie drugiego bezkróle-
wia cała Rzeczpospolita dobrowolnie j e m u ten urząd ofiarowała, 
potwierdził to zaś król Stefan, skoro dzielną dłonią obją ł r ządy 
berła polskiego. J u ż pierwej będąc s tarostą hal ickim i ko łomyj -
skim, zdziałał rzeczy, które p rzys ta ły na wielkiego człowieka, 
a ponieważ za p rzyk ładem ojca wrogów od granic odpędzał , 
przeto Polska stąd odniosła chwałę swego imienia. Mąż p o w a -
żny i roztropny, obrońca sprawiedliwości i słuszności był ka -
żdemu drogim dla dobrotliwego usposobienia. Miał cztery żony, 
z k tórych ostatnia poleciła złożyć jego członki w tym m a r m u -
rowym grobie. Z niej urodził się Adam i będzie teraz wzras ta ł 
j ako j e d y n y potomek. D a j Boże, iżby on żył długie lata. Z a -
snął w P a n u roku zbawienia 1582." 

P o n i ż e j p o s t a c i j e d n e j i d r u g i e j z n a j d u j ą s ię-
p o d ł u ż n e t a b l i c e a l a b a s t r o w e , które w płaskorzeźbie 
przeds tawia ją powrót dzielnych wojowników z w y p r a w t a -
tarskich. 

3. Po prawej stronie kaplicy wznosi się pomnik na jmłod-
szego syna hetmańskiego J a n a , zmarłego w r . 1583. 

P ły ta alabastrowa z napisem grobowym rozsypała się i j e -
dynie po kilku wyrazach na j e j odłamach można było się do-
myśleć, że był ułożony w języku polskim. Ale znalazł się wia-
rygodny odpis, który nie wahano się umieścić w 3 rzędach po-
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ośm wierszy na nowej płycie alabastrowej. Można go przez 
powiększa jące szkło z fotografi i ła two odczytać w nas tępują-
cem brzmien iu : 

On to zacny J a n z Sieniawy 
Z przodków swych mąż znacznej sławy, 
Którego sp rawy cnotliwe 
Choć sam zszedł, wiecznie są żywe. 
Co ojciec ręką waleczną 
Czynił , to J a n swą stateczną 
Minerwą, baczeniem snażnem 
Dowcipem na wsze uważnem 

Pokaza ł ; znaki są tego 
Mury zamku brzeżańskiego 
Wys tawione tak ozdobnem 
Budowaniem dziś osobnem *) 
Baczeniem wszystko sprawował 
W czem przodków swych naśladował 
Służąc nieśmiertelnej sławde 
J ako mąż rycerski prawie, 

S u m p t u n a m nic nie ża łu jąc 
Obronę ważną fundu jąc , 
A b y się miał lud ubogi 
Uciekać gdzie w czasie trwogi, 
Która często na te k ra j e 
Przechodząc, czuć się im daje, 
Za którą pewną obronę 
Otrzymał wiecznej chwały koronę. 

Wszys tk ie t rzy wymienione pomniki są wykute z czarnego 
i białego a labas t ru z tą tylko różnicą, że do p o s t a c i podwój-
nego pomnika użyto na odmianę czerwonego marmuru nad-
dniestrzańskiego i że właśnie te postacie górują doskonałem 
wykończeniem nad rzeźbą Maciejowskiej i J a n a Sieniawskiego. 

Wykonanie powyższych trzech pomników przypisuje na 
podstawie licznych danych W. Łoziński („Sztuka Lwowska 

*) W rękopis ie Bibl. Ossol. 1.602 brzmi na tern miejscu dodany do-
p i sek : „Der wei te re Yersensa tz i s t dureh die Lange der Zeit unlesbar 
geworden . " 
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w X V I . i X V I I . wieku" . L w ó w 1898. str. 1 1 8 - 1 2 3 ) mistrzowi. 
Endrychowi Snycerzowi t . j . Henrykowi Horstowi, poda j ąc jego-
znak kamieniarski i monogram, przy toczony także przez D r a . 
M. Maciszewskiego. 

4 . Synem Hieronima by ł A d a m H i e r o n i m , k tó rego 
wspania ły pomnik z a j m u j e całą ścianę zachodnią k a p l i c y 
p r a w e j . Napis, umieszczony pod t rumną , dźwiga j ącą rycer-
ską postać mężczyzny w sile wieku z krótko pos t rzyżoną b r o d ą 
brzmi : 

„Post res fort i ter , p rudenter , feliciter pace belloąue gestas,, 
Deo Divisque, Reipubl icae Reg ibusąue Polonis 

Religionem, Char i ta tem, Reve ren t i am praest i tas , 
Grloriam, opes, inocentiam florentissimae domui relictas : 

A damo Hieronimo Sienią wski 
Magno Regn i Pocillatori 

Cathar ina a Steinberg hoc amoris fideiąue m o n u m e n t u m , 
Infel ix Conjux Conjugi et aeterno suo dolori. Salutis h u m a n a e 

M D C X I X 5. Nonas Jun i i Aeta t i s suae X L I I I . " 

To znaczy : „Za mężnie, roztropnie, szczęśliwie w p o k o j u 
i na wojnie spełnione sprawy, za okazaną względem B o g a 
i zmarłych, względem Rzeczypospoli te j i królów polskich cześć, 
miłość i uszanowanie, za zostawione na j świe tn ie j szemu domowi 
sławę, bogactwa, nieskazitelność: A d a m o w i H i e r o n i m o w i 
S i e n i a w s k i e m u , Wielkiemu Podczaszemu Koronnemu, (zbu-
dowała) Ka ta rzyna z Sztembergu ten pomnik miłości i wia ry , 
nieszczęśliwa małżonka małżonkowi i wiecznej swojej boleści. 
(Zgasł) roku zbawienia ludzkiego 1619., w 43. życia swojego." 

.Jestto w całem tego słowa znaczeniu królewski pomnik, 
zdumiewający ogromem a jeszcze bardzie j misternością i s ta-
rannością roboty rzeźbiarskiej . Nadmienić muszę, że p ierwotnie 
baldachim pomnika pod t rzymywały tylko dwie kolumny, gdy 
jednak kamienne belkowanie zarysowało się i groziło zawale-
niem. musiano je na jp ie rw prowizorycznie podeprzeć słupcem 
z prostych cegieł, k tóry jeszcze sam pamiętam, jeżeli mnie pa-
mięć nie zawodzi, a potem dodać w środku trzecią kolumnę, 
k tóra psu je efekt, bo zasłania postać rycerza tak piękną, że ją 
chyba tylko z postaciami kaplicy Zygmuntowskie j porównać 
można. 
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Cztery postacie symboliczne na szczycie pomnika przed-
s t awia j ą N a u k ę i S z c z o d r o b l i w o ś ć (wg łęb i ) , S z t u k ę 
i M ą d r o ś ć (na przedziej , wyże j na postumencie S i ł ę . Dwa 
lwy pomiędzy Sztuką a Mądrością pod t rzymują tarczę z her-
bem Leliwą. 

5 . Podobnie imponu jące wrażenie sprawia p o t r ó j n y po-
mnik Sieniawskich na północnej ścianie kaplicy po prawej stro-
nie widza. Poświęcony jes t on pamięci t rzech synów poprzedza-
j ą c e g o : a) M i k o ł a j a , s tarosty ra tnińskiego u góry; b) A l e -
k s a n d r a , k tó ry nie piastował żadnych urzędów, bo młodo 
umarł , m a j ą c la t 23: c) P r o k o p a , chorążego koi*orinego, który 
ożeniony z Chodkiewiczówną, począł się pisać panem na Szkło-
wie i Myszy. 

D ł u g i n a p i s ł a c i ń s k i kreśli nam cichą boleść matki, 
k tóre j było przeznaczone przeżyć męża i trzech synów. Ona- to 
K a t a r z y n a ze Sz tembergu Kostczanka, pomnik ten im poświę-
ciła. (Obacz rycinę na str. 18.). 

Oto brzmienie napisu, k tóry można przez powiększające 
szkło nawe t z fotografi i odczytać: 

D. " 0 . M. 
Icon aeterni splendoris Sieniawiani. 

I l lustre ac excelsum Sieniawiorum genus non terno qui-
dem gaudet g lor ia turąue splendore sidereo. Duces bellicosissimi, 
senatores prudentissimi, cives patr iae amantissimi, vindices liber-
ta t is acerrimi ex eo prodierunt, to t Reipublicae lumina et colu-
mina, tot pa t r iae decora, meritis et fide insuperati . 

Tu tamen yiator te rnum praecipue in monuinento isto mi-
ra re et post yenerare praecibus splendorem nimirum: 

N i c o 1 a u m. Al e x a n d r u m, P r o c o p i u m S i e n i a w i o s 
F ra t re s felicissimos, laudatissimos, 

quorum primus supremus Regn i Pocillator et Capitaneus Rath-
nensis, altero in proximo ad praecipuos charae Reipublicae ho-
nores accessu lucis sublato, ter t ius supremus Regni Vexilifer 
exstiti t gloriose s ingulorum praeter insignem eruditlonem, ra-
ram dexteri tatem. yariam yariarum l inguarum ac nationum no-
ti t iam. Tam admirabilis in Denm eluxit p i e t a s , tam pi a in 
ecclesiam et Rempubl icam mu n i f i c e n t i a , tam m u n i f i c a 
in omnes pat r iae cives yoluntas, ut passim Ecclesiae propugna-
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tio, Reipublicae scuta, bost ium terrores feri, for tunat iss imi , glo-
riosiseimi bełlatores vocarentur . 

Quid aequius ducerent Sarmat icum, quam constant i la te-
rum suorum oppositu et copiis instruct issimis ab omnibus Rei-
publicae bonis omnem bost ium arcere te lorum impet i t ionem. 

Memor t a n t a r u m y i r tu tum maestissima geni t r ix Ulustris 
Cathar ina Steinberg Costczanka arcens l u c t u m , u t p ie ta tem 
suam in defunctos tes tare tur , quos superst i tes verifice di l igebat 
Monumentom is tud ve lu t imaginem, ad quam se post l iuma 
aetas conformaret , erigi curavi t . 

Decesserunt pr imus loco postremo. scilicet anno a p a r t u 
yirgineo M D C X X X V I . die XV. Oalend. Mai, cum vixisset an-
nos X L I I I . Alter loco pr imo nempe M D C X X I . die VII . Calend. 
Febr . aetatis suae X X I I I . Tert ius loco secuudo M D 0 X X V 1 . 
die I X . Calend. J a n u a r . aetat is suae X L I . " 

To znaczy : 
„Obraz nieśmiertelnej s ławy Sieniawskich. 

Świetny i znakomity Sieniawskich ród nietylko po t ró jną 
cieszy się i słynie s ławą znamieni tą . Pochodzą z niego n a j -
wybi tnie js i wodzowie, n a j roztropniejs i senatorowie, obywate le 
całą duszą ojczyznę mi łu jący , obrońcy wolności najgor l iwsi , 
tyle świateł i filarów Rzeczypospoli tej , tyle ozdób ojczyzny, 
nieprześcignionych zasługami ani wiernością. 

Ty j ednak przechodniu przedewszystkiem podziwia j na t y m 
pomniku a potem uczcij modłami po t ró jną świetność, mianowicie : 

M i k o ł a j a , A l e k s a n d r a , P r o k o p a S i e n i a w s k i c h 
braci najszczęśliwszych, n a j chwalebniej szych, z k tórych pierw-
szy był Wielkim Podczaszym K o r o n n y m i Starostą Ratn ińsk im, 
a kiedy drugi zmarł właśnie w chwili, gdy miał znakomite 
w drogiej Rzeczypospoli tej otrzymać zaszczyty, trzeci został 
"Wielkim Chorążym Koronnym, p rzewyższa jąc prócz tego chlu-
bnie każdego niepospolitem wykształceniem, rzadką prawością, 
osobliwą znajomością rozmaitych języków i narodów. Zabły-
snęła tak podziwienia godna ich bogobojność, t aka bogobojna 
dla Kościoła i Rzeczypospolitej szczodrobliwość, t ak szczodra 
dla wszystkich rodaków życzliwość, że powszechnie zwano ich 
obrońcami Kościoła, tarczami Rzeczypospolitej , srogim postra-
chem nieprzyjaciół, najszczęśliwszymi, na j s łynnie j szymi wojo-
wnikami. 
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Cóżby słuszniej mogli uważać za rzecz bardzie j polską, 
aniżeli n ieus tannem nads tawianiem swoich piersi i znakomicie 
wyćwiczonemi wojskami ws t r zymywać każdy na jazd zbrojnych 
nieprzyjac ió ł od wszelkich dóbr Rzeczypospoli tej ? 

Pamię tna takich cnót, wielce s t roskana Jaśnie Wielmożna 
K a t a r z y n a z Sz tembergu Kos tczanka , ws t r zymując smutek, 
ażeby dać świadectwo swojej miłości dla zmarłych synów, któ-
rych za życia prawdziwie kochała, ten pomnik wznieść pole-
ciła, j a k o wzór, na k tó rymby się potomność kształciła. 

Zmarl i p ierwszy na ostatku, to jes t roku od narodzenia 
Pańskiego 1636. dnia 15. maja , licząc lat 43; drugi na jprzód 
mianowicie 1621. dnia 7. lutego, ma j ąc lat 23; trzeci jako drugi 
z kolei 1626. dnia 9. stycznia w 41. r. życia." 

Sarkofag meta lowy. 

Tę drugą grupę pomników i metalowe sarkofagi wykonał 
Hanusz Snycerz t . j . J a n Pfister, sculptor c i r a Brzeżanensis 
to zn. rzeźbiarz, mieszczanin brzeżański (Wł. Łoziński: „Sztuka 
Lwowska w X V I . i XVI I . wieku". Lwów 1898. str. 164-176) , 
twórca pomnika Ostrogskich w Tarnowie i wielu rzeźb we Lwo-
wie. Sarkofagi odlano najprawdopodobniej w pracowni lwow-
skiego ludwisarza F r a n k a według modelów tegoż J ana Pństera . 

W wspomnianym na str. 35. rękopisie bibl. Ossol. podano 
też umieszczone niegdyś na t rumnach Adama Hieronima, Pro-
kopa i Mikołaja napisy, k tórych z wyją tk iem Adama Hieronima 
obecnie niema, bo je oderwała zbrodnicza r ęka ; dlatego je tu-
t a j pomijam. 
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Załączona na poprzednie j s t ronicy ryc ina poda je wieko 
i spoczywającą na nieni pos tać rycerską w pe łne j zbroi n a j -
wspania lszego z cynkowych sarkofagów, k tórego boczne śc iany 
nader bogato są ozdobione płaskorzeźbami, fes tonami i a rma-
t u r ą z chorągwi, bębnów, dział i innej zbroi. Z podobieńs twa 
rysów te j prześlicznie modelowanej postaci z pos tac ią ryce rza 
na po t ró jnym pomniku wnosić można, że się tu mieszczą po-
pioły na jp rawdopodobnie j P rokopa Sieniawskiego. 

6. W te j samej kapl icy wznosi się j e d y n y z d a w n y c h 
czasów pozostały ołtarz, ca ły z czarnego m a r m u r u nader pię-
knie wykonany . Widn ie j e nad nim wielkiemi głoskami w y r y t y 
nap i s : r A v e Maria gra t ia p lena Dominus Tecum." N i e m a 
w n i m j e d n a k o b r a z u M a t k i B o s k i e j , gdyż jeszcze z a 
moich czasów by ł umieszczony w bocznym oł tarzu cerkwi w r y n -
ku, a można było na n im czytać napis polski : „Obraz cudowny 
Matk i Boskiej z kapl icy zamkowej w Brzeżanach ." Obecnie 
obraz ten z n a j d u j e się w ma łym oł tarzu cerkwi po lewej s t ro-
nie, ale napis polski zak ry ty . Natomias t z a j m u j e środek oł ta-
rza zamkowego na t le c iemnopąsowego aksami tu krzyż dębowy 
z pięknie r_wykonanym odlewem b rónzowym Zbawiciela. 

7. Kapl icę pok rywa prześlicznie wewną t r z w n a j l e p s z y m 
stylu b a r o k o w y m ozdobiona kopuła, p rzeds tawia jąca w ośmiu 
wspania łych polach świętych pa t ronów rodziny Sieniawskicłn 
Oświetla ją wyybornie umieszczona nad nią glorieta z h e r b e m 
Sieniawskich na suficie. 

K a p l i c a ta p r z y k u w a formalnie widza nagromadzonemi 
tu arcydziełami, mnóstwem po mis t rzowsku wykonanych szcze-
gółów, pięknością linii, wdziękiem układu. Śmiało mogłaby w ca-
łości znaleźć umieszczenie na Wawelu , bo j e j pomniki, przypo-
mina jące pomniki A n n y Jagiel lonki i Zygmuntów, należą do n a j -
piękniejszych i na j lep ie j wykonanych zaby tków sztuki rzeźbiar-
skiej w Polsce. A j ednak smutek j ak i ś nad znikomością tego 
świata ściska serce patrzącego, że : sic t rans i t gloria mund i ; pe-
wien t rag izm wieje z każdego kąta , wypełnia szczupłą przestrzeń 
kaplicy i mimowolnie p r z e j m u j e nas żalem, że t ak potężne po-
stacie t ak krótkiem cieszyły się życiem, że śmierć n ieubłagana 
wymierzyła im tak szczupły okres działania, że w przeciągu 
la t 17 jedna rodzina musiała opłakiwać zgon czterech tak dziel-
nych mężów, a żona i ma tka kocha jąca musiała ich tak wcze-
śnie złożyć na wieczny spoczynek. 
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Przed 4 la,ty ustawiono O ł t a r z w i e l k i , w którym sam 
obraz m o z a i k o w y Matki Boskiej kosztował 1400 kor., a o ł -
t a r z c a ł y marmurowy 52.000 koron. Ponieważ nie było w nim 

Wnęt r ze Łopuly. 

relikwii, odprawiono przed ołtarzem tym mszę św. po raz pierw-
szy dopiero w dniu św. Marka 1904. 

Sobo ta w najdrobnie jszych szczegółach nadzwyczaj mi-
sterna, miłe sprawia wrażenie, lecz ołtarz szczupłymi rozmia-
rami nie wypełnia przestrzeni i na tem traci. 

Dla zaokrąglenia muszę jeszcze wspomnieć o malowidłach 
sklepienia nad chórem czyli nad lożą, które ulegając wspól-
nemu z pomnikami losowi z biegiem czasu wskutek wilgoci 
i zaniedbania wiele ucierpiały, a mimo to wcale dodatnie dotąd 
.sprawiają wrażenie. Wykonane na ścianach farbami klejowemi 
wykazu ją przejście od stylu barokowego do roeoco. 
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Z pomiędzy żeber sklepienia spogląda na nas 8 obrazów 
świętych lub z p isma świętego, nad środkowem zaś oknem w y -
s t ępu je bogata a r m a t u r a g i p s o w a , o tacza jąca połączone 

Malowidło n a d chórem. 

h e r b y Lel iwy i Sreniawy. Taką samą a rma tu rę gipsową mo-
żemy oglądać na sklepieniu kościoła bernardyńskiego. 

V. Kościoły w mieście. 
a) Fara. 

U' Brzeżan miesteczku w kościele u Fary 
Jaśnieje oliarz — potężne organy 
Wstrząsają pełne grobowców filary. 

Filarów w właściwem tego słowa znaczeniu fa ra brzeżań-
ska wprawdzie nie posiada, bo j edyne dwa, oddzielające pre-



z by t e ry um od n a w y kościelnej, p rzy lega ją do ścian i s łużą 
tylko do ozdoby świę tym; niema też wspanialszych grobow-
ców, j a k poeta sobie wyobraża, lecz sama fara, wzniesiona 
na wzgórzu południowo-zachodniem, wygląda bardzo okazale. 
Otoczona murem ze strzelnicami, przedstawia w zarysie regu-
la rny k r z y ż , a zbudowana w s tylu gotyckim, pełnym prostoty, 
imponu je szerokiem r o z p i ę c i e m ł u k u g ł ó w n e g o i sprawia 
t ak miłe wrażen ie , że śmiało mogłaby być ozdobą stolicy,. 

F a r a z dzwonnicą i kościół ormiański . 

jakkolwiek boczne kaplice, równej z kościołem wysokości i te-
goż samego stylu, straciły wiele przez to, że je podzielono-
w połowie sklepieniem okrągłem i łukami płaskimi na dwa 
piętra, na k tórych z n a j d u j ą się obszerne chóry, tak że ich fara 
liczy t r z y . N a tych chórach miały być niegdyś t a k ż e o ł t a -
r z e , ale się spaliły podczas pożaru 1811. 

Obok fa ry wznosi się ciężka, czworoboczna dzwonica, n a -
k ry ta szpiczastym blaszanym dachem. 

O juzeszłości i losach fary mówi nam prócz napisu na 
froncie wszystkiego p i ę ć t a b l i c . 

Na bocznej ścianie tuż przy wejściu po stronie prawej 
wpada w oczy tablica wmurowana tamże po roku 1776 i w nie-
których miejscach już zatar ta . Dziwny sposób dzielenia i ł ą -
czenia wyrazów, dziwne skrócenia i dość wysokie umieszczenie 
u t rudn ia ją j e j odczytanie. 



D. O. M. 

Ecclesiam lianc paroeliialem Brzeżanensem Adamus Hierony-
mus Sieniawski kaeres in Brzeżany, Pocil lator R e g n i Poloniae 
anno 1620. de lapide secto erexit . *) Fi l i j a n t i ą u a m Doteiri 
mel iorarunt Nepos Vicarios et queque necessaria anno 1647. 
ad fundav i t . Audreas Prucbn ick i Arehiepiscopus Leopołiensis 
Anno 1625 die 31. augus t i eandem consecrayit . In Hostico 
Turcico et ineursione Ta r t a ro rum anno 1675. Ecclesia P e p o p u -
lata. Al tar ia et eorundem sepulchra f r ac t a et desolata, Tan-
dem Auxil iante Divino Numine Eiusojue s ingular i Provident ia 
opi tulante Crispinus Cieszkowski episcopus Nissenus Praepos i tus 
Brzeżanens: cu ra r i t studiose omnibus necessi ta t ibus Ecclesiae 
ab intra, supra et ext ra providere, a l tar ia de novo et s ingular iora 
decora ad to tum et i n t eg rum erigere, et ad ind iv iduum com-
plere et abrasa ye tus ta te temporis pr imaevae Consecrat ionis 
c rus ta p raebabi to illustrissimi et excellentissimi Yenceslai Hie-
ronymi de Boguslavice comitis Sierakowski Arcliiepiscopi Me-
tropolita. Leopolit . consen.su, E a m consecrayit anno 1775. die 
17. 7bris Dominica 15ta post Pentecos ten ima cum Al ta r i Ma-
iori sub Titulo Principal i Ecclesiae N a t i v i t a t i s B e a t i s s i m. 
V . M a r i a e e t i n l i o n o r e m crucitbd Xi . Domini Nostri J e s u 
Cbrist i in Hoc Altari Gratiosi et Miraculosi. In Sepulchro Re-
liquias SS. Mar ty rum Tlieopbili. C o n s t a n t i s , O p t a t i . Y i c -
t o r i a e e t B . Jol iannis d e Ducia reposuit . Tandem Anno J u -
b i l a e i 1776 to. 13. 8bris Consecrata Al ta r ia in Capellis l m u m 
in Honorem B. M. A'. Rosar ianae et S. Joann is Canti j , 2dum 
S. Francisci Xavcr i j et S. Micbaelis Arcbangeli , 3ium S. Mariae 
Magdalenae et S. Caietani, 4 tum S. A n n a e et M. V. Dolorosae 
ut i xaenodocbie Pa t ronae , Btnm S. .losepbi sponsi B. M. Y. 
et SS. MM. Crispini et Crispiniani, 6-tu.m S. Johann i s Nepomu-
cen. et S. Antoni Padyan i in. omnibusReliquiae SS. MM. Yitalis, 
Benigni, \ r incenti j et Benedicti Repositae. Anniyersar iam De-

*) N a d b r a m ą wchodową f a r y pod l ierbami umieszczony nap i s f a r -
b a m i podaje inną d a t ę : „Eccles iam h a u c aedif icavi t a . 1600. A d a m u s Hie -
ron imus Sieniawski" , a da t a ta raczej z g a d z a ł a b y się z nap i sem na na -
grobku w kościele z a m k o w y m , wedle k tórego Adam H i e r o n i m z m a r ł 1619. 
U góry dodano w rodza ju w s t ę g i : , .Fundator ibus , col la tor ibus , Yis i t a to r i , 
Consecra tor ibus Memoria Perennis . " 
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dieationis Dominicam 15. post Pentecosten cum perpetua 40 Die-
rum Indu lgen t i a in Fo rma Bccleesiae consueta assignavit ." 

To z n a c z y : 
D. O. M. 

Ten kościół paraf ia lny w Brzeżanacli wystawił z cioso-
sowego kamienia w r. 1620. Adam Hieronim Sieniawski, dzie-
dzic Brzeżan, podczaszy Królestwa polskiego. Synowie staro-
ży tne wyposażenie polepszyli. W n u k fundował wikarych i co 
było konieczne w r. 1(547. Poświęcił go Andrzej Pruchnicki , Ar-
cybiskup lwowski dnia 31. sierpnia r. 1626. Podczas wojny 
tureckie j i n a p a d u Ta ta rów roku 1675. został kościół spusto-
szony, a ołtarze i nagrobki zniszczone i złupione. Wreszcie 
z pomocą łaski Boga i za szczególną opieką Opatrzności Kry-
spin Cieszkowski, Biskup Nisseński, proboszcz Brzeżański, ko-
ściół we wszystkie potrzeby wewnątrz , z góry i zewnątrz za-
opatrzył , oł tarze na nowo odbudował i przedniej sze ozdoby w ca-
łości do s tanu pierwotnego przywrócił , t ynk wskutek długiego 
czasu od pierwszej konsekracyi odpadły wypełnił , i za poprzed-
nią zgodą Jaśn ie Ośw. W a c ł a w a Hieronima z Bogusławie hra-
biego Sierakowskiego, Arcybiskupa lwowskiego poświęcił ko-
ściół w r. 1775. dnia 17. września wr 15. niedzielę po Zielonych 
Świą tkach wraz z większym ołtarzem pod naczelnem wezwa-
niem kościoła Narodzenia Najśw. Dziewicy Maryi i na cześć 
ukrzyżowanego P a n a naszego Jezusa Chrystusa, w tym ołta-
rzu łaskami i cudami słynącego. W trumience złożył relikwie 
Świętych Męczenników Teofila, Konstantego Opata, Wiktoryi 
i Błog. J a n a z Dukli. Wreszcie w r. jubileuszowym 1776. dnia 
13. października poświęcił ołtarze w kapl icach: 1} na cześć 
Na j św. Maryi Dziewicy Różańcowej i św. J a n a Kantego ; 2) św. 
Franc iszka Ksawerego i św. Michała Archanioła: 3) św. Maryi 
Magdaleny i św. K a j e t a n a ; 4) św. Anny i Maryi Dziewicy Bo-
leściwej, j ako Pa t ronki domu ubogich: 5) św. Józefa, Oblubieńca 
Błog. Maryi Dziewicy i Świętych Męczenników Kryspina i Kry-
sp in iana : 6) św. J a n a Nepomucena i św. Antoniego Padew-
skiego ; a na wszystkich umieścił relikwie św. Męczenników 
Wita l i sa , Benigna, Wincentego i Benedykta. Jako rocznicę po-
świecenia ustanowił niedzielę po Zielonych Świątkach z zupeł-
nym 40-dniowym odpustem w formie zwykłej w kościele". 
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K a p l i c ę r ó ż a ń c o w ą p o p r a w e j ręce wyposażyła ro-
dzina Skarbków, k tóra wówczas miała dobra w pobliżu Brzeżan . 

Tabl ica ta a labast rowa, d r u g a z kolei, u wejścia do k a -
pl icy przeds tawia w górze Matkę Boską z dzieciątkiem Jezus , 
poniże j na lewo kobietę klęczącą w stroju, podobnym do te -
raźniejszego zakonnego z różańcem w ręku, z t ro jg iem dzieci 
i ma z w y j ą t k i e m daty , napis polski n a s t ę p u j ą c y : 

* „Ao. Dni. M D C I X . die X X I I I . feb. 
Zofia z Bombowa S k a r b k o w a , pobożności i cnót białogło-
wrskich ż y w y obraz la t X X X bez n a g a n y przepędziwszy, na 
łonie Kościoła ś. Katol ickiego zasnęła i za cnoty swe tu czeka 

zap ła ty . " 
Zas tanawia ten n a p i s w j ę z y k u p o l s k i m , kiedy póź-

n ie j szy napis obok kapl icy po stronie lewej j es t ułożony w j ę -
zyku łacińskim. Może on s tać w j ak imś ścisłym s tosunku do 
pomników zamkowych, między k tó rymi ty lko pomnik J a n a Sie-
niawskiego zmarłego 1588. r . ma napis polski, wszystkie i n n e 
tylko napisy łacińskie. 

K a p l i c ę p o s t r o n i e l e w e j wyposażyła A n n a K r a j -
serowa, wdowa po wójcie brzeżańskim, j a k świadczy tab l ica 
pamią tkowa t r z e c i a z rzędu, z czarnego marmuru , p rzeds ta -
w ia j ąca w górze ukrzyżowanego Chrystusa, u dołu dwie po-
stacie klęczące, postać męską po lewej od widza, postać żeńską 
w s t roju zakonnym z różańcem w ręku po p rawe j . TJ dołu n a p i s : 

D. 0 . M. 
E i a viator tu quis es : Sum Simon Kraiser indignus servulus 
piissimae Dei genitricis Mariae Divaeq. Annae, j u d e x o l i m 
c a u s a r u m , c i vis Brzeżanensis. E h e u relicta charissima con-
j u g e Anna, quae in s ignum amoris seu potius doloris hoc m a u -
sołeum poni curavit putrecl ini (może putredini), dixi : p a t e r 
ineus, mate r mea.soror mea vermibus eia ne me obiiyiscaris, 
fundi te pro anima mea submissas ad deum preces, n a m : mihi 
hodie. t ibi cras. — Obiit anno M D C X X X I aetat is suae L V I . 
aprilis die V. 

To znaczy : ..Hej podróżniku, ktoś t y ? Jes tem Szymon 
Kraiser niegodny służka na j łaskawsze j Boga rodzicielki Mary i 
i świętej Anny, niegdyś wój t , obywatel Brzeżański. Ach, zosta-
wiwszy najdroższą żonę Annę, k tóra na znak miłości, czyli raczej 
boleści ten pomnik wystawić kazała zgniliżnie, rzekłem : Ojcze 
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mój, ma tko moja, siostro moja, ach nie zapominaj o mnie wśród 
robac twa ; wylewajc ie za duszę moją pokorne prośby do Boga. 
bo : dzisiaj mnie, j u t ro tobie. Umar ł w r. 1631, w 56. roku 
życia, dnia 5. kwietnia. 

P r z y wielkim ołtarzu po prawej ręce od wejścia podaje 
n a m z kolei c z w a r t a tablica nas tępu jący szereg proboszczów 
brzeżańsk ich : 

S E R I E S 
praeposi torum Brzeż. ab ao. MDC. 

Orliński Adalber tus instr. conf. ros. 1602. 
Aberman Mart inus can. Leop. comut. pleb. erga Drysz(czów). 
Tuszyn Thomas extr. xndoch. 1647—1679. 
Skarbek Joannes post Ar.e.pus. Leop. 1685—1694. 
Niklewicz Jacobus 1695—1717. 
Reroński Michael extruxi t campanile 1718—1742. 
Skrzetuski Joannes Can. Liv. 1743—1754. 
Cieszkowski Crispin Ep. Niss. Dec. Cap. 1757—1784. 
Robakowski Stanislaus Dec. 1786—1806. 
Dąbrowski Michael Praep. Bucz. Ab. Inezółk. (?) 1806—20. 
Stupnicki S tephanus Dec. 1821 —1835. 
Tepper Joannes Dec. 1835 — 1865. 
Ostrowski Laurent . Inst . Rest . Eam 1866— 1887). 

Uzupełnieniem i wyjaśnieniem te j tablicy, a raczej od-
wrotnie, j e s t t amże tablica p i ą t a . Napis jednak na niej, pra-
wdopodobnie później wykonany, może po spaleniu się kościoła, 
treścią swą pewne budzi wątpliwości. 

£ 
MEMORIAE FUNDATORUM. 

MM. DD. Com.es in Szkłów et Mysz de Granów Sieniawscy 
A d a m H i e r o n y m Pocillat. Reg. et P r o c o p. signif. reg. fun-
dav.t in Brzeżany eam Paroch. tit . S. Nicol. cum dote Pleba-
nówka intr. moenia urbis. A d a m Hieronym nepos eam nov. 1600 
aedif. dotem auxt. et Plebanówka erg. viii. Dryszczów cum 
Aberman Mart, praep. 1621 commut. inscr. actis. for. Leop. in 

castro inf. Sab. P. Dom. Cant. prox. ao. 1647. 
To znaczy : 

Na pamiątkę fundatorów. 
Jaśnie Wielmożni Hrabiowie na Szkłowie i Myszy z Granowa-
Sieniawscy A d a m H i e r o ni m, podczaszy koronny i P r o k o p,. 

Brzeżany. 
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chorąży koronny, fundowal i w Brzeżanach tę paraf ię pod we-
zwaniem św. Nikoła ja (?) n a d a j ą c j e j j ako wyposażenie Ple-
banówkę wśród murów miasta . A d a m H i e r o n i m w n u k n a 
nowo ją 1600. r. zbudował i?*) wyposażenie powiększył i P leba-
nówkę na wieś Pryszczów zamienił, k iedy Aberman Marcin 
'był proboszczem r. 1621. "Wniesiono do miejskich aktów grodz-
kich na zamku niższym w niedzielę 4-tą po Wielkiej Nocy 
roku 1647. 

W i e l k i e z a s ł u g i około przyozdobienia świą tyni poło-
żył po śmierci poprzednika swego L. Ostrowskiego r. 1887. 
obecny proboszcz ks. Leonard Solecki, albowiem za j ego s tara-
niem wykonał brzeżański stolarz Stan. Radecki wedle p lanów 
rzeźbiarza p. Oliwy ślicznie z dębu rznięte stalle w czysto go-
tyckim stylu w 4 g rupach po 9 siedzeń i ł awkę kollatorską 
0 3 siedzeniach r. 1901., później ba lasy w tymże stylu 1903. 
Wyłożono także cały kościół posadzką z płyt mozaikowych 
w la tach 1902—1903." 

W zakrystyi p rzechowują się 2 por t re ty , j eden któregoś 
ze Sieniawskich, drugi wyobraża postać młodzieńca w pancerzu, 
z peruką na głowie, podobną do J akóba Sobieskiego. 

Układem, proporcyą, rzeźbami i czystem wykonaniem ce-
lu je o ł t a r z w i e l k i nad wielu i nnymi , które gdzieindziej 
zdobią nasze domy Boże. Mógłby śmiało s tanąć w na jwspa -
nialszych naszych kościołach i s łużyć za wzór godny naślado-
wania nawet w naszych czasach, bo k iedy ołtarze wielkie, 
n. p. w katedrze lwowskiej, u Karmeli tów, Dominikanów i t. p. 
w porównaniu z bocznymi ołtarzami zda ją się niesłusznie nosić 
miano wielkich, ołtarz f a ry brzeżańskiej sięga do samego stropu, 
rozmiarami swymi prawdziwie imponuje i na to miano zasłu-
g u j e w całej pełni. 

Zwracam nadto uwagę na dwa bogato zdobione o l b r z y -
m i e f i l a r y , które dźwiga ją niemniej bogato ozdobiony o s t r o -
ł u k ogromnego rozpięcia, oddzielający prezbyteryum od nawy 
1 kaplic bocznych; zwracam dalej uwagę na wspaniałe świecz-
niki po obu stronach ołtarza, na s tarożytny p a j ą k mosiężny, 
prześlicznej roboty i na ambonę, widną na illustracyi. Wiele 
ozdób przypomina nam motywa na pomnikach i w samym 
kościele zamkowym. 
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W podziemiach fa ry j es t kilka skromnych trumien ze zwło-
kami kanoników i kilka adamaszkiem powleczonych ze zwłokami 
szlachty. Tu ma być pochowany Krzysztof Strzemeski, funda-
tor kościoła w Podwysokiem, opiekun ludu. sławny wojownik, 
ro tmis t rzem ziemi halickiej obrany, gdy Rakoczy w polskie 
gran ice wta rgną ł . Zmar ł r. 1671. 

Natomias t napisu*) , potwierdzać mającego legendę o puł-
kowniku Jakóbie Strzemieńczyku czyli Strzemeskim z Wierz-
bowa, j akoby ugodzony strzałą ta tarską , sam sobie ten n a g r o -
b e k krwią własną napisał, dziś za wielkim ołtarzem daremnie 
szukamy, choć dość często czytamy, że wyryto go później na 
t em miejscu wiecznego bohatera spoczynku ku wiecznej pa-
mięci złotemi l i terami na białym marmurze. 

Na bocznym chórze po prawej ręce, wtłoczona w dwie 
s za fk i o twarte z półkami , zna jdu j e się spora ilość książek 
zbutwia łych, kurzem i pa jęczyną pokrytych, która czeka zmi-
łowania, czeka tego nadzoru i t e j samej opieki, j aką się sam 
kościół cieszy. Spisanie i uporządkowanie tych książek ko-
nieczne, bo niektóre z nich już dla swej oprawy w skórę lub 
pe rgamin war te zachowania, inne swą treścią dla nas nieobo-
j ę t n e . — Są t a m : K o c h o w s k i e g o : Annalium Poloniae Cli-
mac te r 1688. S w a d a a m b o n y albo Miscellanea kazań, n a 
różnych aktach publ icznych miana. S w a d a l i s t o w a obejmu-
j ą c a p rzyk łady przemówień, listów i odpowiedzi ocl Włady-
sława IV. począwszy do Augusta I I I . J a k ó b C a n i s i u s : Die 
triuinphierer.de Tugend 1755. R y s z k o w s k i : Stan człowńeka 
zdrowego. Kraków 1786. M u r c z y ń s k i : Święta kaznodziej-
skie ; dalej Psałterze, Brewiarze, Mszały i t. d. O ile mogłem 
się w m a j u b. r. na prędce przekonać, należały one do księgo-
zbioru dawnych proboszczów: Rerońskiego, Robakowskiego, 
Stupnickiego; j a k wysoko zaś dawniejsi właściciele księgi te 
cenili, dowodzą dopisane na niektórych książkach słowa: ..Ex 
Bibliotheca Ecclesiae Brzeżanensis", a potem przekleństwo: „Q.ui 
t i tu lum deleverit, deleat eum Dominus de libro vitae, qiu euin 
subripueri t , ornnis legio demonom eum rapiat" (t. zn.: „Ktoby 
t y t u ł zniszczył, tego niech Pan wymaże z księgi żywota, ktoby 

*) Tu leży Jakób, co mia ł za herb Strzemię, 
Puś l i sko się urwało , a on hep na ziemię. 



ją ukradł , tego niech porwie cały legion szatanów"), albo ty lko , 
jeszcze s tarszem p i smem: „Qui illum subripiet , omnis legio de-
m o n o m ipsum rap ia t ad Ta r t a r a " (t. zn. : „Kto ją ukradn ie , 
niech go cały legion szatanów porwie do piekieł"). 

b) Cerkiew grccJco-JcatoUclcct 
(naprzec iw ra tusza ) . 

Powsta ła ona z dawnego składu towarów Ormian, osia-
dłych w Brzeżanach . Do te j cerkwi przeniesiono z kościoła 
zamkowego jeden z na j s ta r szych obrazów Bogarodzicy i umie-

Cerkiew gr . -ka t . 

szczono go w ołtarzu po p rawe j stronie. W nowszych czasach, 
k iedy cerkiew rozszerzono, przebudowano i dwiema opat rzono 
wieżycami, umieszczono obraz w lewej nawie, ale napis pol-
ski, pouczający, skąd obraz pochodzi, przysłonięto tak, że go 
wcale nie widać. Przywiózł go Aleksander Sieniawski z R z y m u , 
dlatego n a z y w a j ą go obrazem Najświętszej P a n n y Rzymsk ie j . 

Przebudowa bardzo wiele kosztowała i pociągnęła za sobą. 
niezmiernie wielkie ciężary konkurencyjne . Kto wie, czyby za 
tę samą cenę nie stanęła nowa cerkiew, a ocalał p rzy tem okaz 
dawnego budownictwa z p r z y p o r a m i , nadzwycza j silnie 
wykonany, silniej, aniżeli obecna, podobno bez wiedzy konser-



watorów przeprowadzona przeróbka, w której t rzymano się stylu 
mięszanego. 

Wzniesienie i wyposażenie swoje zawdzięcza cerkiew sła-
wne j pamięci ks. Augustowi Czartoryskiemu, generałowi ziem 
ruskich. Ze skarbca domu Sienia^skicb złożył w niej książę 
rękę Św. J a n a Chrzciciela w t rumience wyzłacanej z kłódką 
z jednego korala i wielką paką autentyków greckich i ruskich 
z pieczęciami cesarzów wschodnich i książąt panujących ruskich 
i pa t ryarchów. 

c) Kościół ormiańsko-katolicki. 

Tuż za cerkwią, przedzielony tylko szerokością ulicy, wznosi 
się skromny a ubożuchny kościół ormiański, zbudowany z ka-
mienia roku 1764, przez osiadłych w grodzie Ormian za stara-
niem proboszcza Deodata Horbacza w miejsce dawnego drewnia-
nego. Wtenczas był kościół dostatecznie opatrzony w ozdoby 
wewnęt rzne i sprzęty do służby Bożej potrzebne. 

Lecz kościół ten w roku 1810. w miesiącu wrześniu, kiedy 
s i ę m i a s t o B r z e ż a n y s p a l i ł o , t a k ż e o g n i e m s p ł o n ą ł , 
ale w e w n ą t r z ocalał. Że zaś wtedy i kościół łaciński się spalił 
i stał się n iezdatny do odprawiania nabożeństw, więc Ks. Lubo-
mirska, marszałkowa koronna i dziedziczka Brzeżan , kaza ła 
pokryć dachem kościół ormiański , aby nabożeństwo publiczne 
w tem mieście nie ustawało. 

Po zreperowaniu kościoła łacińskiego i przeniesieniu 
tamże nabożeńs twa, kościół ormiański stanął pus tką : admini-
s t r a c j a wojskowa za czynszem rocznym wzięła go na skład rzeczy 
wojskowych i wtedy to poniszczono ołtarze, szafy, ławki, am-
bonę, posadzkę, drzwi, okna i ściany, ponieważ zaniedbano dać 
jakiegoś kap łana na zawiadowcę. 

Dopiero s taraniom i gorliwości Ks. Grzegorza Dawidowicza, 
ka techety szkół normalnych, powiodło się za czynsz pobrany 
od wojskowych i za zebrane składki kościół odnowić. 

Na facyacie wymalowany był obraz św. Grzegorza; 
w środku dachu gontowego jes t kopuła blachą białą kryta. 
Z f rontu od ulicy jest kościół opasany murem i dzwonnicą mu-
rowaną w arkady z 3 dzwonami, z trzech zaś boków parka-
nem dylowym zamknięty. 
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Akt e r ekcy jny kościoła ormiańskiego nosi w odpisie da t ę 
1710. W n i m obowiązuje się Adam Mikoła j z Granowa Sie-
niawski płacić proboszczowi corocznie 300 li. po wieczne czasy. 

Jakkolwiek s t a tys tyka wymienia jeszcze 52 Ormian, mimoto 
postaci t a k i c h . j ak ie jeszcze za moich czasów można było 
na mieście w idywać , j uż w Brzeżanach niema. Są to j u ż 
„kalecy" t . j . tacy, k tórzy j u ż nie m a j ą owych czarnych 
czupryn i oczu. ani owych śn iadych twarzy , a tern mnie j o w y c h 
p o t ę ż n y c h a t ak cha rak te rys tycznych n o s ó w, j ak imi się po-
chlubić mógł proboszcz ormiański a nasz rz. ka t . k a t e c h e t a 
Brzeziński , lub Szymonowicze , Stefanowicza . . . szczególniej 
Ohanowicze. 

S ta ry Ohanowicz znany był z ogromnej pobożności , t ak 
że go można było widywać na wszys tk ich nabożeńs twach : 
w farze, u Bernardynów, u Ormian i w cerkwi, na każde j pro-
cesyi , na każdym pogrzebie. Nie mniej znany by ł z g łośnych 
modłów i t ak niemuzykalnego, chrapl iwego a donośnego głosu, 
że mógłby umar łych budzić. J a k o koledzy syna j ego Grzegorza 
zawsześmy grzecznego i uprze jmego s taruszka uprze jmie po-
zdrawiali. Zdarzyło się r a z , żeśmy się j e m u podczas procesyi , 
idąc z odkrytemi głowami naprzeciw, z uszanowaniem pokłonili 
w te j właśnie chwili , k iedy procesya śp iewa ła : „Święty Do-
miniku!" — „Padam do nóg P a n o m ! " okropnym głosem śpiewa 
Ohanowicz zamiast „Módl się za nami!" nie chcąc l i tanii sobie 
przerywać, n a m zaś chcąc odpowiedzieć na ukłon. 

e) Klasztor i Kościół 00. Bernardynów. 
Spowiednikiem rodziny Sieniawskich był O. Albert z Ka-

lisza, pochowany, we Lwowie r. 1626. 
J u ż w roku 1679. przysłano do klasztoru O. Kons tan tego 

Barwickiego, a w r. 1681. p ierwszym przełożonym był O. An-
toni Fredro (Manus. Oss. 2 9 6 - 3 0 6 . ) 

Mając wzgląd na zasługi , jak ie Ojcowie położyli, pełniąc 
obowiązki kapelanów obozowych, zrobił Mikołaj Hieronim z Gra-
nowa Sieniawski Hrabia na Szkłowie i Myszy i Wojewoda 
wołyński fundacyę n a . 8 księży a 4 braciszków w r. 1683. 
R. 1702. O. Fi l ip ; Dobużecki , wikary k lasz toru , wysłany do 
M.iędzyboża j ako kapelan wojskowy, pada taniże ofiarą zbun-
towanego chłopstwa w wigilię Bożego Narodzenia. Po śmierci 
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wojewody syn j ego Mikołaj Adam z Granowa Sieniawski, ka-
sztelan krakowski dokończył rozpoczętą f u n d a c j ę , którą dnia 23. 
września 1716. r . J a n Ska rbek , Arcybiskup lwowski podczas 
w izy ty kanonicznej potwierdził . Konsek rac j i zaś Kościoła pod 
ty tu ł em św. Mikołaja i uroczystego wprowadzenia Ojców do kla-
sztoru dopełnił tenże sam Arcybiskup dnia 8. sierpnia 1720. r. 

Z aktów prow. ras. pokazuje się, iż j eden z ojców kla-
sztoru miedzy rokiem 1729. a 1744. miewał kazania w kościele 
paraf ia lnym za honoraryum 300 złp. 

.Jeszcze r. 1739. budowa klasztoru wiele pozostawiała do 
życzenia, dlatego ówczesny p r o w i n c j a ł wniósł prośbę do dzie-
dziców m i a s t a , a b j klasztor murem opasali , ganki zasklepili, 
s c h o d j dali i t . p. F a b r y k a ta dokonana została dopiero r. 1742., 
a rok 1763. w y k a z u j e już 11 ojców i 6 laików. W r. 1785. rząd 
aus t ryacki zabrał 3 srebrne kielichy, srebrną in fu łę . pastorał 
srebrny, krzyż srebrny, łańcuch srebrny i t rzy jab łka srebrne, 
ozdoby z obrazu św. Mikołaja. Z obrazu św. Antoniego, łaskami 
słynącego, zdję to srebrną aureolę i pasek srebrny. — Obecnie 
mieszka w klasztorze 3 ojców i 2 laików. Jeden z ojców jes t 
ka teche tą w szkołach publicznych. 

Są dwa por t re ty f u n d a t o r a : popiersie w sali gościnnej 
i postać cała w kościele z napisem: 

Il lustrissimus Excellentissimus Dominus Nicołaus Hiero-
n j m u s a Granów Sieniawski Comes in Szkłowo et Mysz Pala-
t i nus Ter ra rum Wołhiniae ac eserci tuum Regi ii Dux Generalia, 
Rohat inensis et Piasecensis Capitaneus. Totius Conrentus muni-
ficentissimus fundator , benefactor singularissimus. 

W kruchcie kościoła z n a j d u j e się obraz lichego pędzla 
z nap isem: „Niezabitowski J a k ó b , s ławny pogromca Tatarów 
wieku szesnastego." 

Biblioteka posiada 700 tomów uporządkowanych w r. 1904. 
Nieuporządkowanych tomów 300, gdyż są albo duplikatami, 
a lbo brakami. Manuskryptów niema wcale i nie było nigdy (?). 

Książki są przeważnie treści teologicznej, egzegetycznej ; 
n a s t ę p u j e wielki dział kazań łacińskich, kazań z okresu maka-
ronicznego, wiele kazań polskich XVII I , i X I X . w., reszta prze-
ważnie kazania z ostatnich 30 lat. 

K r o n i k a bardzo skromna, dotyczy fundacyi klasztoru 
i nadań różnych dotacyi, k t ó r e z o s t a ł y w o s t a t n i c h l a -
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t a c h przez właścicieli Brzeżan z ogromnym uszczerbkiem kla-
sztoru w y k u p i o n e , tak, ż e dzisiaj klasztor nie ma ż a d n y c h 
n a d a ń ani też odpowiedniego wyposażenia . 

Z cel k lasz tornych odsłania się prześl iczny widok na s taw, 
tudzież na dolinę Złotej Lipy , obecnie u regu lowane j . 

Na dwa na jwiększe o d p u s t y : św. An ton iego i Wniebo-
wzięcia N. P. Maryi, p rzyczem zwykle wnijście i sz tache ty ko-
ścioła i l luminowano, n iezmierne t ł u m y ludu okolicznego z je -
żdżały do Brzeżan a zakonnicy z ofiar ludu mieli spore do-
chody; dziś zapa ł znacznie ostygł , więc i to źródło znacznie 
się zmniejszyło. Jeszcze za moich czasów u t rzymywal i zakon-
nicy ki lku ze służby, umie jących grać na ins t rumentach , aby 
codziennie wykonywal i h e j n a ł y n a cześć Bogarodz icy ; t e r az 
to już ustało z b r a k u dochodów. 

Z pomiędzy g w a r d y a n ó w jeden zas łużył sobie na przy-
domek „Waligóry" , ponieważ zniósł wały, sp lantował znaczne 
obszary i zamienił je na orne pola, sady lub ogrody. 

Wśród mieszczan osiadłych tuż pod „Bernardynami" , spo-
t y k a m y nazwiska Żółkiewskich, Ziółkowskich, Zamojskich, Żu-
ków, Szymańskich , Malinowskich i t. p. 

O ł t a r z w i e l k i pięknością nie u s t ępu j e ołtarzowi f a r -
nemu, choć jes t nieco mniejszy, a p rze ładowany u góry ozdo-
bami nie ma przy całem bogactwie t e j u j m u j ą c e j prostoty , 
j a k ą się ołtarz f a rny odznacza. Obraz Wniebowzięcia na j św . 
P a n n y Maryi zda ję się być bardzo dobrego pędzla, lecz czy j e s t 
oryginałem, czy kopią , dowiedzieć się. nie mogłem. Za n im 
z n a j d u j ą c y się obraz w koronie i złotej rzeźbionej sukience 
przeniesiony do klasztoru we Pradze . 

W prezbyte ryum koło wielkiego oł tarza po p rawe j s tronie 
umieszczone są wyku te z czarnego marmuru czworoboczne ta -
blice, j edna koło drugiej , z nas t ępu jącymi nap i sami : 

T a b l i c a I . : 
P . O. M. 

Tu leży grzesznik Tomasz Żurowski, Stolnik Żydaczowski, 
Chorąży usarski. 

Tu postny Siostro, proszę bądź łaskaw i Ty bracie, 
Zmuw za tę duszę pacierz, żurawią i za Cię. 
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T a b l i c a I I : 
D. O. M. 

Tu leży Mary im na z Undorfów Żurowska, 
Stołuikowa Zydaczowska, 

Prosi łask Waszych za siebie i za dusze, w czyścu ostające 
przez żadnego ra tunku o jedno Zdrowaś Marya. 

T r z e c i a t a b l i c a w nawie po p rawej stronie ma w her-
bie 3 ryby, a ł a c i ń s k i n a p i s , dla abrewiatur t rudny do od-
czytania (bo tablica za tar ta i nadpsu ta dość wysoko w pół-
cieniu umieszczona) głosi, że t u t a j Adam z Niesiołowic Nie-
siołowski, ze s tarożytnego rodu Korzboków, w n u k Krzysztofa 
na Niesioło wicach i Euf rozyny na Żychcach , s y n Samuela 
i Zofii Mokrskiej, d u s z ę na j l i t o ś c i w sz e mu Z b a w i c i e -
l o w i , c i a ł o z i e m i p o r u c z y ł dnia 13. kwietnia 1774. 

Co najciekawsza, tablica pośmiertna szlachcica polskiego 
s ł a w i o b c e g o w ł a d c ę , nazywa g o już wówczas wielkim 
Piotrem, carem niezwyciężonej Moskwy (sub Magno Petro, Czaro 
invictae Moscoviae), pod którym „ p o c z ą t k i s ł u ż b y w o j -
s k o w e j p r z e c i w S z w e d o m M a r s o w i p o ś w i ę c i ł " 
i w wielu bi twach liczne niebezpieczeństwa życia bohat-erskiem 
męstwem pokonał . 

Dalej p rawi nam napis, jako tenże Niesiołowski ..powró-
ciwszy do swej posiadłości jako porucznik j azdy Carskiej Mo-
ści (in officio leutenantis eąui tum Czareae Majestatis), ażeby 
w wojsku spędzonej młodości niezaszczytuem próżnowaniem 
nie plamił, w wojsku połskiem pod Rzewuskim h. p. miano-
w a n y rotmistrzem, po uspokojenia Rzeczypospolitej 1717. r. 
w twierdzy Brzeżańskiej nad załogą wojskową urząd guberna-
natora sprawował. Zostawił z pierwszego małżeństwa syna Jó-
zefa pod opieką bra ta stryjecznego kasztelana smoleńskiego." 

Widać z powyższego napisu, że ostatni Sieniawski, zago-
rza ły stronnik Piotra W., umiał sobie za podwładnych dobie-
rać podobnych do siebie chwalców caratu. 

Przez uspokojenie Rzeczypospolitej r. 1717. rozumieć na-
leży ugodę warszawską i sejm warszawski jednodniowy, n i e -
m y m zwany. 

Obok bocznego wejścia do kościoła rośnie dotąd stara roz-
łożysta lipa, która z biegiem czasu na swej okazałości wielce 



ucierpiała, bo dziś znacznie „podkrzesąna" . ~W cieniu j e j na 
kamiennych s tołkach obok stołu kamiennego zakonnicy rozko-
szowali się śl icznym widokiem, j a k i się s tąd roztacza na miasto 
i jego okolicę. 

VI. H y n e i ra tusz i giitinazyitiu, 
Brzeżany pochlubić się mogą wcale okazałym rynk iem 

czworobocznym, s ta rannie wybrukowanym, o ile na tura ln ie na 
to miękki wapień dozwala. 

: - ' - 1. •• 

P o m n i k Sobieskiego. 

Źe zaś ..słońce Europy, księżyca ottomańskiego zaćmienie, 
piorun wschodnich k ra jów" król J a n I I I . bardzo często i to za 
każdym razem czas dłuższy przepędzał w rozmai tych miejsco-
wościach powiatu brzeżańskiego, s t a jąc tu obozem lub gromiąc 
wrogów ojczyzny, więc, j a k godziwa, p ierwszym przedmiotem, 
k tóry wpada w oko z południowej strony w jeżdża j ącym na ry-
nek przybyszom ze stacyi kolejowej w Potu torach jes t skromny, 
ale ł adny o b e l i s k z napisem w polskim, i ruskim j ęzyku nad 
popiersiem bohaterskiego króla, dłuta Marconiego. 



Miasto uczciło słusznie pamięć wielkiego króla pomnikiem, 
ponieważ w wielu kościołach i cerkwiach dziś Jeszcze z dział 
zdobytych przez niego na Turkach odlane dzwony wzywają 
pobożnych na nabożeństwo, a kapłani stroją się w szaty ko-
ścielne, sporządzone z matery i j edwabnych po zdobytych cho-
rągwiach tureckich. Król nadał też miastu r . 1677. przywilej 
na j a rmark i . 

W samym środku rynku wznosi się r a t u s z , budynek 
pię t rowy czworoboczny z wieżą zegarową, na której szczycie 
umieszczony t r ó j p m i e n n y krzyż, herb Pi lawa obecnego właści-
ciela J a k ó b a hr. Potockiego. 

R a t u s z . 

P ó ł tego gmachu z a j m u j ą z małym wyją tk iem kramy 
i sklepy żydowskie, całe zaś piętro g i m n a z y u m , systemi-
zowane pierwotnie j ako p i ę c i o k l a s o w e od r. 1776. w Zba-
rażu, na prośbę zaś Ks. Izabelli Lubomirskiej dekretem ce-
sarza Franciszka I. z dnia 9. sierpnia 1805. *) do Brzeżan od 

*) Wedle s c h e m a t y z m u R a d y szkolnej k ra j . „dekretem c. k. Kan-
ce lary i nadworne j z dnia 12. s tycznia" . Lecz da tę 9. sierpnia, s twierdza 
„Nachricht des k. k. gal iz ischen Landesgubern iunr ' Nr. 82.569 w niemie-
ckim i po lsk im języku z podpisem: Joset von und zu Urmeny Landes-
gouverneur . — W akcie e rekcyjnym zastrzeżono, że g imnazyum może być 
rozszerzone, lecz żadną m i a r ą nie zmniejszone, albowiem w tak im razie 
sukcessorowie f u n d a t o r a od zobowiązań s t a j ą się wolnymi, t . j . od bez-
p ł a t n e j ubikacyi i opału. 
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1. września przeniesione, aby p r z y późnie j szem przeksz ta łcen iu 
p lanu naukowego zamienić się na sześcioklasowe. 

T a k w i ę c w e w r z e ś n i u b . r . u p ł y w a s t o l a t j e g o 
i s t n i e n i a , a jeżeli okres s tu le tn i ważną odgrywa rolę w hi-
s toryi narodów, to cóż dopiero mówić o zakładzie naukowo-
wychowa wczym, k tórego zadan iem siać z ia rna tego, co p i ę k n e 
i szlachetne, krzepić ducha i ciało przysz łych obywate l i k r a j u . 
Więc g imnazyum brzeżańskie t akże r o z m a i t e p r z e ć h o d z i ł o 
k o l e j e i j a k wszystko, co na świecie żyje , miało czasy swego 
niemowlęctwa, n iedomagan ia i słabości wieku dziecinnego, a na -
wet czasy ciężkich ka t ak l i zmów: miało ono pias tunów, k tórzy 
stosownie do nakazu z góry chcieli wychowanków oddalić i od-
stręczyć od macierzy drogiej . Ciężkie czasy poli tyki wynarodo-
wiania przeminęły, p ias tunowie obcy n a m duchem choć o pol-
skich często nazwiskach, nie dopięli z góry narzuconego celu 
i mimo n a j usilniej szych zabiegów, a m o ż e w ł a ś n i e d l a t e g o , 
miłości do nowego porządku zaszczepić nie zdołali. Nawet w n a j -
smutniejszych czasach bezwzględne j reakcyi wy łan ia ły się 
z g imnazyum jednostk i silne duchem i ciałem, k tóre mog łyby 
b y ć ozdobą każdego społeczeństwa, naszego zaś , prawdziwą, 
s ta ły się chlubą. 

Nadeszły czasy powolnego wzmagan ia się, zdrowszych 
kierunków i s tosunków pomyślniej szych ; więc p ł y n ą z g imna-
zyum brzeżańskiego j u ż nie jednos tk i lecz całe zas tępy dziel-
nych pracowników, k tórzy na różnych polach i s tanowiskach 
skutecznie służą k ra jowi i społeczeństwu. 

J a k i duch ożywiał ten zakład, k iedy dogorywał w Zba-
rażu, jak ich mianowicie przewodników młodzieży posiadało gim-
n a z y u m zbarazkie w p r z e d e d n i u p r z e n i e s i e n i a s w e g o 
do B r z e ż a n , możemy poznać z t a j n e j kwalif ikacyi nauczy-
cieli tamtejszego g imnazyum w r. 1804., wysor towanej zape-
wne z gubernialnej reg i s t ra tu ry z nap i sem: Noti t iae secretae 
de professoribus gymnasi i Zbarasiensis in circulo Tarnopoliensi 
siti anno 1804 diebus Maj i submissae *). 

Na próbę wybieram trzecią z rzędu kwałiiikacyę, k tóra 
b rzmi : 

*) Muzem 1904. s t r . 1075. 
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1 . O f f i c i u m : (Professor) Syntaxeos. 2 . N o m e n , C o g -
n i e n e t C o n d i t i o : ignobilis. 3 . N a t i o e t P a t r i a : Silesiae 
Oiyitas Oppavia. 4 . A e t a s : 40 (ann.)> 5 . I n g e n i n m : Rude 
incul tum ad pocula exsiccanda idoneum. 6. D i l i g e n t i a : Ser-
vilis. 7 . D o n um d i da c t i c u m : Praeparce instructum eru-
ditione necessaria. 8 . M o r e s : Prorsus recedunt ab honestate 
e t dedecus inst i tuto fecerunt . 9 . M o d u s a g e n d i c u m J u -
v e n t u t e : Non omnibus horis aeąualis, unde nullus in schola 
ordo et disciplina. Pessimos fovere et defendere para tus modo 
dona tuler int . 10. P r o g r e s s u s e t m o r e s s c b o l a e : Exi-
guuSj im o haec quae in minoribus Classibus Juvenes clidicerant, 
in bac piane obliti. Explicatio authorum impropria, obscura et 
omni erudit ione desti tuta. 11. S c i e n t i a r u m et 1 i n g u a r um 
c o g n i t i o : Nesci tur an et ubinam pbilosopbiae studuerit , quam 
in operibus videre non licet. 12. A d n o t a t i o n e s : Ad inve-
t e r a t am vivendi consuetudinem rediyit — librorum infensissi-
mus, l agena rum autem et poculorum cultor fidelissimus. 

A więc p i j ak nałogowy bez należytego wykształcenia i bez 
s tudyów, do tego kubaniarz . wróg książek a przyjaciel kieliszka 
miał sobie powierzone zaszczytne zadanie wychowywania 
i kształcenia młodocianych serc. Podobnych zaś j emu cier-
piano więcej. 

Przeniesienie g imnazyum ze Zbaraża do Brzeżan *) nie 
budziło w tamte jszem gronie nauczycielskiem zbytniego za-
chwytu, bo wedle ..Kroniki g imnazyalnej" choć miasto obszer-
niejsze niż Zbaraż, było na g imnazyum niestosowne, podczas 
słoty bowiem młodzież po kostki musiała grzęznąć w błocie, ry-
nek zamieszkany był przez samych żydów, a o mieszkania dla 
grona nauczycielskiego ogromnie było trudno. 

*) Pon ieważ wiem, że prof giinn. brzeżańskiego Dr. Stefan Toma-
szewski pisze szczegółową h i s to ryę g imnazyum i zamierza ogłosić ją 
w tegorocznym programie g imnazya lnym, a pro jektowane A l b u m p a -
m i ą t k o w e h i s to ryę powtórzyć i podać imienny spis wszys tk ich zna-
mien i t s zych uczniów tego g imnazyum, przeto z „Kroniki g imnazyalne j" 
i z w ł a s n y c h wspomnień poruszę tu tylko te f ak t a , które uważam za mo-
żl iwe do umieszczenia w r a m a c h niniejszej ks iążki bez zbytniego j e j 
obarczenia . 

5 
Brzeżany . 
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R a t u s z zbudowano z n i e s łychanym n a k ł a d e m na p i lo tach 
dębowych, ponieważ nie można było na t raf ić na t w a r d y grunt , 
choć kopano bardzo głęboko. 

M a ł a początkowo liczba uczniów zwolna ale ciągle wzra-
s t a ł a ; zresztą usprawiedl iwioną by ła blizkością innych g imna-
zyów: Bazyl ianów w Buczaczu, g imnazyum w Stanis ławowie, 
g imnazyum II . dominikańskiego we Lwowie, k tóre równocze-
śnie o twar to z zak ładem Jezu i tów w Tarnopolu. Młodzież prze-
ważnie uboga, ponieważ spadkobiercy ks. Lubomirsk ie j żyli 
w Warszawie , a wszystkie dobra okoliczne by ły w j e d n e m ręku 
i nie było drobnych właścicieli, sk ładała się z dzieci b iednych 
oficjal is tów, pisarzy, ekonomów, rzemieślników, gr. ka t . pro-
boszczów, mieszczan, rolników i wieśniaków. Bieda by ła t ak 
wielka, że każdy prosił o l e k c j ę . aby zapłacić za mieszkanie 
i stół, a potem wynosi ł się z miasta , aby gdzie indzie j szukać 
lepszych wa runków bytu . 

N a u k a by ła k l a s o w a , a nie p r z e d m i o t a m i t . z . k ażdy 
profesor udzielał w swej klasie wszystkich przedmiotów i pro-
wadził młodzież od klasy 1.—4., aby potem wrócić znów do 1. 
Tak samo humaniora 5.—6. prowadzi ł j eden nauczyciel przez 
dwa la ta . Tylko na kró tk i czas od m a j a 1811. —1818. t rzy-
mano się zmienionego p l anu nauk i każdy profesor wyk łada ł 
ten przedmiot , do którego się sposobił. Każdorazowy naczelnik 
poli tyczny powiatu , Kre i shaup tmann , by ł zarazem dyrektorem 
g imnazya lnym, k tóry przys łuchiwał się egzaminom m i e-
s i ę c z n y m i k u r s o w y m , młodzież zaś zostawała pod kie-
rownictwem bezpośredniem prefektów. Szkoły wizytował zwykle 
j a k i radca lub prezydent gubernia lny albo g imnazya lny dy-
rektor dla Galicy i , j ak im był n. p. kanonik konsystorza rz. k. 
we Lwowie Franciszek Zacharias iewicz, p ra ła t i dyrektor 
prowincyonalny Antoni Manasterski lub kanonik i dyrektor 
prowincyonalny wszystkich g imnazyów w Galicyi Łukasz Ba-
raniecki . 

Trzy klasy nie miały osobnych dla siebie drzwi , więc 
z jedne j klasy przechodziło się do drugiej , a z te j znowu do 
trzeciej , a to wywoływało zamięszanie szczególnie p rzy końcu 
godziny, przy zmianie profesorów lub z powodu wychodzenia 
uczniów. Odpowiedzi uczniów w j edne j klasie słychać było 
w drugiej całkiem wyraźnie. 
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W a k a c y e t r w a ł y od 15. wrześn ia do 1. l istopada, dopiero 
od r. 1823. rozpoczęły się po raz p ierwszy 15. lipca i t r w a ł y 
o d t ą d do 1. września . 

P o d rokiem 1846. zaznacza „Kronika g imnazya lna" napad 
„ b a n d y sprzysięźonycł i Po laków", j a k się wyraża , na wojsko ce-
cesa rsk ie pod N a r a j o w e m dnia 21. lutego, p rzyczem 2 żołnierzy 
p a d ł o a 7 raniono. Jeszcze przed ki lku l a ty s tała p r zy gościńcu 
l w o w s k i m k a r c z m a „Krąg łe" , p r zy k tóre j przyszło do wspo-
m n i a n e j po tyczk i m i ę d z y h u z a r a m i a oddziałem Teofila Wiśniow-
skiego. Za moich czasów żył j a k o „dziadek kościelny" j eden 
z huzarów, k t ó r y z powodu kon tuzy i p rawie całkiem ociemniał, 
ale w f a r z e u m i a ł się swobodnie poruszać i nauczywszy się 
po polsku do końca życia w Brzeżanach pozostał . 

Ba ta l ionowi p u ł k u Bianchi musiano wtedy odstąpić gi-
m n a z y u m aż do czerwca na kwa te ry . Nauczyciele porozbierali 
k l a sy po swoich mieszkaniach, j e d n ą klasę umieszczono w kla-
sztorze 0 0 . B e r n a r d y n ó w . W i z y t a t o r -Ł. Baraniecki Avyraził je-
d n a k z t ego powodu swoje niezadowolenie. 

P a l e j ska rży się „Kronika g imnazya lna" , że nadanie kon-
s t y t u c y i 15. marca 1848. wst rząsnęło młodzieżą g i m n a z y a l n ą , 
k t ó r a p o j a w i ł a się w g i m n a z y u m z kokardami i profesorom takież 
do domu przynios ła . Od us t cło us t p rze l a tywa ły s łowa: wolność, 
równość , a całe zachowanie się młodzieży okazywało, że słowa te 
po j ę ł a mylnie, j a k o wyzwolenie i wy łamywan ie się z pod wszel-
k ich obowiązków. N a s t ę p u j ą narzekania , że upad ła pilność i po-
s łuszeńs two , znikło uszanowanie dla nauczycieli , a zawiązana 
„ B a d a na rodowa obwodowa" podniecała te uczucia. P rzyby ł ze 
L w o w a Konopack i *) i wobec p re fek ta Petrowicza i całego grona 
w burz l iwej mowie żąda ł u tworzenia gwardy i narodowej z mło-
dzieży. W n e t też u tworzy ł się komite t młodzieży i około 100 stu-
den tów złożyło korpus gwardyjsk i , k tó ry Konopacki przez 3 ty-
godnie ćwiczył. Ody j e d n a k oficer gwardy i narodowej gwardyę 
s t udencką p r zy p e w n y m obchodzie odprawił do książek, mło-
dzież obrażona s tudencką gwardyę rozwiązała. Po 14 dniach roz-
wiąza ł się t akże komite t studencki. Wśród takich stosunków na 

*) Dziś s taruszek ośmdziesięciołetni. Wzięty za karę do wojska na 
czas nieograniczony dosłużył się stopnia c. k. starszego intendanta 1. 
k lasy. 
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wniosek wizyta tora Ł. Baranieckiego zakończono rok szkolny 
ostatniego czerwca i rozpoczęto ferye, k tóre t rwa ły do 1. g r u -
dnia częścią z powodu wstrząśnień po l i tycznych , częścią zaś 
z powodu cholery. Klasy znów były za j ę t e przez wojsko , bo-
koszary zamieniono na szpitale. Na wezwanie wstąpi l i do B-ady 
narodowej obwodowej : p re fek t Bazyl i Petrowicz, profesorowie 
Piotr Paszkowski i Tadeusz Głowacki, n a u c z y c i e l e k o n o m i i 
Michał Bielecki i ka teche ta Dr. Ludwik J u r k o w s k i , ale t e n 
ostatni był tylko dwa razy na posiedzeniach, d la tego śc i ągną ł 
na siebie nienawiść innych członków rady . W n e t musieli w y -
s tąpić t akże inni profesorowie, o t r zymawszy z c . k . p r e z y d y u m 
n a g a n n ą rezolucyę, „ p o n i e w a ż u r z ę d n i k o m p a ń s t w o w y m 
d o t a k i c h k l u b ó w n a l e ż e ć n i e w o l n o " ; c o więcej ośm 
dni przed egzaminem końcowym spensyonowano p re fek ta P e -
t rowicza , ale na przeds tawienie grona za t r zymano go na 
urzędzie jeszcze podczas egzaminów. 

Żądanie p o l s k i e g o j ę z y k a wykładowego w g imnazyach r 

które z widocznem ubolewaniem K r o n i k i w ó w c z e s n y m 
g u b e r n a t o r z e Z a l e s k i m z n a l a z ł o r z e c z n i k a c z y n -
n e g o , n a z y w a „Kronika" zuchwa l s twem, na j ak ie zdobyć się 
mogło tylko nieograniczone ciążenie do wywro tu i s tn ie jących 
stosunków. 

P u s t y śmiech nas zbiera , k iedy czytamy, że poczciwy 
z g run tu Niemiec Prokop Schut t , k tó ry jeszcze w r. 1860. nie-
umiał wcale po polsku i z głoską ł, tudzież z naszemi mię-
kiemi spółgłoskami zawsze n iefor tunnie musiał się borykać, j u ż 
z początkiem r. szk. 1849. zobowiązał się uczyć po polsku 
m a t e m a t y k i i g e o m e t r y . i , podczas gdy innym trzem. 
Niemcom pozwolono prowadzić naukę w j ęzyku niemieckim. 

U t y s k u j e Kronika nad t e m , że nauka w polskim j ę z y k u 
wykładowym natraf ia ła na niesłychane trudności, książki bowiem 
polskie musiano sprowadzać z Poznania i Krakowa lub radzić sobie 
wyciągami polskimi z książek niemieckich. Zresztą nie długo cie-
szono się t ym stanem rzeczy; już po dwóch miesiącach „wy-
soka wola rządu" język polski wykładowy zupełnie zniosła a n ie -
miecki przywróciła. Natomias t wzięła j ęzyk r u s k i w obronę i u-
znała ten przedmiot jako o b o w i ą z k o w y nawet dla młodzieży 
polskiej, która natura ln ie dotknięta usunięciem zupełnem swego 
języka ojczystego, okazywała niechęć do ruskiego i nauce jego-
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•się sprzeciwiała. Tymczasem burza gromadziła się nad za-
k ł adem. K r w a w a wojna w Węgrzech wzburzyła umysły, bo 
powodzenia rokoszan, j ak twierdzi „Kronika'-, budziły nowe na-
dz i e j e a polskiego naczelnika korpusu powstańczego Bema uwa-
ż a n o i wyglądano jako mściciela i wybawcę Galicyi. B u r z a 
p r z e s z ł a , ale j ęzyk polski p raw nie odzyskał; nawet 
w y k ł a d r e l i g i i b y ł dla uczniów Polaków n i e m i e c k i , 
•dla Rus inów rusk i , dla nieb też poczęto o d t ą d o s o b n e od-
p r a w i a ć n a b o ż e ń s t w a . Dopiero w Ił . półroczu r . 1850. 
zaprowadzono na przedstawienie konferencyjne , naukę języka 
polskiego, j ako p r z e d m i o t u n a d o b o w i ą z k o w e g o za 
o p ł a t ą w 2 godzinach tygodniowo ale tylko w 1. i 2. klasie. 
Równocześnie za domaganie się zrównania p raw dla języka p o l -
s k i e g o i r u s k i e g o przeniesiono prof. Tadeusza Głowackiego 
do Bochni, suplenta zaś Karola Barańskiego zupełnie usunięto, 
powo łu j ąc w jego miejsce Tymoteusza Mandybura. Jak przez 
sen przypominam sobie przemarsz wojsk rosyjskich przez Brze-
ż a n y z powrotem z kampanii węgierskiej , a z opowiadania 
s łysza łem o płaczu mieszkańców, gdy im w tryumfie pokazywano 
zdoby te sz tandary węgierskie. Jeszcze w r. sz. 1854. pomiędzy 
przedmiotami obowiązkowymi nie było w planie nakowym j ę-
z y k a p o l s k i e g o tylko język ruski. Na równi ze śpiewem 
i kal igrafią zaliczał się j ęzyk polski do względnie obowiąz-
kowych t. j . dla takich uczniów, którzy dobrowolnie zapisali 
s ię na te przedmioty. Do nauki kaligrafii byli obowiązani ci 
uczniowie, k tórych do tego przeznaczyli gospodarze klasy, 
uznawszy ich pismo za niedostateczne. Do nauki j ę z y k a 
p o l s k i e g o byli prócz tego ci obowiązani, których c. k. na-
miestnictwo uwolniło od języka ruskiego. 

Uczono nadto języka polskiego dopiero od kl. II. i używano 
j a k o podręcznika dla wszystkich klas „Wypisów polskich tom 
I I I . " , pomaga jąc sobie N a u k ą p o e z y i przez H(enryka) C e -
gielskiego. i . .Przenajświętszą Rodziną" Zaleskiego. W kl. A. 
przerabiano także na jdawnie jsze pomniki języka polskiego 
według Wypisów polskich, Zeszyt I. Nawiasowo powiedziawszy 
dopiero w r. 1857. j ęzyk polski zrównany z ruskim stał się obo-
wiązkowym do w y b o r u i uczyć go począł Antoni Łuczkiewicz. 

Dnia 13. czerwca 1854. zniszczył ogromny pożar prócz 
22 domów także ratusz a w nim gimnazyum. Trzeba było 
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odbyć egzamina p r o m o c y j n e w w y n a j ę t y c h w t y m celu 
3 pokojach i to w przec iągu 3 dni, p rzys tąp ić do spowiedzi 
i z amknąć j u ż 20. czerwca rok szkolny. Z powodu w y b u c h u 
w o j n y k rymsk ie j użyto ubikacyi g imnazya lnych i no rma lnych 
r a t u s z a n a m a g a z y n y zbożowe dla armii, us tawione j wzdłuż 
granicy. R o k szkolny rozpoczął się dopiero 7. października . 
Przez prowizoryczny dach deskowy lało do ś rodka , a w zimie 
topniał śnieg i przeciekało do 3 k las , w k tórych n a u k a odby-
wała się na p rzemian i to t rwało aż do końca roku szkolnego 
1855. 

Nazwa p r e f e k t ó w u s t a j e j u ż r . 1860. a kierownicy za-
k ładu n a z y w a j ą się odtąd d y r e k t o r a m i i nie pod lega ją cyr-
kułowi czyli s tarostwu. Oni odtąd sami za ł a tw ia j ą korespon-
dencyę urzędową bez podpisu j ednego z nauczycie l i , j a k tego 
przedtem wymagano . 

Ostatni p re fek t g imnazyum zbaraskiego K a j e t a n K o w a t s 
został p ierwszym pre fek tem g imnazyum brzeżańsk iego , lecz 
r. 1810. suspendowany z urzędu i p łacy z powodu postępo-
wania nie zgadza jącego się z urzędem (wegen amtswidr igen Be-
t ragens , vom Amte und Gehalte) , musia ł us tąpić miejsca dru-
giemu z rzędu prefektowi A n d r z e j o w i S u ł i s z e w s k i e m u 
1810—1834. Najwięce j k łopotu sprawia ł wtenczas zakładowi 
prof. Kazimierz Wurz inger , b e n e d y k t y n z Al tenburga , z k tó rym 
sobie nawe t władze naczelne nie umia ły dać rady, bo choć go 
w końcu usunęły dla zupełnej nieudolności, mus ia ły mu płacić 
pensyę , gdyż się z Brzeżan ustąpić nie chciał. Trzecim p re fek tem 
został S t a n i s ł a w Z b o r o w s k i 1835 —1836., p o spensyo-
nowaniu zaś czwartego p re fek ta B a z y l e g o P e t r o w i c z a 
1836—1848. na posadzie p ią tego p re fek ta u t r zymał się od roku 
1848—1862. Antoni Lischka. 

J e d n y m z pierwszych i na jdawnie j szych uczniów gi-
mnazyum brzeżańskiego był późniejszy profesor p rak tyk i le-
karskie j w Uniwersytecie Jagiel lońskim Doktor Maciej Józef 
Brodowicz, którego ojciec dzierżawił p iękną wioskę Nowosiółka 
od Izabeli z książąt Czartoryskich Lubomirsk ie j , wdowy po 
Marszałku w. k. Stanisławie. 

Oddano go na jp ie rw w 7. roku do szkół publ icznych 
w Zbarażu, gdzie przeszedł 3 niemieckie i cztery łacińskie klasy, 
p ią tą zaś i o s t a t n i ą w t e c l y — p o e t y k ę — s k o ń c z y ł 
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w B r z e ż a n a c h , k ę d y właśnie g i m n a z y u m z b a r a s k i e 
1805. przeniesiono. 

Nie uczono, j ak Brodowicz sam w objaśnieniach opowiada, 
w t e d y po szkołach publicznych nawet początków gramatyki 
j ę z y k a polskiego, lecz wszystkiego po niemiecku i po łacinie. 
Tylko więc dom rodzicielski i potoczna konwersacya, tudzież 
czytanie rzadkich zresztą książek polskich, ra towały młodzież 
od zapomnienia ojczyste j mowy. Nawet w kościele śpiewano 
ty lko niemieckie albo łacińskie hymny. 

Do ćwiczenia zaś w niemczyźnie zmuszał w szkole 
i w domu S p r a ć h z e i c h e n t . j . znaczek drewniany na sznurku, 
k tó ry j eden drugiemu podrzucał , skoro ten po p o l s k u za-
gadał . A kto z t ym znakiem przenocował , ten musiał na-
za ju t r z poku tować , klęczeć i t. p. "Wolno wszelako było wy-
kręcać się od tej napaśc i , powta rzą jąc tylko ciągle formułkę: 
„wie heiGt das auf deutsch?" Lecz tym sposobem nie mogli 
się uczniowie wcześnie nauczyć cudzego języka, a swoim łada 
j a k o bełkota l i : później zaś jeden drugim kaleczyli. Ztąd to wy-
robiła się owa osławiona polszczyzna galicyjska. 

O l i teraturze polskiej nie miała młodzież żadnego pojęcia. 
B r o d o w i c z dowiedział się o niej dopiero w Wiedniu około 
r. 1819. od przyjaciela , który t am z Warszawy przybył, z dzieła 
Bentkowskiego , a ze Śpiewów Niemcewicza trochę o historyi 
swego narodu. I wtedy dopiero u j rza ł z niemałem zdumieniem 
pierwsze tomy Słownika Lindego w bibliotece cesarskiej, a 
później wydanie paryskie dzieł Krasickiego u synowicy tego bi-
skupa hr. Brzostowskiej, będąc już doktorem i licząc 30 lat życia. 

Nic dziwnego, że młodzież czytała, myślała, pisała i dru-
gich uczyła po niemiecku i po łacinie, a p o l s z c z y z n a j e j 
przesiąkła na wskroś tymi elementami i z trudnością tylko 
wielką z nich się otrząść zdołała. 

Ale Brodowicz p o c h o d z i ł z d o m u z a m o ż n e g o , miał 
możnych opiekunów, cóż dopiero mówić o ow-ej gromadce ucz-
niów, co pochodziła z m i e s z c z a n , r z e m i e ś l n i k ó w , lub 
r o 1 n i k ó w ? 

Nie lepiej d z i a ł o s i ę w l a t a c h n a s t ę p n y c h , z małą 
przerwą podczas „wiosny narodów", aż do moich czasów, do 
r. 1858; pod obuchem srogiego systemu germanizacyjnego za-
mierało wszelkie poczucie narodowe. W szkołach normalnych 
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pod grozą wspomnianych znaczków j ęzykowych „Sprachzei-
chen", musiano rozmawiać między sobą po niemiecku, bo komu 
podrzucono z a „ p o l s k i e s ł o w o " t ak i znaczek, ten odbierał 
cięgi i musiał powiedzieć, od kogo znaczek dos ta ł , aby t en 
d r u g i osmagany zdradzi ł t r z e c i e g o i t . d . Większa część 
godziny zamiast na nauce przechodzi ła na takich e g z e k u c j a c h . 

Nadanie k o n s t y t u c j i pozwoliło odetchnąć swobodniej , my-
śleć swobodniej , poruszać się swobodniej , lecz szkoła n i e d a -
w a ł a j e s z c z e t e g o , c o d a w a ć p o w i n n a. Świadomość na-
rodową p rzemyca ły n ie jako takie książki j a k roczniki „P rzy j a -
ciela L u d u " (Leszno), P ie lg rzym w Dobromilu, H i s t o r j a Polski 
Leśniowskiej , później Dziennik L i t e r a c k i . . . jeżeli j ak imś szczę-
śliwym t r a f em dostały się do rąk ucznia. 

Choć atoli wskutek p a n u j ą c e g o sys temu k ie runek wycho-
wania pod n ie j ednym względem u r ą g a ł zdrowym pedagogi i za-
sadom a z powodu zastosowania środków przymusowych i k a r 
cielesnych zaszczepiał w młodociane serca racze j n i e n a w i ś ć 
do wszystkiego co niemieckie, niż budzi ł z a m i ł o w a n i e do 
nauk i i wiedzy, przecież sześcioklasowe (do r. 1863.) g i m n a z y u m 
brzeżańskie w przeciągu lat 100 swego is tnienia przysporzyło 
społeczeństwu w i e 1 u p r a c o w n i k ó w, k tó rzy są j ego chlubą 
i wybi tne sobie zdobyli s tanowiska lub w świecie n a u k o w y m 
rozgłośne pos iadają imię. 

W Brzeżanach pobierali naukę , że wymienię z pomiędzy 
zmar łych tylko na j znamien i t s zych : 
Ks. S e w e r y n M o r a w s k i , a rcybiskup rz.-kat. był w 1831 r . 

uczniem 4. klasy. 
G r z e g o r z S z y m o n o w i e z , arcyb. ormiański w e Lwowie. 
S p i r y d i o n L i t w i n o w i c z , metropoli ta Halicko-ruski w e 

Lwowie. 
A d a m J a s i ń s k i , b i skup rz.-kat. w Przemyślu . 
M a c i e j H. i r s c h 1 e r, b iskup rz.-kat. w Przemyślu . 
M i c h a ł K u z i e m s k i , b iskup gr.-kat. w Chełmie. 
A d o l f J o r k a s c h - K o c h , wiceprezydent D y r e k c j i Skarbił 

we Lwowie. 
Dr. A l e k s a n d e r J a s i ń s k i , p r e z j d e n t miasta Lwowa. 
Dr. Ł u k a s z S o l e c k i , biskup rz.-kat. w Przemyślu. 
Drowie E m i l i a n i A l e k s a n d e r O g o n o w s c y , profesoro-

wie uniwersyte tu we Lwowie. 
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I)r. I z y d o r S z a r a n i e w i . c z , prof. uniwersyte tu w e Lwowie. 
Dr. " W o j c i e c h U r b a ń s k i , prof. i bibliotekarz uniwersyte tu 

we Lwowie. 
Dr. M i c h a ł O s a d c a , autor gramatyki ruskiej w e Lwowie. 
L u b i n O l e w i ń s k i , nauczyciel stenografii w e Lwowie. 
J a n D o b r z a ń s k i , redaktor „Gazety Narodowej" . 
W i t a l i s S m o c h o w s k i , dyrektor tea t ru lwowskiego. 
M a r k i a n S z a s z k i e w i c z , poeta ruski. 
S t e f a n K a c z a ł a , poseł na Sejm i do R a d y państwa. 
Dr. W ł a d y s ł a w W i s ł o c k i , kustosz biblioteki Jagiellońskiej 

w Krakowie. 

Dr . J a n H o f m o k l , prof. chirurgii na uniwers. w Wiedniu. 
Dr . E d w a r d R i t t n e r , prof. p rawa n a wszechnicy lwowskiej 

i Minister oświaty w Wiedniu. 
Dr . Z e n o n K o r o t k i e w i e z , radca dworu i dyrektor policyi 

w Krakowie i w. i. 

Uzupełnione wreszcie do klas ośmiu, choć cło kierowania 
młodzieżą powoływano często ludzi zupełnie nam obcych, choć 
wychowanie i nauczanie powierzano przybyszom, nieraz wrogo 
dla na rodu usposobionym. łub powolnym narzędziom ten-
dency jnego k i e r u n k u , dostarczało g imnazyum rok rocznie 
ca łych zastępów dzielnej młodzieży, która opuściwszy mury 
Brzeżan, na uniwersytecie również celowała pilnością i dobrem 
prowadzeniem się, aby potem rozwinąć skuteczną i błogą dzia-
łalność na każdem polu pracy społecznej*). 

Zas ługa to wprawdzie w znacznej części s z c z ę ś l i w e g o 
o d o s o b n i e n i a g imnazyum od wpływów postronnych, jego za-
cisznego położenia zdała od większych środowisk życia politycz-
nego i handlowego, zasługa obudzonego po wojnie włoskiej życia 
narodowego, lecz w drugiej części przypisać to należy tej okolicz-
ności, że wśród profesorów i kierowników znajdowali się ludzie 
uczciwi, j a k n. p. n a s z prefekt i prowizoryczny dyrektor An-
ton i Lischka, w y b r a n y na ten urząd 1862. r. w myśl wyższego po-
lecenia przez grono nauczycielskie. Poczciwy Niemiec z Moraw, 
ożeniony z Polką, Agnieszką Gradowiczówną, podówczas sta-
ruszek siwiutki j a k gołąb, a jednak prosto się t rzymający, 
o twarzy gładko ogolonej, umiał mimo bezwzględnej tendencyi 

*) U w a g a . Uczniowie g imnazyum brzeżańskiego. 
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g e r m a n i z a c y j n e j wp ływać dodatnio na umys ły młodzieży. Zapa -
lony miłośnik muzyki , rozbudzał u młodzieży szczególny zapa ł 
d o ś p i e w u c h o r a . l n e g o i m u z y k i i n s t r u m e n t a l n e j . 

Wspiera l i go w tem tacy nauczyciele, j ak A. (1 u n i e w i c z, 
późnie j B u d z i ń s k i i ki lku kapel is tów rozwiązane j m u z y k i 
woj skowej pu łku b a w a r s k i c h h u z a r ó w, k tórych ki lku 
osiadło w Brzeżanach. Brzeżany więc mia ły j u ż w owych cza-
sach orkiestrę (kościelną), k tórą niektóre g imnazya dopiero te-
raz u siebie s t a r a j ą się zaprowadzić, a k to u z n a j e wielkie zna-
czenie muzyki pod względem pedagogicznym, k to miał sposob-
ność przekonać się. j ak p rawdziwe zamiłowanie śpiewni i muzyk i 
chroni młodzież od wybryków, bezmyś lne j włóczęgi, prowa-
dzące j potem do rozpusty , ten p o j m i e , dla czego za prefek-
t u r y i dy rek tu ry Lischki nie było znacznie jszych wykroczeń, 
ani kar t , ani p i j a tyk , ani bójek, gdyż na jwiększą p rzy jemnośc ią 
młodzieży było wy j ść w przecudne okolice mias ta i nucić pio-
senki, będące wówczas w obiegu lub zagrać w piłkę. Śpiew 
ten u t r z y m y w a ł u uczniów młodzieńczą swobodę umysłów i bu-
dził zapał do pracy. 

Młodzież z wielką uroczystością obchodziła zawsze święto 
P a t r o n a gnnnazya lnego św. J a n a Nepomucena , ubiera ła oł tarz 
kwia tami i dywTanami, a wyda tk i na światło i proch do moź-
dzierzowych strzałów, zwias tu jących i uświe tn ia jących uroczy-
stość, z dobrowolnych pokrywała składek. Śpiew i g i m n a z y a l n a 
muzyka uświetnia ły uroczystość. 

R u c h n a r o d o w y w Królestwie, mani fes tacye podniosłe 
i pierwsza krew, co się polała na ulicach Warszawy , by ła j a k b y 
ową błyskawicą, k tóra nagle duszną pomrokę ge rmanizacy j ną 
rozświeciła i ciemności dotychczasowe rozwiała. 

Wypadk i myślom i marzeniom, nawe t rozrywkom i zaba-
wom zupełnie inny nada ły kierunek. Polacy a nawe t Rus in i 
przywdzial i polski strój narodowy ówczesnego kro ju , a więc 
żupan ik i , pask i , konfedera tk i lub ułanki , ezamarki i pa lone 
bu ty . Po podniesienia ducha przyczynia ła się młodzież ze 
Lwowa, p rzybywająca do rodziców na święta. Tylko u szczu-
płe j garstki Rusinów pojawi ły się odznaki kozackie, kuczmy ba-
ranie z niebieskimi wierzchami, zakończonemi złotym kutasem. 

Pierwszy raz odśpiewane h y m n y narodowe „Boże coś 
Polskę", „Z dymem pożarów", „Jeszcze Polska nie zginęła", 



wst rząsa j ące sprawiły wrażenie. Jak i ś nastrój uroczysty ogar-
ną ł nietylko całą młodzież, lecz także starszych ludzi. Ż a ł o b a 
narodowa spotęgowała jeszcze ten nas t ró j i utrwali ła wśród 
mieszkańców przy wielkiej p o b o ż n o ś c i , taką t r z e ź w o ś ć 
p r a c o w i t o ś ć i o f i a r n o ś ć , j ak ie j sobie tylko zawsze i wszę-
dzie życzyć wypada . 

Dyssonansem wśród tego nas t ro ju wydały się huczne za-
bawy, urządzane równocześnie przez pewien odłam Rusinów, 
które ówczesnym polskim pismom sa tyrycznym dały powód do 
ostrych uwag. 

Kiedy wreszcie wybuchła walka orężna i formalna go-
rączka niecierpliwości, oczekiwania i nadziei opanowała umysły, 
co starsi i silniejsi odbywali ćwiczenia orężne, zaciągali się 
w szeregi powstańcze i z n i k a l i z Brzeżan. Początkowo wła-
dze nie s tawiały t emu żadnej przeszkody, więc można było 
widzieć przyszłych powstańców w strój u powstańczym swobod-
nie się p rzechadza jących po r y n k u i promenadach. Poszli : 
Krzeczkowski, Lub in Ilasiewicz, Mroczkowski. Polacy: Obusz-
kie>wicz, Potocki, Rus in i ; nie wrócił Z y g m u n t Dębicki, zginął 
p ierwszy na skrzydle pod Radziwił łowem Henryk Konzer, syn 
profesora, Niemca i wielu innych. 

Klęski ponoszone coraz bardziej p rzygnia ta ły ducha : miary 
przygnębienia dopełniały rewizye. aresztowania, wreszcie ogło-
szony s t a n o b 1 e ż e 11 ia , którego osnowę odczytywał po uli-
cach późniejszy notaryusz lwowski, wtenczas młody urzędnik 
s tarostwa Kwaśnicki , poprzedzony przez dobosza w asystencyi 
dwu żołnierzy z nasadzonymi bagnetami. 

W miejsce spensyonowanego w r. 1862. prowizorycznego 
dyrektora Lischki przeznaczyło minis teryum w tymże charakterze 
"Wilhelma Schecht la , a g imnazyum uzupełniono do k l a s 
o ś m i u , wskutek Najwyższego postanowienia z dn. 2. czerwca 
1863. Posadę pierwszego rzeczywistego dyrektora otrzymał po 
Schecht la Antoni Sołtykiewicz (186S.—1872.), następnie Mateusz 
Kurowski , a wreszcie obecny dyrektor Dr. Franciszek Grzegorczyk. 

Długo jeszcze po r. 1863. w t a jnych listach kwalifikacyj-
nych można było czytać uwagi, przestrzegające władzę przeło-
żoną przed awansowaniem tego lub owego człowieka młodego, 
w tonie np. nas tępującego kwiatka stylistycznego: „tur eine 
den Prinzipien der extremen nationalen, somit regierungsfeind-
lichen Partei , lmidigende Gesinnung". 
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J u ż w r. 1868. zaczęto uczyć w polskim j ę z y k u wykłado-
wym, j e d n a k tylko częściowo, gdyż dyrek tor i 2 profesorowie 
nie władal i poprawnie językiem polskim, k tó ry dopiero w na-
s t ępnym roku szkolnym stał się t akże j ęzyk iem urzędowym. 

G i m n a z y u m o d w i e d z a l i i wizytowal i rok rocznie 
prezydenci gubernialni , gubernatorowie, a rcyksiążęta F e r d y n a n d 
Este , Karol Ludwik, biskupi, arcybiskupi , metropol ic i : A n d r z e j 
Ankwic-z, a rcybiskup i „prymas" Galicyi Pischtek, ks. Mana-
sterski, Baraniecki . Wierzchleyski . Morawski, Namies tn ik Go-
łuchowski i K. Badeni . Roku 1893. witało grono i młodzież 
ks. Biskupa P u z y n ę i a rcyb iskupa ormiańskiego Isakowicza, 
1894. arcyksięeia Albrechta. Lus t rował g imnazyum 1895. pre-
zydent Bobrzyński . odwiedził r . 1897. k a r d y n a ł metropol i ta S. 
Sembratowicz. 1900. metropoli ta gr.-kat. Andrze j Szeptycki , 
1903. ks. Arcybiskup Bilczewski, 1905. Namies tn ik A n d r z e j 
Potocki. 

Kiedy ja chodziłem do g imnazyum, na j s t r a szn ie j szą by ła 
dla nas wizytacya Euzebiusza Czerkawskiego, a że nie umie-
l iśmy wtedy ocenić znaczenia wizytacyi i zamiarów tego zna-
komitego pedagoga, więc z wielkiem przejęciem i zapa łem 
śpiewaliśmy na g run t brzeżański p rzemyconą z Krakowa p iosnkę : 

..Złoty galon na kołnierzu, a p ieróg na głowie, 
Szwabski j ęzyk proteguje , Czerkawski się zowie. 

Póki . . . i t. d. 
Na egzekwie Mickiewicza cały Kraków śpieszy 
A p a n radca szkolę t rzyma i z tego się cieszy. 

Póki . . . i t. d." 
Klasy gimnazyalne nazywały się wówczas: I . parva , I I . 

infima, I I I . g ramatyka . IV. syntaxima. V. poetyka, VI. reto-
ryka . IV roku 1864. dodano klasę VII . czyli logikę, a r. 1865. 
klasę VIII . czyli fizykę tak, że piszący tych kilka u w a g i j ego 
koledzy, k tórych reorganizacya zastała w retoryce j ako uczniów 
najs tarszych, jeszcze przez dwa la ta w l o g i c e i f i z y c e , 
że t ak powiem, re j wodzili w małem miasteczku i wogóle 
p i e r w s z y m i b y l i t e g o ż g i m n a z y u m a b i t u r y e n t a m i , 

Ze zaś w owych czasach chodziło nie tyle o względy 
p e d a g o g i c z n e , ile raczej o c e l e p o l i t y c z n e , przeto tak 
się zdarzyło, że mimo wielu wybi tnych talentów, p i e r w s i 
B r z e ż a n a b i t u r y e n c i żadnym nie mogą się poszczycić 



j a k wtedy nazywano „Yorzugiem", bo nikt ma tu ry celująco 
nie zdał. 

W s t o s u n k a c b w z a j e m n y c b panowała wśród młodzieży 
n a j w i ę k s z a z g o d a , nie było r i a j mniej szych sporów, 
najściś le jsze stosunki przy jaźni wiązały Polaków i Rusinów, 
a ob jawia ły się w- przerabianiu wspólnem łekcyi, pomaganiu 
sobie w wypracowaniach piśmiennych, wspólnych przechadzkach 
i śpiewaniu zarówno polskich j a k ruskich pieśni, których zbiorek 
każdy p rawie posiadał w odpisie i umiał na pamięć. 

Hierzyk , J . Winowsk i , Czernecki, J a roszyńsk i , Gąsiorowski , 
H e r t m a n , Kunaszowski , Próchnicki , Hisck t in , Ohanowicz, 

Seraf iński , Eisenberg, Krzeczkowski . 

Mimoto już wówczas nurtował duch separatyzmu, bo 
kiedy za wspólnem porozumieniem kl. VllL postanowiła się 
fotografować, w dniu oznaczonym żaden z Rusinów nie jawił 
się przed apara tem tak, że stanęło tylko nas 13 Polaków do 
fotografii, którą odbitka przedstawia. 
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Snąć b y ł y ducliy przekory, k t ó r y m zależało na rozdwo-
j e n i u młodzieży. By ły to te same jednostki , co poszły nas tę-
pnie uszczęśliwiać naszych braci za kordonem, j a k ks. Dz iaczan 
późnie j szy „protojere j" w Warszawie , profesor B a c z y ń s k i . . . , 
a pociągnęły one nawet ki lku uczniów za sobą. Należał do 
n ich także n ie lubiany gr .-kat . proboszcz ówczesny. 

Epizod ten nie zepsuł j e d n a k ha rmon i i ; w ogólności prze-
waża ł w g imnazyum brzeżańskiem zawsze duch łączności, kole-
żeńs twa , bra tersk ie j miłości. — duch po jednawczy t ak wśród 
grona, j a k pomiędzy młodzieżą*). 

S twie rdza ją to no ta tk i „Kroniki g i m n a z j a l n e j " , s twier-
d z a j ą opowiadania uczniów p ó ź n i e j s z j c h lat . Z p r a w d z i w e m 
t eż zadowoleniem czy tamy potwierdzenie tego pod w z g l ę d e m 
r e l i g i j n j m w wspomniane j Kronice, k i e d j j ą jeszcze spisy-
w a n o w j ę z y k u niemieckim: R u s z a j ą c codziennie na mszę (Ru-

*) Kata log g imnazya lny w roku 1858."\vymienia nas t ępu jących uczniów 
klasy I. g imnazya lne j k tó rym było przeznaczone w roku 1865. p rzys tąp ić 
-do pierwszej w Brzeżanach m a t u r y : 

1. Kornel i Chruściełewski, 2. Kazimierz Cogłien, 3. Józef Czernecki, 
4. H i l a r y Domański , 5. Józef Duszyński . 6. W ł a d y s ł a w Gąsiorowski, 7. Jó-
zef I lackel , 8 . J a n H e r t m a n , 9 . W a l e n t y H i s c h t i n , 10. F e r d y n a n d Ja ro -
szewski, 11. Andrzej Jaworsk i , 12. K o m a n Ugner , 13. S tan i s ł aw K a m i ń s k i , 
14. Ty tus Karszniewicz, 15. J u s t y n Komarzańsk i , 16. I g n a c y Kórnicki, 17, 
Władys ł aw Kotowicz, 18 S tan i s ław Kotowicz, 19. Teoktys t Łeżohubski , 
"20. J a n Lewicki, 21. K o n s t a n t y Łuczakowski , 22. Izydor Miź, 23. Emi l 
Mydlak, 24. K o n s t a n t y Niedźwiecki, 25. J a n Ścisłowski, 26. Apol ina ry Se-
rafiński, 27. Ambroży Słógocki, 28. Mikołaj Soniewicki, 29. Mikołaj Strzel-
bicki, 30. I g n a c y Wasi lkowski , 31. Leon W e h r n , 32. S tan is ław Wisłocki , 
33. J a n Wojciechowski, 34. Aleksander Żaki, 35. Karol Zawis towski , 36. 
Fe rdynand Majewski (prywat.) , 37. D a w i d Schafiel (prywat.) , 38. Feliks 
Zossel , 39. Adalber t Stefani , 40. Grzegorz Ohanowicz, 41. Franciszek Próch-
-nicki, 42. Hig in Lisicki, 43. Hi rsch Baum, 44. Michał Bojanowski , 45. 
I g n a c y Buchowiecki. 

Z tych 45 wielu przeniosło się do i nnych g imnazyów, a tylko mała 
g a r s t k a u k o ń c z y ł a w s z y s t k i e k l a s y w B r z e ż a n a c h i nie repe-
tu jąc dobiła się do klasy VIII . , aby w tem mieście pierwszą sk ładać ma-
turę . Klasa ta wykazu je zato nazwiska uczniów przybyłych z i nnych 
g imnazyów, a z tych także nie wszyscy zdawal i ma tu rę , bo do semina-
ryów duchownych przyjmowano t ez ma tu ry , a ki lku poświęciło się sta-
nowi duchownemu, inn i do egzaminu się nie zgłosili. 

Dyrektorem był Antoni Lischka, gosp. klasy Ju l i an Kaliński , rz.-kat. 
ka teche ta ksiądz Wład. Jachimowski , gr.-kat. ks. Michał Jar3'mowicz, dla 
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s in i do cerkwi, Polacy do f a r y lub do kościoła ormiańskiego) 
młodzież spokojnie się dzieliła i również spokojnie schodziła. 
„Uberhaup t herrschte i n r e l i g i o s e r Bez iehung zwisehen der 
ru ten i schen und polnischen J a g e n d ein freundschaft l iches En tge -
genkommen, so dafi die polnische J u g e n d nach geniachter An-
me ldung sich wiJlig bei gewissen Fes t iwi ta ten der Ru tenen 
einzufinden, so wie diese dagegen sich an polnischen Fes t tagen 
zum gemeinschaf tbchen Grottesdienste in vorgeschriebener 
Ordnung zu begeben sich gewohnte, ja dieser "Wechsel beider-
seits sogar gewńinscht wurde" . 

P r a w d z i w ą również przy jemność sprawia nam nota tka 
pod r. 1873., k iedy liczba uczniów podniosła się do niezwykłej 
do tąd c y f r y 425, ż e t o samo n a r o d o w o ś c i o w y c h s p r z e -
c z e k nie było ani w g ron ie ani między młodzieżą, a okazywało 
się to na j lep ie j podczas wieczorków Mickiewicza i Szewczenki, 
na k tóre się. cała młodzież schodziła ; do chóru i muzyki należeli 
zarówno Polacy i Rusini . W święto polskie śpiewali Rusini 

j ęzyka polskiego Antoni Łuczkiewicz, dla łristoryi na tu ra lne j Antoni Kór -
nicki. J a k o nauczyciel pomocniczy J a n Ludkiewicz . 

W roku 1865. znaleźli się j ako abi turyenci w kl. "VIII. podług lo-
kacyi n a s t ę p u j ą c y uczniowie : 

1. Franciszek Próchnicki , 2. W a l e n t y Hischt in , 3. P io t r Kossowicz, 
4. Józef Czernecki, 5. J a n Lewicki, 6. Emil Gabrusiewicz, 7. Józef Wino-
wski, 8. Teodor Tracz, 9. Orest Audykowski , 10. Grzegorz Ohanowicz, 11. 
J a n Fa raon , 12. Apolinary Serafiński, 13. Gabriel Bednarz, 14. Augus t 
Krzeczkowski , 15. Aleksander Mojseowicz, 16. Eus tachy Wasilkowski, 17. 
Leon Eisenberg, 18. A tanazy Tustanowski , 19. J u s t y n Rzepecki, 20. Ignacy 
Wasi lkowski , 21. Izydor Kunaszowski , 22. Emil Mydlak, 23. Cyryl Lewicki, 
34. Grzegorz Tkacz, 25. Fe rdynand Jaroszewski, 26. Bazyli Kopciuch, 27. 
Józef Hordziejewski, 28. Mikołaj Strzelbicki, 29. Klemens Telichowski, 
30. A n t o n i Telichowski, 31. Teodor Stadnik, 32. Józef Ławr inow, 33. Ger-
son Kurzer , 34. Władys ł aw Janiszewski , 35. Mikołaj Koprowski, 36. Cele-
s tyn Hładyłowicz, 37. Władys ł aw Liskowacki, 38. Ludwik Maciulski, 39. 
J a n Malicki, 40. W a c ł a w Mokrzycki, 41. Antoni Prokopiec, 42. Mieczysław 
I i rzyczyński , 43. I g n a c y Zakrzewski . 

Egzamin odbywał się oczywiście w języku niemieckim. Przewodni-
czącym był R i t t e r von Kulczycki , dyrektorem prowizorycznym i nauczycie-
lem języka niemieckiego Wilhelm Schecbtel, dla matematyki i fizyki Józef 
Czaczkowski, dla historyi Antoni Czarkowski, dla łaciny i greki J a n Ster-
nat , dla jęz. polskiego Antoni Łuczkiewicz, katechetą rz.-kat.. Franciszek 
Nieświatowski, ka teche tą gr.-kat. Michał Soniewicki. 
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na chórze w kościele i na odwrót . Muzyka smyczkowa kwi-
tnę ła tak . że na cel b iednej młodzieży u rządzane koncer ta przy-
niosły 150 złr.". 

S t an taki. j a k p r a g n ę wierzyć, p rze t rwa ł niezmieniony do 
obecnej doby s e t n e j r o c z n i c y z a ł o ż e n i a g i m n a -
z y u m , a jeżeli t ak jest , pozwolę sobie t en us tęp zakończyć 
słowami, k tóre nape łn i a j ą o tuchą i wiarą w świetną przyszłość 
tego zakładu, a k tóre pod dniem 12. paźdz ie rn ika 1903. wypi -
sał w „Kronice" N a j przewielebni ej szy ksiądz Arcyb i skup ,J. 
Bilczewski: „ N i e c h P a n B ó g o b f i c i e b ł o g o s ł a w i 
p r a c y C z c i g o d n e g o G r o n a n a u c z y c i e l s k i e g o i d r o -
g i e j m ł o d z i e ż y " . 

VII. OKolice Brzcżan. 

a) Adamówka. 

Po p r a w y m pagó rkowa tym brzegu wychodzącej ze s t awu 
wielkiego Złotej L i p y ciągnie się wzdłuż t r a k t u brzeżańskiego 
n a południe p r z e d m i e ś c i e A d a m ó w k a . Niegdyś osada ta -
tarska, zaludniona j eńcami w r walkach zabranymi , p r z y j ę ł a 
w r. 1615. nazwę funda to ra A d a m a Hieronima Sieniawskiego, 
p o d c z a s z e g o k o r o n n e g o i wzras ta ła przez osiedlanie się 
innych osadników. Jeszcze za moich czasów szkolnych r. 1853. 
do 1865. żyło ki lka kosookich postaci t a ta rsk ich o typie wybi-
tn ie mongolskim, j a k n. p. rodzina Maleńkich ; dziś osiadłych 
Ta ta rów już nie odróżnić od innych, ale mieszkańców Ada-
mówki dotąd jeszcze Ta t a r ami nazywa ją . 

W ś r ó d p r z e d m i e ś c i a stoi n a wzgórzu l ipami oto-
czona gr. ka t . cerkiew pod wezwaniem św. Mikołaja , k tórą 
1691. mieszkańcy Adamówki na wzór wschodnio-grecki zbudo-
wali. Powstanie swoje zawdzięcza wymienionemu wyżej Miko-
ła jowi Hieronimowi, wojewodzie wołyńskiemu, he tmanowi pol-
nemu koronnemu, k tóry b u d u j ą c klasztor 0 0 . Bernardynów, 
podczas tych robót na wzniesienie cerkwi ma te rya łu dostarczył. 
Całe zabudowanie cerkiewne 8 sążni długości na podmurowaniu 
zawiera t rzy ołtarze i ma p ły tami kamiennemi wyłożoną pod-
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łogę. P rzed cerkiewką jes t pos tument kropiełnicy z napisem: 
„Anno Domini 1761." — na podcieniu w drzewie rznięte na-
zwiska odnowicieli cerkiewki j ak Antonius Szpytko 1820. roku, 
Zachar iewicz ksiądz. 

W e w n ą t r z zwraca ją u w a g ę r amy obrazów i słupki ikono-
stasu, drążone wewnąt rz i przypominające wykonaniem i mo-
tywami (liście winogradu i winogrona) rzeźby ikonostasu w Kra-
snopuszczy. Szkoda tylko, że uzupełnienia późniejsze stylem 
i robotą odb iega ją zupełnie od tych bezwątpienia cennych re-
sztek przeszłości. 

Niegdyś is tniała przy te j cerkwi samoistna parafia, do do-
chodów które j na leżały między innemi położone na Adamówce 
g r u n t a e rekcyjne , a t o : pola ,,pod Temionką" i w i n n y c h uro-
czyskach. Przyłączono je podczas regułacyi parafialnych za- rzą-
dów cesarza Józefa II . do cerkwi parafialnej w samem mieście. 

Choć Słowacki w Brzeżanach n igdy nie był i Brzeżan 
wcale nie znał, u t r z y m u j e się. podanie, że cerkiew na Ada-
mówce jes t właśnie tą cerkiewką, o której wspomina Słowacki 
w J a n i e Bieleckim. Inn i twierdzą, że rozumieć tu należy cer-
kiew w L e ś n i k a c h , na zachód od Brzeżan, _Monasterkiem-
zwaną, obok które j wieśniacy wskazują miejsce ze słowami: 
„Tam łeżyt Lach" . Lachem tym miałby być Bielecki. Opowia-
d a j ą też sobie, że dom Bieleckiego znajdował się za cmenta-
rzem w tein miejscu, które teraz przecina aleja, prowadząca 
do B a j u . 

Nie mogę dociekać, czy podanie to zrodziło się dopiero 
pod wpływem lektury J a n a Bieleckiego, czy też istniało wcze-
śniej i innego dytycząc wypadku, związane zostało z poema-
tem Słowackiego, — nadmienię tylko, że jego rzekome prawdo-
podobieństwo pod t rzymuje okoliczność, iż w Brzeżanach żyła 
szlachecka podobno rodzina, która szczególnym t rafem miała 
nazwisko Bieleckich. 

Adamówka sama poczyna się właściwie dopiero od ka-
pliczki małej przy ulicy na cmentarz idącej, a kapliczka ta 
jes t ważnym dla liistoryi kra jowej zabytkiem, gdyż przypo-
mina nam nieszczęśliwe czasy królów polskich Augusta II. 
i Stanisława Leszczyńskiego (Sasa i Lasa). Wystawiono ją bo-
wiem na pamią tkę zaszłej w tern m i e j s c u _ porażki sławnego 
w wojnach ówczesnych par tyzan ta Adama Śmigielskiego, s ta -

6 Brzeżany. 
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ros ty gnieźnieńskiego. W r. 1709. tenże Śmigielski, chcąc zro-
bić dywersyę S ien iawskiemu, g d y tenże chciał się połączyć 
z Moskalami, sprzymierzonymi z A u g u s t e m II . pod. dowództwem 
jene ra ł a Goltza, uderzył na miasto Brzeżany , zniszczywszy 
wprzód B a j i k i lka innych okolicznych włości; zbl iża jąc się 
j e d n a k z pochyłego wzgórza od s trony B a j u ku m u r o m miej -
skim, poczęs towany z j e d n e j s t rony od ciężkich dział b r z e z i ń -
skich, z drugiej zaś od nadesz łych mias tu posiłków pod do-
wództwem pułkownika Krasnowskiego, poniósł na tern mie jscu 
ciężką porażkę. Na mogile poległych i w tern mie jscu pocho-
w a n y c h ofiar t e j b i twy ustawiono po jedynczy krzyż drewniany , 
k tó ry to pomnik zamieniono później w murowaną kaplicę z wy-
obrażeniem męki Pańsk ie j . Odtąd co p i ą tku b y w a ta kapl ica 
oświetlana, 

O porażce t e j i pobycie śmigielskiego w okolicy Brzeżan 
rozmaite między ludem dotąd k rążą wieści. 

Pola pagórkowate A d a m ó w k i , zawie ra jące czarnoziem 
i opokę, częściowo za j ę t e pod sady i ogrody dos ta rcza ją mia-
stu przez cały rok j a r z y n y kuchenne j na t a rg i dzienne i ty-
godniowe. 

Od czasu powstan ia swego u w a ż a n a była Adamówka za 
przedmieście Brzeżan i dzieliła z mias tem j ednakowe losy, cho-
ciaż ją stosunek poddańczy od p r a w wolnego mias ta wyłączał . 
Dopiero 1843. r. zniesiono ten stosunek i Adamówkę wcielono 
j a k o wolne i nierozłączne przedmieście do miasta. 

b) E aj. 

B a j i rezydencya właścicieli w B a j u jes t n ie jako uzupeł-
nieniem Brzeżan. Miejsce to n a z w a n e od nadzwycza j p ięknego 
położenia, było zameczkiem myśliwskim, w kwadra t zbudowa-
nym, z 4 basz tami po rogach, k tó ry przepysznem urządzeniem 
miał odpowiadać wspaniałości zamku w Brzeżanach. 

W czasie wojen szwedzkich, j a k się rzekło, r. 1709. roz-
walony, uległ zniszczeniu przez Adama Śmigielskiego. 

Gdy pod koniec XVII I , w, zamek brzeżański opustoszał, 
przebudowano zameczek ra jowski , by go uczynić mieszkalnym 
dla dziedziców Brzeżan. Wśród ślicznego parku, ozdobionego 
kaskadą doskonałej wody i rybnem! sadzawkami, z których je-
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d n a oblewa wysepkę z al taną, wznosi się wytworny pa łacyk 
w s ty lu włoskim, zakończony na szczycie okrągłą gloryetką, 
z zasobną biblioteką i kapliczką domową, w której przecho-
w a n a jes t pu rpurowa chorągiew turecka, dawniej na chórze 
f a r n y m zatknię ta . AV kapliczce ołtarz alabastrowy, dłuta prof. 
Leona rda Marconiego z r. 1879. 

R a j , ten u lubiony cel wycieczek mieszkańców miasta, o ile 
na to właściciel pozwala, łączy z Brzeżanami lipowa, cienista 
aleja, 2 ki lometry długa, w które j można zawsze spotkać uży-
w a j ą c y c h przechadzki mieszkańców miasta. 

P a ł a c w R a j u . 

W sali bi lardowej z n a j d u j ą się 4 obrazy, przedstawiające 
w j a z d Jerzego Ossolińskiego do Rzymu i ciekawe weneckie 
szklanki z herbami Sieniawskich (Leliwai. Biblioteka mieści się 
w obszernym salonie w dziesięciu szerokich i bardzo wysokich 
.szafach, opat rzonych kra tami z żółtego drutu i składa się w ogóle 
z 3.030 dzieł W 4.032 tomach, po większej części panegiryków, 
544 broszur lub rzadkich paszkwilów z XVII I , w., 53 rękopi-
sów, z których kilka najs tarszych z XI I I . w. i z dawnych dru-
ków. Powsta ła ze zbiorów St. hr. Potockiego, z biblioteki zna-
nego około r. 18-10. bibliomana Ignacego hr. Łosia, c. k. radcy 
sądów szlacheckich we Lwowie i z resztek biblioteki zamku 
pomorzańskiego. Zaopatrzona w katalog kar tkowy i inwentarz, 
dzieli się na 16 działów. 

Archiwum, od biblioteki zupełnie oddzielone, składa się 
z samych aktów należących do adminis t rac j i dóbr. Na j dawniej-
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sze fascyku ły rozpoczyna ją się od r. 1556. t. j. w dwa la ta po 
zbudowaniu zamku, a w 26 lat po n a d a n i u wsi B r z e ż a n o m 
p rawa magdeburskiego i u tworzeniu mias ta . Począ tek każdo-
rocznego w y k a z u mieści powinności mias ta Brzeżan, spis ludno-
ści, rękodzielników, zaopa t rzen ia zamku w broń i amunicyę.. 
Z tego powodu są te ak t a bardzo ciekawemi i ważnemi do-
kumen tami dla monografi i Brzeżan. Obok tych ak tów z n a j d u j e 
się kilkanaście pe rgaminowych dyplomów, odnoszących się bądź: 
do Brzeżan, bądź do wsi sąsiednich i ak ta admin i s t r acy jne s taro-
s twa rohatyńskiego. Gdzie się z n a j d u j ą inne ak ta dotyczące! 
Brzeżan i rodziny Sieniawskich, niewiadomo. Magis t ra t b rzeżań-
ski posiada tylko 3 tomy rękopisów sądowych radzieckich (consu-
lum) i obiatę erekcyi mias ta z r. 1530. Sądy w sprawach gar-
dłowych należały zawsze do z a m k u . ponieważ ak t e rekcyi 
Brzeżan zapewnia ł na zawsze Sieniawskim godność wój towską 
(advocatus) z p r a w e m miecza, ale z tych aktów także niema, 
śladu. 

c) Leśniki z Monasterkiem. 

Kilometr na południe od wsi Leśniki , o t r zy k i lometry od 
Brzeżan oddalonej, z n a j d u j e się cerkiew „Monasterkiem" zwana , 
dawniej modrzewiowa, dziś bez stylu odbudowana . Miał ją 
w drugiej połowie XVI . wieku zbudować Hieronim Sieniawski, 
k tó ry zabłądziwszy na polowaniu, obiecał wznieść tu cerkiew, je -
żeli znajdzie drogę. Tak się też stało. Klasztor założono i za-
konników ruskich doń sprowadzono. Zakonnicy, j a k podan ie 
głosi, długo pracowali nad okolicznym ludem i odbierali czartom 
dusze. Sprzykrzyła się wreszcie Lucyperow.i ta ciągła walka, 
z księżmi, więc posłał czartów, iżby cerkiew zniszczyli. Ci w y -
rwali z K a r p a t ogromną skałę, wsadzili ją j ednemu ze swoich 
na łeb i nieśli ponad lasami, aby zburzyć cerkiew. Wtem, gdy 
już może na sto kroków byli od cerkwi, zapiał kogut i czarci 
musieli skałę porzucić. 

Skała ta z piaskowca, tworząca prawie foremny sześcian, 
objętości około 156 w3 mogła być dawniej o wiele większa, j a k 
tego dowodzą odłamy je j , rozrzucone w około w promieniu 
10 metrów. Na skale pokazu ją jeszcze do dziś t rzy wydrąże-
nia, powstałe rzekomo z tego, iż dyabeł niósł tę skałę na głowie 
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a p r z y t r z y m y w a ł rękami . Do końca XVIII, wieku wed ług po-
dan ia mieszka ł pus te ln ik pod tą skałą . 

Obok cerkwi z n a j d u j e się ma ła kapl iczka, a pod nią wy-
t r y s k a m a ł e źródło z „ c u d o w n ą w o d ą " . 

Miejsce to wśród lasów l iściastych j e s t j e d n y m z ulubio-
n y c h celów t o w a r z y s k i c h wycieczek mieszkańców Brzeżan. 

d) Krasnopusscza. 

Gościńcem, przez P o m o r z a n y do Złoczowa prowadzącym, 
m a j ą c po l ewej s t ronie prześ l iczny widok na Brzeżany, przed-
mieście Siółko, na Górę Storożyska i wspan ia łą powierzchnię 
s t a w u na Z ło t e j L ip ie, do jeżdża się w t rzech godzinach prawie 
j u ż na g r a n i c y powia tu brzeżańsk iego do monas te ru w K r a -
s n o p u s z c z y. Okolica prześl iczna, szczególnie k ra job raz w po-
bl iżu U r m a n i a , gdzie s taw, mnie j szy od brzeżańskiego, ale 
nie mn ie j p i ękny , czys ty i n iezarośnięty, lasami i pagórkami 
otoczony, n a d a j e k ra in ie w y g l ą d iście szwajcarski . 

Monaster w Krasnopuszczy. 

Wed le podan ia miejscowego, z k tórem się wiąże założe-
nie monas te ru , p r z y b y ł r . 1665. nowomianowany marszałek i het-
m a n po lny R z p t e j J a n Sobieski do Pomorzan. Na jego cześć 
urządzono w lasach t a m t e j s z y c h wielką obławę, która dla j a -
k ichś przeszkód rozpoczęła się dopiero dobrze z południa. So-
bieski s t aną ł na s tanowisku, zwanem dziś „Bracką pasieką", 
a pos t rze l iwszy odyńca, począł nań nas tępować z kordelasem 
w r ęku i śc iga jąc go zapamię ta le coraz bardzie j oddalał się od 
t owarzys twa . 
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Czas by ł mglisty, zmrok s tawał się. coraz większy, bo 
zaczął śnieg pruszyć. Wreszcie noc zapad ła ciemna t a k , że 

o t rzy kroki nic nie było widać. Zg łodn ia ły i zmarznię ty , 
h e t m a n próbował dostać się z powrotem do swoich, ale co 
chwila zapadał się w śnieg głębokiego j a ru , do k tórego się za-
pędził . Wreszcie wydosta ł się na dolinkę obszerną , z k tóre j je-
dnego ką t a słabe przebi ja ło światełko wśród gęs twiny leśnej . 
W t e m rogacz porwał się. p rawie z pod nóg j ego i pobiegł 
prosto ku miejscu, skąd błyszczało światło. Śladem jego podąży ł 
Sobieski. Rogacz s taną ł u cha ty niz iutkie j , w k tóre j maluczkiem 
okienku migotało światło i uderzył rogiem o drzwi. R o z w a r ł y 
s ię , a z izdebki , łuczywem oświetlonej, wyszedł poważny , 
w habi t zakonny odziany starzec, k tó remu rogacz p rzypad ł do 
nóg i t a k leżał czas cały, aż Sobieski , wszedłszy do cha ty , 
powi ta ł gospodarza s łowami: „Pochwalony Jezus Chrys tus ! " 
Na co mu ten odpowiedział : „Sława Bohu. s ława Isusu Chrys tu , 
s ława i W a m wo wiki!" „Kto jesteś s ta rcze? z a p y t a ł Sobieski. 
Nie bluźni j Bogu, bo tylko Boska s ława t rwa wiek i ; l u d z i e . . . 
znikomi i s ława ich znikoma. Powiedz , gdzie j es tem i co tu 
robisz." „Ne l aka j t e się, P a n e , i p rys tup i t błyższe. J a , boho-
mołec ł y c h y j , szczasnyj b u d u n y n i p r y j m o w a t y W a s w t y j 
cha t i , bo na waszoj holowi wydżu korołewsku koronu , a na 
W a s z y m serdciu n a p y s a n o : s ława wo wiki." I p r z y p a d ł s tarzec 
do nóg i ucałował ręce Sobieskiego. Pomięszany i zdziwiony 
podniósł Sobieski s t a rca , łzy mu s tanę ły w oczach i wzruszony 
zawoła ł : „.Jefłyś znachor Bożyj , n a j sia di je świata wola J e h o . 
Nyni buclu u Te.be w hostyni zmerzłyj , hołodnyj , zahubenyj ; . 
zau t ra W a s woźmu do sebe." I wszedł do izdebki pus te ln icze j 
ojca Gedeona. 

Na małym kominku p ryska ł og ień , a w ga rnku n ie 
wielkim gotował się groch, k tó rym Sobieski z pustelnikiem po-
sibł się na wieczerzę. Potem starzec dołożył drewek, zrobiło się 
jaśn ie j i weselej. Sobieski legł na mchem i wonnemi zioły 
uścielonem łożu i rozmawiał swobodnie, gdzie j e s t , skąd p u -
stelnik i od kiedy w puszczy zamieszkał. 

Z rozmowy dowiedział się, że rogacz był wychowany 
w pustelni , że dziwnym sposobem żaden zwierz , żaden my-
śliwy dotąd mu nie szkodził i że dla tego zwał go jego p a n . . . 
Królem. Na liczne pytan ia odpowiedział s tarzec: j ako dawno, 
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już bardzo dawno , gdy szczęście było na kozaczej Ukrainie, 
p rzys ta ł do Kozaków, był w Tatarszczyźnie i Tureczczyźnie,' 
był daleko aż w moskiewskiej stolicy ze s tarym Żółkiewskim 
w kozaczym zaciągu. Potem złe nas ta ły czasy. Gedeon, prze-
r ażony s t rasznym mordem i zniszczeniem, skrył się cło mona-
s te ru ; s tamtąd wyciągnięty , musiał służyć w kozackiej wy-
prawie Chmielnickiego jako pop. Gdy przyszło do Zborowskiej 
potrzeby, uszedł samotrzeć w lasy, aż przyszedł na miejsce 
dawne j pogorzeli, gdzie przed la ty stała wieś Kr a s n o p u s z c z a , 
szczątki pieca i ścian. Tu własną ręką dorobił, co brakowało, 
w ozem mu dopomógł jecłen poczciwy wieśniak plichowski, 
cłziś mu jeszcze żywności dostarczający. Teraz modli się za 
ludzkie i za swoje grzechy, j ako wierny wyznawca zakonu 
Bazylego Wielkiego. ..Baz miałem sen , rzecze w końcu; 
w śnie widziałem Ciebie j ako dziś, w koronie, z mieczem w ręku. 
U stóp Twych pada ły muzułmańskie głowy i buńczuki liczne, 
a kędyś się ruszy ł . rosły krzyże za Tobą. I oto urodziło się 
dziecię, na imię J a n na zamku oleskim! Toś Ty Panie, a na-
znaczone mi j es t pierw nie umrzeć , aż Cię królem obaczę." 

I pad ł s ta ry na kolana i począł się gorąco modlić; a było 
to j u ż późno w nocy. Sobieski wpa t rywał się długo w starca 
z zachwyceniem, wreszcie sen oczy mu skleił i spal tak miło, j a k 
nigdy. I zdało mu się, że na ulubionym cisawym koniu da-
lekie przebiegał s t rony a z nim wierna drużyna zbrojna; u stóp 
jego pada ły muzułmańskie głowy, a kędy się ruszył, wyrasta ły 
krzyże. I na swej piersi widział krzyż wielki złocisty, a na 
swej głowie poczuł ciężką koronę królewską; t łumy ludu ci-
snęły się do stóp jego i woła ły : s ława, sława na wieki! 

Gdy oczy otworzył , było już późno w dzień: u stóp jego 
stał Gedeon, na dworze słyszał głosy zebranych ludzi. Ale 
w uszach jego jeszcze mu brzmiały owe-: sława, sława na wieki! 
Kilkakroó mimowoli chwycił się za głowę, j ak gdyby go gniotła 
ciężka korona królewska. W s t a ł , a wielka zmiana zaszła 
w jego obliczu: malowała się w niem odtąd niezwykła powaga : 
uczuł w sobie królewskość. Długo tego ranka modlił się. Gdy 
chciał powstać z klęcznika. s ta ry Gedeon położył ręce na jego 
głowę i błogosławił mu. Poczem Sobieski powstawszy rzekł do 
Gedeona: „Święty starcze, chcę, aby na miejscu, gdzie dziś 
byłem u ciebie w gościnie, s t a n ą ł m o n a s t e r t w e g o za -



ko n u. R o z k a z u j ę , aby obrosłe dziś i pus te to mie jsce oczy-
szczono . a ile na dzień człek drogi dokoła tego miejsca 
zbiegnie, tyle ziemi na własność dam mnichom. Ty zaś, świę ty 
s tarcze, pojedziesz ze m n ą . aby dla nowej f undacy i ułatwię,, 
co należy, abyś nowemu monasterowi przewodniczył ." Gedeon: 
odjechał na tychmias t do L w o w a , gdzie Sobieski dnia 7. marca 
1665. równocześnie 2 fundacye na piśmie mnichom św. B a z y -
lego Wielkiego uczyni ł , j edną dla Krasnopuszczy, k t ó r e j 
monas teru przełożonym został Gedeon , d rugą dla Złoczowa. 
Wkrótce potem uposażył Sobieski jeszcze trzeci d a w n y monas te r 
bazyl iański w Podhorcach. Gedeon j u ż z wiosną .1666. miał go-
towy monas ter d rewniany w Krasnopuszczy i t rzech zakonników 
pod sobą . a w lat 10 potem doczekał się oglądać J a n a I I I . ukoro-
nowanym i doznał obfitych łask j e g o , bo Sobieski nie t y lko 
uposażył monaster obszarem 1000 morgów, ale nad to udzieli ł 
dzwonów, l a n y c h z d z i a ł , k t ó r e z d o b y ł n a T u r k a c h 
i rozkazał nadwornemu swemu malarzowi, Bazy łemu ze Lwowa , 
wykonać cały ikonostas w cerkwi bazyl iańskie j k rasnopu-
szczańskiej. Dzieło to powszechny obudzało podziw, bo robota 
znakomitego malarza ruskiego by ła t ak p i ę k n ą . że przez 
znawców ikonostas krasnopuszczański oceniony był na 200.000 K., 
rzeźba zaś t ak misterna, że ikonostas wydawa ł się j a k b y t k a n a 
ze złotych gałązek g ruba zasłona. Celowali w nim wykończeniem 
apostołowie i ewangeliści, Chrys tus na krzyżu, Matka bolejąca, 
wniebowstąpienie i wniebowzięcie. Nies te ty podczas poża ru 
cerkwi zgorzał też doszczętnie ikonostas i ty lko niektóre u łamki 
tudzież rycina jego w „Tece Konserwatorsk ie j" z r. 1900. d a j ą 
nam wyobrażenie o j ego wspaniałości. 

Z czasem Kranopuszcza stała się ulubionem mie jscem So-
bieskiego. Ze ścieżki wąskiej , leśnej, kaza ł zrobić szeroką drogę 
królewską; n a miejscu dzisiejszej „ B r a c k i e j p a s i e k i " zbu-
dował letni dworzec z drzewa, w k tó rym zbierano się na łowy, 
•dawano uczty i zabawy. 

Wdzięczni Bazylianie, obdarzeni hojnie za s ta ran iem Ojca 
Gedeona , p o c h o w a n e g o w cl z w o n n i c y K r a s n o p u s z-
c z a ń s k i e g o m o n a s t e r u w r . 1689., oznaczyli granice Kra -
snopuszczy k a m i e n i a m i , n a k tórych wyry to napisy, wyra-
żające wdzięczność królowi. 
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Na j e d n y m z nich (najs tarszym) przy dawnej drodze na 
padole, s tał wed ług Tatomira nap i s : „Ojciec Gedeon Bujn icki 
o t r zymał od króla J a n a I I I . Sobieskiego dla Bazylianów w Kra-
snopuszczy fundacyę i g r u n t a w r. 1679." 

Na innym można było czy t ać : 

„Dla tego ta jes t tablica wyry ta , 
Niechaj świat cały pochwały wyczyta , 
Ze Krasnopuszczy g run ta konferował 
J a n Naj jaśn ie j szy , kiedy supliko wał 
Ojciec Gedeon, hegumen z brac iami; 
Znaki uczyni ł granic -— kamieniami." 

Na odwrotnej stronie kamienia napisano dokoła orła pol-
sk iego: „Jakób Ludwik, Królewicz Polski r . 1736." 

Ja t ych właśnie słupów nie widziałem, ani napisów te j 
treści nie czytałem. Natomias t skręcając z gościńca na lewo 
przez pola „Pliehowa", napotka łem na mały kopczyk z usta-
wioną na nim płytą kamienną dwa me t ry wysoką a pół metra 
szeroką, której rysunek na prędce sporządziłem i t u t a j p o d a j ę : 

Pod krzyżem płasko wyku tym widzimy koronę polską, 
a poniżej „Janinę" , tarczę herbową Sobieskiego. Z lewej strony 
czy tamy J a k u b , z prawej L u d w i k , a n a tarczy K r ó l e w i c 
P o l s k i i rok 1735., po obu stronach tarczy umieszczony. 

Slup g ran i czny (front) . 
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N a o d w r o t n e j s t ronie c z y t a m y : 
„ K r a s n o p u s t e ń s k i c h G r u n t ó w j e s t Gran ica 
Z n a j j a ś n i e j s z e g o łaski Kró lewica 
D a n y c h , b o p r o ś b y H e g u m e n swe wnos i ł 
Ojciec Gedeon B u y n i c k i y wypros i ł " . 

»m 
K R A s n o p u s a s k i c h | 
G R U N T Ó W | £ 5 T M i 

'GRANICA 
Z W A V ! A S N l B Y S Z E C f l 
^ASK! KRÓLEWCA i . ' 
D A W C H B O P ^ O S - ^ 
Br H E G U M E N ^ 
SWEWfJOSIt I" 
o c i e c g e p w n I 

B U Y N K J U V I f i I 
wypąoóih f m 

S l u p g r a n i c z n y ( s t rona odwro tna ) . 

T a k i c h kamien i g r a n i c z n y c h własności B a z y l i a n ó w oglą-
da łem sam z pięć. Wszędz ie p o w t a r z a się ten sam m o t y w rze-
źbiarsk i i t e n sam napis , t y lko na j e d n y m b r z m i a ł nieco od-
mienn ie . a m ianowic i e : 

„Znaczna j e s t ł aska , z n a c z n a i g ran ica 
Wieczn ie n a d a n a n a m od Kró lewica 
I M C I P a n a . Pokorn ie swojemi 
Gedeon z j e d n a ł p rośby supl icznemi 
Bu jn ick i , j a k o Ihu inen swojego 
Temi czasami K r a s n o p u s t y ń s k i e g o . " 

Oprócz tego na k r z y ż u i obok k r z y ż a a b r e w i a t u r ą cer-
k iewnego p i sma są umieszczone nazwiska J e z u s a C h r y s t u s a 
i Ma tk i Bożej . • 

Oczywiście kamien ie m c h e m pokry te , uc ie rp ia ły wiele od 
zmian powiet rza , w wie lu mie j scach naclkruszone i poczern ia łe 
nie wiedzieć j a k d ługo się oprą zębowi czasu. 
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Cerkiew w Krasnopuszczy położona była na polance wśród 
lasu rozległego, i zbudowaną na fundamencie z kamienia cio-
sowego z brusów dębowych olbrzymiej wielkości nacłer s tarannie 
dobieranych, bo gładkich i bez sęków. Do ba lus t rady chóru przy-
twierdzone by ły obrazy królów polskich i Sieniawskich, odnowio-
nych i w dobrym stanie. Było tam umieszczonych także kilka 
obrazów his torycznych z czasów polskich. 

Lecz cerkiew zgorzała 26. czerwca .1890. w tydzień po 
Zielonych Świętach ruskich i z zabytków tych uratowano tylko 
carskie w r o t a ; pozostała też potężna dzwonnica drewniana, da-
j ąca wyobrażenie o budowie dawnej cerkwi. 

Natomiast sam klasztor gr. kat . 0 0 . Bazylianów fundo-
w a n y przez J a n a III . jes t budynkiem murowanym jednopiętro-
w y m o jeclnem tylko skrzydle, służący za mieszkanie kilku za-
konnikom i służbie. W refektarzu są zawieszone tylko dwa 
małe popiersia Króla J a n a i Marysieńki. Mają to być kopie 
oryginałów, które klasztorowi zabrano. 

J ako król kazał J a n Sobieski z dział zdobytych na Tur-
kach ulać dzwony i darował monasterowi por t re ty rodziny kró-
lewskiej pędzla Altamontego. 

Z dwóch ocalonych mszałów w oprawie XVII . w. jeden 
wymienia n a wstępie króla M i c h a ł a K o r y b u t a . 

W r. 1726. królewicz Jakób Ludwik przeznaczył 620 zło-
tych rocznej zapomogi monasterowi i przydał jeszcze ziemi. 

Mimo widocznego upadku i zaniedbania całe to miejsce 
dziś jeszcze wśród zieleni pięknego lasu i ciszy leśnej, zdaje 
się szczególnie sprzyjać życiu zakonnemu. 

Posiadam list jednego z obecnych 0 0 . Bazylianów w Kra-
snopuszczy, wedle którego jes t w ich posiadaniu „Instrument 
z 30. grudnia 1664. zezwolenia y benedykowania na miejscu 
s tarodawno K r a s n a j a Puszcza zwanym na gruntach J W J M . So-
bieskiego, chorążego koronnego, monasteru". dalej do k u m e n t y 
co do nadania i ograniczenia gruntów, wreszcie Regestra Przy-
chodu i Rozchodu. 

Pierwszy monaster (t. j. dom i cerkiew- był na górze, gdzie 
obecnie jes t cmentarz, bo góra ta zwie się wedle kroniki kla-
sztornej „Skicik" i widny ślad fundamentów, nie wiedzieć, czy 
domu czy cerkwi. 
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Do dziś dnia sterczą w różnych s t ronach powia tu brze-
żańsk iego resztki po okopacli obozowych bohaterskiego króla 
i mogi ły jego pobojowisk, pamią tk i zacię tych walk, s taczanych 
w obronie t e j ziemi. 

I t ak 1675. r . rozłożył się J a n I I I . obozem pod M i e c z y -
s z c z o w e m , gdzie dziś s tacya kolejowa niedaleko Brzeżan , 
k iedy '24. września doszła go wiadomość, że I b r a h i m basza 
wszystkiemi si łami n a s t a j e na zamek trembowelski . Trzeba 
było raczej Trembowli niż P o d h a j c o m pospieszyć z odsieczą. 
D o obozu pod L i t a t y n e m , dokąd się posunięto dnia na-
s tępnego, 4 mile od Trembowli do la tywał h u k a r m a t oblężo-
nego zamku. B a n k a m i zwłaszcza s łyszano go bardzo dokładnie . 
W nadziei, że i odwrotnie, z pod L i t a t y n a oblężeni us łyszą h u k 
dział na znak zbl iża jące j się odsieczy, kaza ł król z 18 dział na 
wzgórzu us tawionych na raz dać salwę. Wia t r atoli p rzec iwny 
udaremni ł pomysł . 

Dziś jeszcze między L i t a t y n e m a B a ś n i k ó w k ą przy-
pomina małe zabudowanie dworskie p. Bogdanowicza „Obozowi-
sk iem" zwane, w y p a d k i owych dni. Z dwóch śródeł tu w y t r y -
s k a j ą c y c h bra ł król ze „stołowej k ryn icy" wodę dla swego 
s to łu ; „zgniłą k ryn icą" nazwano drugie źródło, bo je wojsko 
zmąciło. 

Pod L i t a tynem też uchwalono na radzie w o j e n n e j zwrócić 
się na Buczacz ku Dniestrowi i s tąd dopiero pospieszyć na po-
moc zamkowi t rembowełskiemu, k tórego ocalenie zależało od 
tego, czy w y t r z y m a jeszcze ki lka ciężkich dni. W y s ł a n y pod-
j a z d 500 kozaków pod Marcinem Boguszem wrócił z niczem, 
wcześnie spostrzeżony przez Ta ta rów pod K oz o w ą ; wszystkie 
inne zabiegi pozostały bez skutku, aż dopiero w obozie pod 
T e l a c z e m 1. października znalazł się chłop, k tó ry za sowitą 
nagrodą pod ją ł się przekraść do oblężonych z listem królew-
sk im o bliskiej odsieczy. 

Miał się też pod L i t a t ynem zna jdować kamień wielki p rzy 
drodze leśnej, na k tórym był w y r y t y talerz, nóż i łyżka j ako 
pamią tka , że na t y m kamieniu j ad ł Sobieski obiad. 

L i c z n e , w sąsiednich lasach rozsiane m o g i ł y przypo-
m i n a j ą też, że w tych s t ronach staczano znaczniejsze bi twy. 
W rozkopanych mogiłach takich zna jdowano po kilkanaście 
szkieletów, a rolnicy wyoru j ą w tych stronach często monety 
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stare, g ro ty strzał, kule i pierścienie srebrne. Na niektórych mo-
giłach powyras t a ły już stuletnie dęby i buki, inne zostały roz-
orane przez wieśniaków. 

cl) Buszce e. 

Chętnie odwiedzanem miejscem odpustu, dokąd się 8. wrze-
śnia u d a j ą rzesze pobożnych pie lgrzymów z Brzeżan i okolicy 
jes t wieś B u s z c z e , osada bardzo starożytna, bo już w do-
kumencie z r. 1899. wspomniana. 

Kościół na górze ufor tyf ikowany t. z. ecclesia castellata, 
otoczony j e s t murem kamiennym i zachował dotąd swój cha-

Kościoł w Buszczu. 

rak te r fort oczny. Zbudowany mocno z kamienia ciosowego ma 
wejście przez w i e ż ę , w której uderza portal renesansowy i ta-
kież okno nad nim zamurowane, chociaż okno wyższe i inne 
okna w kościele są romańskie. 

P rezby te ryum kościoła gotyckie z pięknem żebrowaniem 
krzyżowem ma wiele podobieństwa do prezbyterym fary brze-
żańskiej , tylko w farze jes t smuklejsze i większe, a łuk oddzie-
la jący je od nawy jes t w Buszczu kolisty, w Brzeżanach ostry. 
Oba łuki ozdobione pięknemi rozetami. 
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"W ogóle kościół p rzeds tawia się j ako dobrze zachowany 
pomnik przeszłości. Sądząc z ogólnego założenia, można mnie-
mać, że j es t dziełem tego samego budowniczego, k tó ry s tawia ł 
kościół f a m y brzeżanski około r. 1(300. 

Obraz Matki Boskiej w wielkim ,oł tarzu jes t pędzla wło-
skiego, ma lowany na płótnie rozpię tem na desce l ipowej . 
Przywiózł go z R z y m u wraz z d rug im podobnym obrazem dla 
kościoła zamkowego w Brzeżanach (obecnie w cerkwi mie jskie j 
po stronie lewej) Aleksander Sieniawski. syn A d a m a i dlatego 
obraz brzezański n a z y w a j ą obrazem N a j ś w i ę t s z e j P a n n y 
R z y m s k i e j . 

Z czterech grobowych sklepień należało z n a j d u j ą c e się 
pod środkiem kościoła do Panów na Swirzu, k iedy jeszcze 
dziedziczyli na Buszczu i na Wierzbowie, na Poruczynie i na 
Szumlanach. 

Oprócz tego są na podwórzu kościelnem groby probo-
szczów buszczeckich i członków rodzin Wi tkowskich i Wiśnio-
wskich, od wieku dzierżawców Pl ichowa i Urman ia . P ł y t y nad 
grobami pochodzą z X V I I I , lub z począ tku X I X . wieku, 

W roku 1692. podczas n a p a d u P io t r a Doroszeńki s t rzała 
t a t a r ska u tkwi ła wysoko pod dachem kościelnym i by ła d ług i 
czas przedmiotem ciekawości i podziwu pobożnych, aż obgniła 
i spadła . 

Niegdyś posiadał kościół własny arsenał z 533 sz tukami 
b r o n i : armatek, j anczarek , bomb, hakownic , muszkietów, kara-
binów. Wszys tko to na rozkaz guberna tora Galicyi r. 1785. od-
stawiono do Lwowa do zbrojowni k ra jowe j . 

Naprzeciw wejścia usypano kopiec, na k tórym je s t ka-
pliczka. Na co ten kopiec, na j a k ą pamią tkę , co w sobie za-
wiera, t rudno wiedzieć. 

W polu koło Buszcza z n a j d u j ą się jaskinie , a obok ko-
ścioła sklepione piwnice, może k ry jówk i dla chroniących się 
przed napadami nieprzyjaciół okolicznych mieszkańców. 







Vii!. S t a t y k a miasta i widoKi na przyszłość. 
Czem s ą B r z e ż a n y w d o b i e d z i s i e j s z e j , n i e c h 

w y k a ż ą niektóre dane statystyczne, z których wysnuć można 
p e w n e wytyczne wnioski na przyszłość. 

Na obszarze 1867-5 ha., w odległości około 84 kin. ku po-
łudniowemu wschodowi ode Lwowa rozłożone, liczą Brzeżany 
obecnie 11.544 mieszkańców, a mianowicie 4.150 rz.-kat.. 
2.605 gr.-kat. i 52 ormiańsko-katolickiego wyznania, nadto 
4.395 żydów. 

C. k. g imnazyum wyższe, umieszczone na I. piętrze ra-
tusza, liczy 725 uczniów publicznych i 29 prywatys tów i pry-
watys tek , między nimi 281 rz.-kat., 267 gr.-kat, wyznania 
i 165 religii mojżeszowej. 

S z k o ł a 1 u (1 o w a 6-k 1 a s o w a ż e ń s k a w budynku dwu-
pię t rowym p r z y ul. Zygmuntowskie j , bezy przeszło 700 uczenie. 

S z k o ł a l u d o w a 5 - k l a S o w a m ę s k a w budynku je-
dnopię t rowym przy te jże ulicy 587 uczniów, a to : 184 rz.-kat., 
145 gr.-kat. i 258 żydów. 

S z k o ł a j e d n o k 1 a s o w a, m i e s z a n a, na przedmie-
ściu Adamówka, 60 uczniów i uczenie. 

S z k o ł a j e d n o k l a s o w a m i e s z a n a . na przedmieściu 
Miasteczku 45 uczniów i uczenic. 

S z k o ł a p r z e m y s ł o w a u z u p e ł n i a j ą c a w budynku 
szkoły męskiej 109 uczniów. 

Do w y ż s z e g o i n s t y t u t u na u li o w e g o ż e ń s k i e g o 
uczęszcza uczenic 49. Jes t to zakład p rywatny trzyletni, pod 
kierownictwem dyrektora gimnazyalnego Fr . Grzegorczyka, 
subweneyonowany przez R a d ę powiatową. 

S z k o ł a k o s z y k a r s k a , założona przez Kółko Towa-
rzystwa pedagogicznego, ma uczniów i uczenic 27. 

B u r s jes t 4 ; B u r s a p o l s k a im. Jakubowicza, wyłącz-
nie dla gimnazyalistów z 70. B u r s a w ł o ś c i a ń s k a wyłącz-
nie dla uczniów szkół ludowych z 30. B u r s a r u s k a dla gim-
nazyalistów z 44, Bursa ruska dla uczniów szkół ludowych 
z 30 wychowankami . 

Z f a b r y k należy wymienić : piwowarnie, 2 cegielnie pa-
rowe, 1 młyn amerykański, 1 młyn zwykły, połączony z folu-
szem i tar takiem, 3 fabryki wody sodowej, miodosytnię spółki 

Brzeżany. 
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pszczelarskiej (Wizimirski i Ska), f a b r y k ę świec ło jowych i my-
dła pros tego . 

S z p i t a l ó w jes t 3 : a ) Szpi ta l w o j s k o w y p rzy ul icy 
Ra j sk i e j , b) Szpi ta l imienia hr. Izabel i Potockie j p rzy ulicy 
Rzeźnickie j . c) Szpi ta l żydowski , połączony z domem ubogich 
(Siechenhaus) p r z y ulicy Synagock ie j . 

Z u r z ę d ó w ma tu s i edz ibę : S taros two i In spek to ra t po-
datkowy, Sąd obwodowy, Sąd powia towy, P r o k u r a t o r y a pań -
stwa, Urząd pocztowy i te legraf iczny, teraz w nowo wybudo-
wane j kamienicy p r z y ulicy Roha tyńsk i e j , Dyrekcya skarbu, 
3 Urzędy katol .-parafialne, Urząd poda tkowy, Urząd miejski , 
R a d a powiatowa, Komenda uzupe łn i a j ąca 55. p u ł k u p iechoty 
i 7. pu łku u łanów. 

N o t a r y u s z ó w m aj ą Brzeżany 2. a p t e k 2 , a d w o k a -
t ó w 7 , l e k a r z y 10, g e o m e t r ę cywilnego i . 

K o ś c i o ł ó w j e s t 6 : F a r a , w stylu gotyckim, cerkiew, 
p rzebudowana obecnie, w s ty lu mieszanym, kościół ormiański, 
kościół 0 0 . Bernardynów, cerkiewka d rewn iana na Adamówce, 
kościół zamkowy w stylu odrodzenia. 

W r y n k u nad s tudnią wznosi się posąg N. P . Maryi 
i pomnik Sobieskiego, obok kościoła fa rnego pamią tka za po-
ległych pod Sadową, obok kościoła 0 0 . Be rna rdynów s ta tua 
św. Antoniego, wreszcie wielki krzyż dębowy na pamią tkę zwy-
cięs twa pod Grunwa ldem na p a g ó r k u k lasz tornym. 

H a n d e l w y w o z o w y o b e j m u j e j a j a , mięso, masło, skóry 
niewyprawione, owoce, szmaty (dla Sasowa), r y b y ze s tawu. 

S k l e p ó w k a t o l i c k i c h 7 i 1 cukiernia, reszta sklepów 
bardzo l icznych w ręku żydów. 

K s i ę g a r ń ma miasto 2, d rukarn ię 1 i nas t ępu jące To-
w a r z y s t w a : Sokół fw domu własnym) 150 członków, Towarzy-
stwo szkoły ludowej, Towarzystwo m u z y c z n e , Towarzys two 
dramatyczne, Towarzys two pedagogiczne (oddział), Koło Towa-
rzys twa nauczycieli szkół wyższych. Czytelnię polską w Sokole, 
Towarzystwa ruskie „Bojan" , „Sokił" i „Proświta" , Towarzy-
stwo rękodzielników „Przy jaźń" , Towarzystwo dobroczynności 
pań Ekonomek i Pau l inek , Towarzys twa żydowskie „Sion" 
i „Moriah". 

W o d ę z n a k o m i t ą d o p i c i a sprowadza miasto z R u -
rysk, bardzo miłego miejsca wycieczek miejskich, odległego 2 
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ki lometry od Brzeżan. które nadto obfi tują w liczne źródła do-
skonałej wody. - Dla Zło te j L ipy istnieje w Brzeżanach oddział 
Towarzys twa rybackiego. 

Na pieczęciach używa miasto herbu, k tóry pod koroną 
książęcą nad gronos ta jowym płaszczem przedstawia tarczę, po-
dzieloną na dwa pola o tle niebieskiem, na którem u góry wi-
dnie je rzeka, u dołu jeleń koloru złotego. 

Z powyższego przedstawienia wypływa, że liczne warunki , 
mianowicie p r z e s z ł o ś ć h is toryczna , z a b y t k i arcydzieł 
sztuki , p r z e ś l i c z n a p r z y r o d a , obfi tująca w e wszystkie od-
miany piękna, które oko p rzykuwa ją , sk ładają się na to, by 
Brzeżany uczynić nie mniej pożądanym c e l e m w y c i e c z e k 
j a k Podhorce, Żółkiew, Kraków. 

P r z y r o d a rozsiała na obszarze powiatu brzeżańskiego 
(szczególnie w blizkości. mias ta) , przeciętego w s t ę g ą Złotej 
Lipy, w dolinach fabs te j ziemi liczne stawów kryształy, j a k b y 
pozostałość wielkiego morza po szybkiej wód ucieczce, oto-
czyła je pasmem sporych pagórków, b u j n y m i okrytych lasami, 
pokry ła cały powia t soczystą łąk. zielenią, ogrodami, sadami 
lub run ią dorodnych zbóż. Z zieleni lasów wyłan ia ją się dwory, 
cerkiewki, leśniczówki, osady: do każdego stawu, do każdej 

rzeczułki tuli się w i o s k a dostatnio zabudowana. 

O a r c y d z i e ł a c h s z t u k i powiada jeden z poważnych 
znawców, że „cudami tymi. rzeźbionymi z alabastru naddnie-
p r z a ń s k i e g o , z czarnego i czerwonego marmuru poszczycićby 
.-się mógł Westmins ter czy St. Denis, że pod względem rozumie-
n i a archi tektonicznej ornamentyki nie us tępu ją niczemu w E u -
ropie" ! Pomniki te da j ą nadto na tura lny dowód, że społeczeń-
s t w o Rzeczypospoli tej lubowało się w tem, w czem lubowały się 
ościenne narody z a c h o d u , że właściciele tych obszarów 
uczestniczyli we wszystkiem, co tworzyła cywilizacya zacho-
dnia. A choć piersi ich stanowiły cząstkę „przedmurza chrześci-
j ańs twa" , choć ich życie cale upływało w o b o z a c h , pochodach 
i w a l k a c h . .. mieli przecież czasu dość i smaku dość, by dźwi-
gnąć sobie pomniki, godne italskiej lub hiszpańskiej ziemi. 
Z tych grobowców i pomników przemawiają do nas całe wieki 
wojenne j chwały i senatorskiej powagi, niemal nasz cały wiek 
..o d r o d z e u i a. 
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W tych dziełach sztuki drzemią n ie ty lko d z i e j e m i a s t a , 
lecz t akże poważna część dziejów narodowych. Ileż to korzyści 
mora lnych odnieśćby mogła nasza młodzież, m iewa jąc tu swoje 
nabożeńs twa, skoro kościół zamkowy ma znaczenie nie ty lko 
j ako p a m i ą t k a przeszłości, j a k o zaby tek sztuki, j a k o świadek 
ku l tu ry , k tó rą Polska niosła na wschód, słowem znaczenie hi-
storyczne, ale t akże w obecnej chwili doniosłość cywi l izacyjną 
i pedagogiczną dla wzras t a j ącego pokolenia. Tu nauczy łoby się 
pod przewodnic twem swych świa t łych k ierowników z p ie ty-
zmem, na j ak i te dzieła zas ługu ją , n a j p i e r w podziwiać i rozu-
mieć, nas tępnie pokochać te cuda w kamieniu , aby potem 
z równą miłością oga rnąć miasto, k r a j ca ły i j ego dzieje. 

Pomniki te pozwala ją n a m podumać o świetnej nasze j 
przeszłości his torycznej , a ród Sieniawski eh p rzypomina nam. że 
Brzeżany w dawnych czasach w najśc iś le jszych ze L w o w e m 
pozostawały s tosunkach, że dziś jeszcze z wielu względów 
Brzeżany dla Lwowa, a Lwów dla Brzeżan powinien b y ć 
d r o g i . J a k bowiem dzisiejsza młodzież b rzeżańska przeważnie 
w murach a 1 m a e m a t r i s L w o w a kończy swe nauk i : aby 
potem w grodzie samym gorliwą p racą na wp ływowych sta-
nowiskach odwdzięczyć się za światło tu o t rzymane, t a k 
w dawnych czasach ki lku Sieniawskich było s tarostami lwo-
wskimi tego rodzaju , że o nich Alembek mógł twierdzić : c i v i -
t a t em L e o p o l i e n s e m . a m a n t , o r n a n t et p r o m o v e n t. 
Tu oni czynili pobożne fundacye , tu posiadali j u rydyk i , tu za-
wierali t ransakcye z kupcami, tu wydzierżawial i swoje s t awy 
i sprzedawali swoje ziemiopłody. 

Czem były Brzeżany n iegdyś , t e m s i ę s t a ć m o g ą 
j e s z c z e b a r d z i e j w p r z y s z ł o ś c i . 

Kto bowiem stosunki brzeżańskie porówna np. z J a -
n o w e m , musi bezwarunkowo pierwszeństwo pod każdym 
względem przyznać Brzeżanom. Blizkość wysokopiennych lasów, 
obfitość i wybór miejsc spacerowych i wycieczkowych, znakomita 
w o rl a do p i c i a , sprowadzona ru rami do mias t a , liczne źró-
dła, względna taniość i łatwość zdobycia a r tykułów żywności — 
wszystko to przemawia na korzyść Brzeżan. Rzeka i staw, w zi-
mie wyborny dla sportu łyżwiarskiego , dos tarczają w lecie wy-
bornej kąpieli. Mieszkań la tulące się cło pagórków, lub na wzgó-
rzach zbudowane, są suche i zdrowe, a jeżeli w mieszkaniach 
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niże j położonych pokazu je się gdziekolwiek wilgoć, winien temu 
nie s taw, lecz wadl iwa ich budowa. 

Powietrze wilgocią nasycone nie jes t wcale szkodliwe lecz. 
j a k w niewielu uzdrojowiskach, zdrowe do oddychania. Wedle 
zapewnienia lekarzy o i n i j a ją miasto choroby zakaźne: tyfusy, 
s zka r l a tyna i dyf te rya , nawe t na cholerę, w porównaniu z irmemi 
miejscowościami dziwnie mały zapadał procent, a jeszcze mniejszy 
umierał . Brzeżany 11 i e p o t r z e b u j ą p a r k u J or d a n a , bo 
na Storożyskach i Ruryskach z n a j d u j ą się obszary wolne, dogo-
dne do wszystkich gier i zabaw nietylko dla setek, ale nawet dla 
tysięcy. Chodziłoby tylko o to, żeby znalazło się j a k w Janowie 
jak ieś konsorcyum, coby pobudowało wille, zajęło się budową 
p ł y w a l n i i ł a z i e n e k , o ileby na to s k a r b się zgodził, po-
budowało ł o d z i e pokaźniej sze, j a k np. w Janowie, do dalszych 
wycieczek, niż tamże, wreszcie pomyślało, gdzieby się goście 
brzeżańscy mogli gromadzić na pogadanki , czytanie dzienników, 
z a b a w y i koncerta. Resz ta poszłaby j a k z p ła tka , a wtenczas 
n ik tby nie potrzebował żałować z Słowackim, że 

„Snem mu się zdały te świetne Brzeżany." 
Kiedy grona mi łu jące naszą p r z e s z ł o ś ć z zapałem roz-

p a t r u j ą sp rawę , j a k b y ułatwić młodzieży naszej poznanie 
k r a j u i zorganizowanie wycieczek do najciekawszych jego miej-
scowości. kiedy rozpoczęto na seryo akcyę dla popierania ru-
chu turys tycznego w naszej dzielnicy, — jestem pewny, że 
w programie wycieczek zamierzonych po Krakowie, Żółkwi 
i Podhorcach, B r z e ż a n y na pierwszem staną miejscu. 

P r a g n ą ł b y m wtedy gorąco, by książeczka niniejsza mogła 
oddać uczestnikom wycieczki usługi niezbędnego p r z e w o -
d n i k a , znalazła się także j ako pożądany p o d r ę c z n i k 
w ręku nauczycie ls twa, a j ako u p o m i n e k miły w ręku 
dojrzalszej młodzieży szkolnej, żeby zagrzała serca czytają-
cych do poznania i poszanowania naszej przeszłości. 

Niedawno sankcyonowana nowa linia kolejowa Lwów-Pod-
ha jce z dworcem w Brzeżanach samych przyczyni się zapewne 
w wielkim stopniu do tego, by się to gorące pragnienie speł-
niło, a to, co dotąd zdawało się tylko snem i marzeniem, przy-
oblekło szaty rzeczywistości. Skoro budowa kolei zostanie w nie-
długim, j ak zapewniają , czasie zaczęta, ukończona i do użytku 
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publiczności o d d a n a , będą Brzeżany n ie j ako przedmieściem 
Lwowa, miejscem wycieczek dla młodzieży, celem wytchnienia , 
i wypoczynku dla mieszkańców stolicy. Począ tek zaś do w y -
c i e c z e k g o ś c i n n y c h n a większe rozmiary , n iech d a m y ś l 
obchodu setnej rocznicy z a ł o ż e n i a a racze j p r z e n i e s i e -
ni a g imnazyum ze Zba raża do Brzeżan, t ak na czasie podję ta , 
z t a k i m zapałem powi tana i z t ak iemi pochwałami przez nasze 
dz iennikars two ogłoszona. 



U W A G A . 

Uczniowie gimnazyum brzeżańskiego. 

Daleki od tego, abym mógł być dokładny, gdyż to będzie za-
daniem wyjść mającego „ A l b u m u p a m i ą t k o w e g o " , podaję na-
zwiska byłych uczniów brzeźańskich i obecne ich stanowisko i powo-
łanie, o ile na to pozwalają wspomnienia własne i kolegów, własne 
notatki, wreszcie dostarczone mi wykazy. 

K s i ę ż a : 

(+) Ks. Teofil Pawlików, gr. kat . kanonik i proboszcz Wołoskiej cer-
kwi we Lwowie. 

Izydor Kunaszowski, opat w Żółkwi. 
Ks . Teodor Piórko, gr . kat . kanonik we Lwowie, 
( f ) Ks . Jul ian Mannarosz, kanonik kapituły ormiańskiej we Lwowie. 
Ks. Ludwik Ołender, rz. kat . proboszcz kościoła Maryi Magdaleny 

we Lwowie. 
Ks . Grzegorz Hirniak, gr . kat . proboszcz w Winnikacłi. 
Ks. Wincenty Czyżewski, rz. kat . proboszcz w Sokolnikach. 
Ks. Michał Czechowski, rz. kat . katecheta szkoły Królowej Jadwigi 

we Lwowie. 
Ks. "Wojciech Kułakowski, administrator parafii Maryi Magdaleny we 

Lwowie. 
Ks . Jerzy Stetkiewicz, gr. k. katecheta szkoły im. Konarskiego we 

Lwowie. 
Ks . J a n Lazarewicz, rz. kat. katech. szk. im. św. Anny we Lwowie. 
Ks. Wincenty Chełmiński, rz. kat katecheta szkoły im. Konarskiego 

we Lwowie. 
Ks . Bazyli Paciewicz, mitrat, gr. kat . w Stanisławowie. 
Ks. kanonik Piątkowski, proboszcz w Olesku. 
Ks. J a n Ślusarz, kanonik metrop. rz, kat . we Lwowie. 
Ks. Leon Dźnłyński, proboszcz gr. kat. w Łapszynie i redaktor. 
Ks. kanonik Antoni Hocheker, emer. katech. w Brzeżanach. 
Ks. Józef Andrzejewski, proboszcz. 
Ks . Michał Gromnicki, proboszcz. 
Ks. Tomasz Dąbrowski, emeryt, katech. w Stanisławowie. 
Ks . Antoni Waga , Bernardyn. 
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W o j s k o \v i : 

Leopold Konopacki, starszy intendant I. klasy, za karę wzięty w roku 
1848. do wojska. Ten sam, o którym wspomina „Kronika gimn." 
jako twórcy gwardyi nar. gimnazyalnej w Brzeżanach. 

Roman Bruckner, emeryt, podpułkownik-audytor w Brzeżanach. 
Edward Wąsowicz, emeryt, major 55. p. p. w Brzeżanach. 
Maryan Jasiński, kapitan 80. p. p. we Lwowie. 
Franciszek Fabry, porucznik 80. p. p. we Lwowie. 
Ludwik Weltze, emeryt, porucznik we Lwowie. 

U r z ę d n i c y p o l i t y c z n i : 

Julian Watzl, emer. racica w Czerniowcach. 
Jakób Łysakowski, komisarz polieyi we Lwowie. 
Michał Kalitowski, „ ,, „ „ 
Maksym. Hołowiecki „ „ „ „ 
( f ) Józef Arway, starosta w Stryju. 
Emil Czepielowski. starosta w Dąbrowie. 
( f ) Dr. Mikołaj Poradowski, starosta we Lwowie. 
Maryan Olszański, urzędnik Namiestnictwa. 
Jan Hild, emerytowany radca Dworu we Lwowie. 
Jan Oróbkiewicz, emerytowany starosta we Lwowie. 
Edmund Nawrocki „ „ „ ,, 
Mateusz Mauthner, sekr. rządu kraj . w Czerniowcach. 

P r z ę d n i e y s k a rb o w i : 
Dr. Edward Podlewski, radca Dworu i prokurator Skarbu we Lwowie. 
Walenty Hischtin, emer. nadradca skarbowy we Lwowie. 
Dr. Kazimierz Łuczkiewicz, nadradca Prokuratoryi Skarbu we Lwowie. 
Dr. Włodzimierz Iwasieezko, radca Prokuratoryi Skarbu we Lwowie. 
Maksymilian Darski, radca skarbowy we Lwowie. 
Emil Hochleitner, nadradca skarbowy we Lwowie. 
Gustaw Neuman, nadradca skarbowy we Lwowie. 
Michał Rudnicki, sekretarz skarbowy we Lwowie. 
Ludwik Hirsch, radca rachunkowy we Lwowie. 
Edward Szamota, komisarz skarbowy (wymiaru należ.) we Lwowie. 
Leon Szwedzicki, komisarz skarbowy we Lwowie. 
Eugeniusz Iwasieezko, oficyal głównej Kasy kraj. we Lwowie. 
Mikołaj Hryciów, oficyal rachunkowy kraj. Dyr. sk. we Lwowie. 
Maryan Tyszkowski, oficyal rack. kraj. Dyr. skarbu we Lwowie. 
Seweryn Kniaziołucki, szef sekcyjny Minist. Skarbu. 
Włodzimierz Makarewicz, poborca podatkowy we Lwowie. 
Dr. Michał Kuryś, starszy radca skarbowy. 
Michał Nowacki, starszy ,, „ 
Grzegorz Kużma, starszy „ ,, 
Michał Hofmokl, starszy „ „ 
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U r z ę <1 u i o y s ą d o w i : 

Adolf Liszka era. radca sądowy we Lwowie. 
Władysław Wiktor Frank, radca sądowy we Lwowie. 
Dr. Eugeniusz Zwisłocki, radca apelacyjny we Lwowie. 
Michał Nowacki, radca apel. we Lwowie. 
Tadeusz Strzelecki, radca sądowy we Lwowie. 
Karol Czernecki, radca sądowy w Brzeżanach. 
Dr. Franciszek Hofmokl, radca Dw. przy trybunale sąd. we Wiedniu. 
Karol Kamiński, radca dworu we Lwowie. 
Aleksander Prokopowicz, radca dworu we Lwowie. 
Rudolf' Duli, emerytowany sędzia powiatowy we Lwowie. 
J. Cichocki, radca sądu krajowego w Bolechowie. 
Aulich, radca Sądu krajowego w Stryju. 
Mieczysław Wiszniewski, radca sądowy .w Jaworowie. 

U r z ę d n i c y r a c h u n k o w i : 

Władysław Czyżewski, ofieyał rachunkowy wyż. Sądu krajowego. 
Antoni Dziunikowski, rewident rachunkowy kraj. Dyr. Skarbu. 
Artur Borysiewicz, „ „ „ ,, „ 
Romuald Kohlberger, „ „ ,, „ „ 
Dyonizy Sterzyński „ „ Namiestnictwa, 
Rudolf Mauthner „ ,, ,, 
J a n Zygmunt Chełmiński „ „ wyż. Sądu kraj. 

U r z ę d n i c y p o c z t o w i : 
.Tan Alojzy Lubicz Seferowicz, dyrektor poczt i telegr. we Lwowie. 
Wiktor Malinowski, emeryt, dyrektor oddziału rach. poczt i telegr. 

we Lwowie. 
Szczepan Jorkasz-Koch, radca pocztowy we Lwowie. 
Tomasz Bieniawski, sekretarz pocztowy we Lwowie. 
Piotr Pieściorowski, komisarz pocztowy we Lwowie. 
Emanuel Hayder, kontrolor pocztowy we Lwowie. 
Antoni Werschler, ofieyał pocztowy we Lwowie. 
J a n Werbiany, ofieyał pocztowy we Lwowie. 
Tomasz Foka, „ ,, ,, „ 
Julian Hamerski „ „ „ „ 
Walery Flach, nadradca pocztowy w Nowym Sączu. 

P r o f e s o r o w i e u n i w er s y t u : 
Dr. Henryk Kadyi, rektor uniwersytetu we Lwowie. 
Dr. Włodzimierz Łukasiewicz, prof. uniw. we Lwowie. 
Dr. Emil Dunikowski, prof. uniw. we Lwowie. 
Ks . Dr. Stanisław Narajewski, prof. uniw. we Lwowie. 

P r o f e s o r o w i e s z k ó ł s r e d n i c h. 

Dr. Zygmunt Ilranowicz, emeryt, prof. w Złoczowie. 
<f) Józef Giedziński,, prof. gimnazyalny w Brzeżanach. 
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Radca Franciszek Próchnicki. dyrektor gimu. V. we Lwowie. 
Dr. Konstanty Łuczakowski, prof. gimn. Fr. Józefa we Lwowie. 
Józef Czernecki, prof. gimn. Fr. Józefa we Lwowie. 
August Mroczkowski, prof. gimn. w Sanoku. 
Floryan Łoziński, prof. gimn. w Jaśle. 
Zygmunt Morawski, emer. prof. w Tarnowie. 
Dr. Franciszek Tomaszewski, poseł na sejm krajowy, dyrektor gimn. 

Fr. Józefa we Lwowie. 
Emil Michałowski, poseł na sejm krajowy, dyrektor semin. męskiego 

w Tarnopolu. 
Robert Rischka, prof. I. szkoły realnej we Lwowie. 
Julian Dolnicki, dyrektor gimn. w Stryju. 
Michał Lityński, dyrektor I I . szkoły realnej we Lwowie. 
Henryk Kopia, kierownik filii gimn. Fr. Józefa we Lwowie. 
Wincenty Frank, prof. gimn. Fr. Józefa we Lwowie 
Hilary Ogonowski, prof. gimn. ruskiego we Lwowie. 
Piotr Ogonowski, prof. gimn. ruskiego we Lwowie. 
Dr. Karol Nittmann, prof. sem. naucz, we Lwowie. 
Ks. Eugeniusz Huzar, gr. kat. katecheta seminaryum męskiego we 

Lwowie. 
Ks. Dyonizy Łeżohubski, g. k. katec-h. szk. realnej we Lwowie. 
Dr. Michał Kuryś, rz. kat katech. gimn. IY. we Lwowie. 
Dr. Henryk Biegeleisen, prof. gimn. Fr. Józefa we Lwowie. 
Zygmunt Demianowski, prof. szkoły lasowej we Lwowie. 
J an Łączyński, emer. prof. gimn. 
Franciszek Fryz, prof. gimn. w Stryju. 
Karol Skwarczyński, profesor szkoły realnej w Tarnowie. 

L e k a r z e : 
Dr. Władysław Jasiński, twórca fundacyi dla wdów i sierót po le-

karzach. 
Dr. Władysław Kohlberger, dyrektor Zakładu umysłowo chorych 

w Kulparkowie. 
Dr. Hieronim Malinowski, prymaryusz Zakładu umysłowo chorych 

w Kulparkowie. 
Dr. Mikołaj Winowski, lekarz okręgowy w GroC-Schonau, Austr. N. 

(Skończył teologię, potem zdał egz. profesorski z filologii klasycz. 
i doktorat z filozofii, a spensyonowany po 20 latach, ukończył 
w 50. r. życia studya medyczne i zdał doktorat medycyny), 

Dr. Tadeusz Uranowicz, lekarz miejski w Brzeżanach. 
Dr. Tadeusz Krobicki, lekarz we Lwowie. 
Dr. Józef Eisenberg, lekarz pułkowy. 

N o t a r y u s z e ; 
Włodzimierz Lewicki w Winnikach. 
Julian Kuryłowicz, kand. notar. we Lwowie 
Marcin Mojseowicz w Załoścach. 
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A d w o k a c i : 
Dr. Adam Borysiewicz, we Lwowie. 
Dr. Leon Pawęcki, we Lwowie. 
Dr. Abraham Rozmarin, we Lwowie. 
Dr. Samuel Pohl, we Lwowie. 
Dr. Mojżesz Katanę, we Lwowie. 
Dr. Stanisław Dobiecki, we Lwowie. 
Dr. Mojżesz Schenker, w Brzeżanach. 

I n n e z a w o d y : 

Władysław Skwarczyński, nadinźynier Namiestnictwa we Lwowie. 
Dr. Mieczysław Dunin-Wąsowicz, chemik miejski. 
Karol Duli, aptekarz we Lwowie. 
Bronisław Jabłoński, inspektor zakładu ubezpieczeń robotników od 

wypadków we Lwowie. 
Ludwik Marcinkiewicz, adjunkt Wydziału krajowego we Lwowie. 
Włodzimierz Narajewski, urzędnik Banku krajowego we Lwowie. 
Teofil Kocowski, urzędnik Banku krajowego we Lwowie. 
Jan Czabański, urzędnik Kasy Oszczędności we Lwowie. 
Epifaniusz Jaremowicz, urzędnik Wydz. krajowego we Lwowie. 
Ferdynand Sledziński, komisarz kouceptowy Magistratu we Lwowie. 
Ludwik Hodoly, sekretarz Tow. akcyjnego browarów we Lwowie. 
Włodzimierz Łucyk, współpracownik „Hałyczanina" we Lwowie. 
Orest Audykowski. współpracownik „Hałyczanina" we Lwowie. 
Mieczysław Chodkiewicz, adjunkt kolei państwowych we Lwowie. 
Stanisław Pieńczykowski. urzędnik Banku kraj. we Lwowie. 
Hipolit Skulski, rewident rachunkowy Dyrekcyi lasów we Lwowie. 
Kazimierz Tychowski, sekretarz Dyrekcyi lasów we Lwowie. 
Leopold 'Lityński, dzierżawca gmachu Skarbkowskiego we Lwowie. 
Karol Wojciechowski, starszy inżynier w Tarnopolu. 
Stanisław Bursa, aptekarz w Kossowie. 
Józef Michalczewski emerytowany starszy radca Wydziału krajowego 

we Lwowie. 



5pis źródeł , opracowań i wzmianeH, 
o d n o s z ą c y c h s ię do h i s tory i B r z e ż a n i jego g i m n a z y u m . 

„Przyjaciel Ludu." Leszno 1834.. 1837.. 1840. 
„Lwowianin." Tom I I I . 1835. 
Kaspra Kiesieckiego S. J. Herbarz Polski, wydany przez Jana Nep. 

Bobrowicza. Lipsk 1841. 
Starożytna Polska Balińskiego i Lipińskiego. W y d . I. 1845. W y d . I I . 

Martynowskiego. Warszawa 1885. 
..Kółko Rodzinne." Lwów 1860. (Art. Kar. Widmana). 
„Dziennik Literacki." Lwów 1860. 
K. Uje jski : Lis ty z pod Lwowa. Lipsk 1861. 
Program gimnazyum brzeżańskiego (Schulnachrichten z r. 1854). 
Sprawozdanie Dyrekcyi c. k. gimnazyum w Brzeżanach 1875. 
Kronika gimnazyahia p. t . : Historia gymnasii brzeżanensis ab anno 

1789. — przeniesiona ze Zbaraża do Brzeżan i prowadzona do 
naszych czasów z bardzo znacznemi przerwami początkowo w ję-
zyku niemieckim, następnie polskim. 

Pamiętnik zakonu 0 0 . Bernardynów ks. Sadoka Barącza. Lwów 1874. 
Antoni Schneider, Encyklop. do Krajoznawstwa Galicy i. Lwów 1874. 

— Pozostałe rękopisy, złożone w bibliotece Akademii Umiejętności 
w Krakowie, 

„Tygodnik Illustrowany" Warszawa 1860., 1876. 
Dr. M. Maciszewska : Pomniki Sieniawskich w Brzeżanach. Lwów. 1882. 
Wypisy Polskie. Tom IV. Lwów 1888. 
„Przegląd powszechny." Kraków 1896—7. Artykuł Jana Bry la : Ko-

ściół zamkowy w Brzeżanach i jego pomniki. 
L. Tatomir: Ślady króla Jana I I I . Lwów 1783. 
Słownik geograficzny Królestwa Polskiego. Warszawa 1884. 
„Przegląd Bibliograficzno-Archeologiczny" Cezarego Wilanowskiego. 

Warszawa 1882. Tomów 3. 
Łoziński Władysław: Sztuka lwowska w XVI. i XVII . w. Lwów 1898. 
„Teka konserwatorska." Roczniki c. k. konserwatorów starożytnych 

pomników Galicyi wschodniej z r. 1900. i 1902. 
„Kronika Rodzinna" Warszawa 1879. : Groby w Brzeżanach przez 

W. hr. Dzieduszyckiego. 
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Maciej Józef Brodowicz, Doktor medycyny i profesor praktyki le-
karskiej w uniwersytecie Jagiellońskim: Przegląd ogólny swojego 
zawodu lekarskiego i nauczycielskiego. Kraków 1871. 

Jenike (Skimborowicz) Księga Świata. 
Dr. Czołowski A. : a) Dawne zamki i twierdze na Rusi halickiej. 

Lwów 1892: l>) Wojna polsko-turecka 1675. 
L. Chodźko. La Pologne pittoresque. Paris 1839. —1842. i Tom 3. Rzecz 

legendowa E. Dienheim - Chotomskiego : Chateau de Brzeżany et 
la villa de Ray en O alicie ' Russie-Rouge). 

Monumenta Sarmatarum. Simone Starovolscio collectore. Cracoviae 
1655. (Str. 480—486. : „Brzeżanensia"). 

Prócz tego kilka innych, wymienionych w tekście. 



S P I S I L L U S T R A C Y I . 
S t r 

Klasztor 0 0 . Bernardynów u stoku góry Storożysk nad stawem 9 
Podwójny pomnik Mikołaja i Hieronima Sienią wskich . . 15 
Pomnik Adama Hieronima Sieniawskiego . . . . 1 7 
Potrójny pomnik Mikołaja, Aleksandra i Prokopa Sieniawskich 18 
Portret Mikołaja Hieronima Sieniawskiego w sali gościnnej 0 0 . 

Bernardynów . . . . . . . . 2 1 
Twierdza Brzeżany według planu z roku 1755. . . . 26 
Widok Zamku z góry Zwierzynieckiej. . . . . . 2 7 
Ślady krużganków zamkowych . . . . . . 2 8 
Baniasta baszta zamku . . . . . . . . 2 9 
Kościół zamkowy . . . . . . . . . 3 0 
Cynkowy sarkofag P . Sieniawskiego . . . . . 4 1 
Wnętrze kopuły w kaplicy prawej (segment) . . . . 4 3 
Malowidło nad chórem . . . . . . . . 4 4 
Fara z dzwonnicą i kościół ormiański . . . . . 4 5 
Wielki ołtarz w farze . . . . . . . . 5 1 
Cerkiew gr. kat. w Rynku . . . . . . . 5 4 
Wielki ołtarz w kościele 0 0 . Bernardynów . . . . 5 9 
Pomnik króla Jana I I I . w Rynku . . . . . . 6 2 
Ratusz, w którym mieści się gimnazyum . . . . 6 3 
Pierwsi abituryenci gimnazyum brzeżańskiego . . . 7 7 
Pałac w Raju . ' . . . . . . . 8 3 
Monaster w Krasnopuszczy . . . . . . . 8 5 
•Słupy graniczne w Krasnopuszczy: Front . . . . 8 9 

Strona odwrotna . . 90 
Kościół w Buszczu . . . . . . . . 9 3 
Wielki ołtarz w Buszczu . . . . . . . 9 5 

K a o k ł a d c e : 
Widok Zamku, Klasztoru i góry Storożysk nad stawem. 
Baszta baniasta (ostatnia str.). 

Wszystkie klisze z wyjątkiem dwóch, których mi udzielił 
W P . A. Chołoniewski, zarządzający oddziałem krakowskim redakcyi 
.„Kraju1-, wykonane w zakładzie E. Trzemeskiego we Lwowie. 



Sprostowania ważniejszych omyłets drnKarsKich. 
St,r 8. wiersz 12. z góry zamiast 2 '5 lem'' — ma być 2-5 km2. 

12. 11 20. 55 i) kremiennemi 55 krzemiennemi. 

44 . 11 5. od dołu » miesteczku 55 miasteczku. 

45. 11 2. z góry 55 świętyiii 55 świątyni. 

46 . 11 7. » 55 1626. 57 1625. 

55. 11 14. od dołu 1! zreperowaniu 55 zreparowaniu. 

80 . 11 8. » 75 wezwaniem 55 wezwaniem. 

86. 11 20. z góry 75 s i ę 75 s i a 














